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Jakób della Chiesa, arodz. d. 21. listopada 1854. r., na kapłana wyśw. d. 21. list. 1878. r.f 
na arcybiskupa Bolonii konsekrowany d. 22 . grudnia 1907. r., kardynałem mianowany 

d. 25. m aja 1914-., a  tegoż roku d. 3. września obrany papieżem.
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ORC.AN: KONWIKTU, SODALICYI KONW iKTOW EJ, CHYROWSKIEGO 
KOŁA TOW . IM. PIOTRA SKARGI ORAZ ZWIĄZKU CHYROWIAKÓW.
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^  85,

Od czego zacząć?
P rzyb liża jący  się do Chyrowa, lub zwiedzający jego okolice, 

ujrzy z boleścią zburzone stacye czy to w Zagórzu, czy 
Iw Samborze, ruiny dworów w Grodowicach i Komorowi- 
’ cach, gruzy pałaców w Laszkach i Lisku, starożytny, go- 
,tycki kościół Herburtów w Felsztynie, z takim pietyzmem 

przez X. W atulewicza niedawno odnowiony, Dez dachu i 
•‘bez słynnej na całą okolicę baszty. W ita nas jednak zdała 
.w ieża Chyrowskiego Konwiktu, pocieszają całe, niezburzone 

obie chyrowskie stacye, choć najbliższe domki dróżników, 
, spalone. Konw:kt ocalony, pomimo że i nad nim przelaty­

wały granaty i szrapnele!... -
Stoją wśród świerków nieUnięte statuy Matki naszej i Jej Boskiego 

Syna, oraz Ich i naszego Opiekuna, Józeta świętego. Ocalały biblioteki, 
zbiory naukowe, zdołano uratow ać naw et pościel młodzieży konwikto­
wej, choć w czasie półrocznego panowania zaborców przeszły przez gmach 
konwiktowy tysiące wojska. Nawet miejsca spoczynku i rozrywek mło­
dzieży —  boiska, ■ chuć koło nich z ogrodzeń ani śladu, jednak nie są  
pozbawione drzew, ozdoby najpiękniejszej, której w roku nie da się na­
prawić lub czem innem zastąpić.

Wyliczyłem, co po wojnie pomimo wielkich niebezpieczeństw w naj­
bliższej okolicy Chyrowa pozostało, aby za to ocalenie Bogu bez końca 
dziękować i Jego miłosierdzie ustawicznie wysławiać, bo dobry jest i wier­
ny w obietnicach Sw oich! ' ~

Długąby można wypisać litanię szkód i strat, jakie poniósł Kon­
wikt ; może jeszcze boleśniejsza byłaby litania moralnych strat, jak.e w sku­
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tek wojny poniosła spraw a wychowania i kształcenia młodzieży, jednak 
gdy tych strat tyle bym na całej polskiej ziemi, gdy ta Polska dosłownie 
stała się ziemią mogił i krzyzów, gdy powodów do sm utku i łez tak 
pełno, — to dia uleczenia ran, dla uzdrowienia dusz naszych, dla na­
brania energii do pracy przy odbudowie, — lepiej i pożyteczniej z wdzię­
cznością w sercu rozważać, co nam pozostało, co ocalało, co jeszcze 
mamy. Gdy skrzypek znajdzie w ruinach domu cale nie zdruzgotane 
swoje ukochane skrzypce, nie rozpacza, że mu zginął tłum k.

W spólną pracą lat trzydziestu i ofiarą tylu ludzi nie wzgardził wi­
dać Bóg, widać przedstawił Patron konwiktu śluby jego rektora, widać 
i Matka Najświętsza wysłuchała próśb synów swoich, którzy tęsknili do 
Jej szkoły i powrotu do niej wyczekiwali.

Konwikt Chyrowski ostał się pomimo, że drżały jego mury. Uczel­
nia Chyrowska znów się napełniła uczniami i nauczycielami pomimo, że 
ich wojna rozprószyła po szerokim swiecie.

Nieskończona Mądrość i niezbadana Opatrzność Boża ma w każ- 
dem zarządzeniu i wypadku swoje zamiary często dla nas niepojęte, 
ale zachowując od zagłady Chyrów, wysłuchał Bóg bezsprzecznie próśb 
św. Stanisława, do którego w czas'e nowenny tak się O. Rostworowski 
m odlił:

„Najmilszy, peten łaski u  Boga święty Stanisławie! Racz wejrzeć 
na Ojczyznę twoją, która tyle już razy doznała potęgi twego orędowni­
ctw a ! Ziemia po której cnodziły stopy twoje, dziś tak pełna nędzy, tak 
zbroczona krwią, tak zlana łzami, tak ze wszech miar uciśniona. 
Uproś, o uproś narodowi twojemu zwycięstwo i pokój, uproś powstanie 
z  niedoli, by wierny Eogu i Kościołowi Jego, wszedł na drogę lepszego 
bytu i rozwoju.

Wejrzyj i na biedny nasz Zakład, który tyle już ucierpiał i które­
m u tyle jeszcze zagraża! Nie pozwól aby z rąk braci twoich wyszedi 
ten dom, w którym tyle setek polskiej młodzieży odbiera chrześcijańskie 
wychowanie. Pamiętaj, że chociaż niegodni, jesteśm y braćmi twoimi i uj­
mij się za n am i! Jeżeli prośby nasze na wysłuchanie nie zasługują, T j 
przemów za nami do Matki Twojej i naszej i jej Przeczystego Oblubieńca. 
Oto dzisiaj w ciężkim ucisku z pokorą i ufnością upadamy do stóp tw o­
ich. O cud prosimy, ale ileż to cudów zdziałała już twoja przyczyna 
Więc nie odrzucaj naszej prośby, święty i najmilszy nasz Patronie. Jak 
kochamy Cię i ufamy tobie na ziemi, tak niech za dobrodziejstwo twojej 
opieki nad nami, wolno nam bęazie wielbić i kochać cię na wieki. Amen“

Zachował więc Bóg Konwikt, aby był dalej coraz lepszą uczelnir 
polską i katolicką, aby ten dom był wzorem chrześcijańskiej rodziny, abv 
w  tych m urach i pod tym dachem wychowywano dzielnych i wiernych 
synów  Kościołowi i Ojczyźnie.

W szędzie tyle niw zaniedbanych, tyle zbożnych prac zaczętych a 
przerwanych, a już tyłe wszędzie opóźnienia, że na prawdę musimy się
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dziś w pracach naszych dwoić i troić, musimy duże, bardzo dużo nad 
rabiać, bo na to nas Bóg przy życiu zachował, abyśm y zastąpili tych, 
co od kuli lub od miecza polegli, albo od chorób zginęli.

Cały tom możnaby napisać czego nas wojna uczy, ale bądźmy 
uczniami pojętnymi i pilnymi, aby potem nie napisano równie^ całego 
tom u o tern, czego nas naw et i wojna nie nauczyła,

I przed wojną słyszeliśmy tyle razy tę prawdę, że początkiem m ą­
drości ma być bojaźń Boża, ale jakże wielu ludzi nawet w  czasie wojny 
boi się wszystkiego tylko nie Boga. Starają s:ę o mnóstwo różnych rze­
czy, a jedynie o Łasce Bożej lekkomyślnie zapom inają, nad grobem 
stoją a jeszcze zniew ażają m ajestat najwyższego Sędziego i łftóla. Żyjmy 
wolni od grzechu w stanie łaski, a będziemy mężnie i z weselem dźwi­
gać ciężar wojny, będziemy rycerzami, bohaterami nawet, choć bez broni 
będziemy i w domu, a nagroda zwycięstwa nas nie minie, bo wierny 
jest Bóg w obietnicach swoich.

A takich wiernych sług ma Bóg i wśród Chyrowiaków wielu 
w różnych zawodach, co się juz w  czasie wojny bardzo uwydatniło.

T u  Chyrowiak, lekarz, nie zacznie operacyi niebezpiecznej, zanim 
nie przyprowadza do rannego kapelana. Gdzieindziej nadporucznik, Chy­
rowiak, z daleka sprowadza księdza Polaka na spowiedź wielkanocną 
dla swej kompanii.

Nasz oberleutnant, opowiada szeregowiec o Chyrowiaku Ł., to nasz 
ojciec najlepszy, sprawił nam wszystkim ciepłą bieliznę 1 jeszcze na św ię­
ta każdy z nas otrzymał po kilkadziesiąt koron.

Nie mog^ zapomnieć, pisze inny, o 8. grudnia i donoszę, że po­
mimo wielkich trudności byłem w tym dniu u Komm.d św.

W  czasie tułaczki na obczyźnie ostatnim groszem dzieliły się dwie 
■rodziny Chyrowiaków, wyszukując sobie nawzajem  zajęcia i zarobek.

Ciężko mi było, opowiada sodalis, bo w  czasie jednej potyczki 
zgubiłem medal, ale zanim otrzymałem inny, tem pobożniej Matce Naj­
świętszej codzień się polecałem.

Po rocznej niemal służbie na linii powrócił z wojskiem do rodzin- 
lego miasta młody kadet i płakai z radości i długo w kościele z wdzięcz­
nością się modlił, dziękując Bogu, że mu pozwolił przyczynie się du 
oswobodzenia rodziny od najeźdźców.

Jakże się cieszę, pisze ktoś inny, że mogę u  siebie zatrzymać cały 
rok kolegę, który zm uszony w ojną wszystko opuścił i znalazł się bez 

■chleba i dachu.
Wiem, że konwikt musi być bardzo zniszczony i w biedź , więc 

skrom ną kwotę 50 kor. i drugie 50 na Związek wam  przysyłam.
We Lwowie, pisze Chyrowiak, lekarz, profesor, sędzia nawet mogli 

z zarobkiem pracować, ale ja  jako urzędnik państw ow y musiałem prze­
cież być i w czasie okupacyi wiernym przysiędze i wolałem handlować 
mąką i drzewem, ale służby nie przyjąłem



4

Broszurki, przysłane mi pi zez was, rozdaję w polu żołnierzom, Któ­
rzy w rowach czytają je bardzo chętnie, a w ten sposób wytrącam- im 
z ręki głupią lekturę i usuwam  jeszcze głupsze rozmowy. Tylko więcej 
przyślijcie!

Ceniąc należycie czas, nie zmarnowało roku tych pięciu Chyrowia- 
ków, którzy obecnie zdali doktoraty, zarówno jak i ci. którzy dla utrzy­
mania rodziny lub rodzeństwa imali się naw et najniższych i ciężkich prac.

Jak ojcu wiadomo, różnie tam ze mną dawniej bywało, ale muszę 
przyznać, że ta wojna nauczyła mnie obywać się bez grzechu, bo za 
łaską Boża, a może i modlitwą mej siostry, lub nie wiem już czyją.
0 ile sądzę przez ten rok nigdy Boga ciężko me obraziłem, stąd tez 
w najniebezpieczniejszych walKach szedłem śmiało naprzód, będąc gotowym 
na śmierć.

Służmy więc wiernie Bogu na kazdem stanowisku, żyjmy dla Boga
1 w łączności z Nim, i ufajmy, że on i Ojczyznę naszą w nas i przez 
nas według Swej Mądrości wskrzesi, ożywi, bo wierny jest Bóg w obie­
tnicach swoich, a Królowa Korony polskiej uprosi nam lepszą dolę 
i połączy nas w jedną całość.

Koleżeństwo na szkolnej lawie poczęte, później poza szkołą rozwi­
nięte w braterstwo i w przyjaźń najszlachetniejszą, to stałe pole naszego 
działania, to w łasny zagun do uprawy, to ustawiczny egzamin z miłości 
czynnej, ofiarnej, z wierności przyjacielskiej!

Bóg działa przez ludzi, a jak  przed laty na założycieia naszego 
Konwiktu wybrat O. Jackowskiego, tak znów oDecnie na odnowiciela jego 
dzieła wybrał już z pośród w ychowanków Konwiktu —  Chyrowiaka, 
O. Sawickiego, co też z pewnością przez Boga było przewidziane daw ­
niej, gdy go do zakonu powołał. Więc i za to wychwalajmy Boga. 
z wdzięcznością, bo dobry jest Pan, bo kocha swe wierne sługi.

Dalej B racia  1 w jedno koło, Dalej B racia, w ięc do dzieła i
Dłoń na serce , w górę  czoło  I „Jeszcze P olska nie zginęła"
Św ięćm y chw ile, co tak m ile Zaśpiewajm y i w niem  trwajm y
Z jednoczyły nas. V  ciągu  dalszych lat.
Święćmy, święćmy czem kto może h  z miłości myśl poczęta,
Czyny piękne, m yśli B oże, Sam olubstw a skruszy pęta
Każdy w św iec ie  n iechaj nieci, H asiem  w iary i ofiary
Bo je n iecić  c z a s i O żywiajm y św iat I
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Z DZIEŁ X. PIOTRA SKARGI T. J. (f 1612).
MYŚLI O  W OJNIE I PO K O JU .

Trudno ogień gniewu Pańskiego gasić, póki ta słonia i drzewo su 
che grzechów naszych trwa. (Pobudki).

Nie ważm y sobie lekce niebezpieczeństwa tego naszego, gdy wojny 
powstają, a pokoj, w którymyśmy do tego czasu z daru Bożego szczęśli­
wie żyli, od nas ucieka. („Czasti w ojny do modl. pob.‘j

Jakążeście miłość matce swej, ojczyźnie złotej, pokazali ? Jakoż was 
•synmi jej zwać? Izali nie dezertermi i odbiegaczami najmilszej rodzicielki 
swej, która was u piersi swoich trzyma, karm i; bez której stać i żyć 
nie możecie! Samiście się gubili, i jako powróz na szyję swoję kładliście!

(„Dziękow. za zwyc. 1600 r .“)

Nie burzyć ludzi niewiadomych ( =  nieświadomych rzeczy) i pręd­
ko wierzących ( =  łatwowiernych), nie lżyć życzliwycn Rzeczypospolitej 
panów, nie zajrzeć im szczęścia ich, nie potwarzać ich u p r  stych, jako 
czynią niektórzy burzliwi! (Tamże.)

Nauczmy się... radą starszych i ćwiczonych i wojennych nie gar­
dzić. Co wie domowa prostota ( =  prostak i zadomowiony człek) i na 
wczasach tyło swoich leżąca, co się w Rzeczypospolitej dzieje? Jako o 
niej obmyśli, który i domu swego rządzić nie umie? Rzemiosło rycerskie 
i wojenne nie wszystkich radą i wiadomością, ale tajemnem mądryck 
hetmanów obmyślaniem i dowcipem ( =  talentem, zdolnościami) s to i!

(Tamże.)

Zła zazdrość, zly upór, przeklęta hardość i nadęcie jednego przeciw 
drugiemu, złe wzburzenie prostych na niewinne i ojczyźnie życzliwe — zła 
niezgoda, tym  zwłaszcza, którzy w jednym się okręcie przewożą. Gd^ 
o spólne zatunienie idzie: porzuciwszy swary, wszyscy do obiony okrętu, 
k tóry  wszystkich wiezie, rzucić się winni, jeśli w głupstwie swem  po- 
ginąć nie chcą. , (Tamże.)
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Co P. Bóg ma czynić, o tem się dwornie ( =  z próżną ciekawością)- 
nie pytać, bo to tobie potrzebno nie jest.. Czyń to, coc P. Bóg rozkazał 
i tem myśl twoję zabaw iaj! Czyń, co dobry rozum i potrzeba wyciągu 
a ostatek i powodzenie wszystko P. Bogu odlecaj.

( ,  W  siadane na wojnę- kazanie... r. 1601'1).
\

Miejmy dw u niebieskich na wojnę wodzów, tj., sprawiedliwość u 
nabożeństw o: a wszystko się nam powiedzie. Ci dwa wojewodowie niech- 
spraw ują wojska wasze, a P. Bóg napełni w as weselem, i da zwycięstwo- 
rękom waszym. (Tamże.)

Jako lwi mocni, co wam P. Bóg do ręku waszych dał, umiejcie- 
dotrzymać, a wydzierać sobie nie dopuśćcie: krwi nieprzyjaciół nie pra­
gnąc, ale pokoju swego. {Tamże.)

Niemasz tak jadowitej plagi na człowieka jako człowiek, który 
rozumem i dowcipem (talentami) dziwne do zabijania bliźnich sposoby- 
wymyśla... {„Pokłon P. Bogu za zwyc. inflanckie r. 1605“}.

Prawem u witezow. ( =  witeziowi =  rycerzowi) w potkam i  w szyst­
kiego. co na świecie ma miłego, zapomnieć potrzeba, a na sam ą sprawie 
dliwość Bożą, i na wybawienie ojczyzny i braciej, i na sławę rycerską, 
pamiętając, a zdrowiem własnem i tem, co wszystek świat ma, pogardza­
jąc. [Tamże.)

Dla Boga i dla miłości ojczyzny i tego, co w niej mamy, te prak ty- 
karze buczne (= intrygantów , agitatorów hałaśliwych) i łakome i niespo­
kojne wymiatajmy i karać je umiejmy, swaw olą ( =  swawolę) i haroość 
głupią potępiajmy, a dla ich głupstwa dziecinnego ojczyzny złotej nie 
traćmy. (Tamże.)

Patrząc jako na pewne niebezpieczeństwa nasze ze wszystkich stro n , 
pograniczne i domowe, niemasz na co innego oczu i nadzieje obracać, 
jedno na N i e b o ,  na rozumną r a d ę ,  a na r ę k ę  r y c e r s k ą .

(W stęp do „Żołn. Naboż.“)

N i e b i e s k ą  p o m o c  jedna nam uprzejma pokuta i przesianie 
złości i nieprawości, któremi się to królestwo, jako zła rola cierniem i; 
chwasty, zaraziło. O te upominamy i wołamy... pomstę Bożą ukazując 
i z Jonaszem 40 dni licząc, i w czwartym roku na siekierę ku wycięciu 
drzewa niepłodnego patrząc. R a d ę  mądrą uaćby miały z poddania Ducha- 
św. sejmy i zgodne nam owy narady) stanów wszystkich; na Których- 
też nie milczym, do miłości ojczyzny, do zgody i oddalenia waśni są­
siedzkich, do uprzejmości ( =  ofiarności) ku dobru pospolitemu (publicz­
nemu, wspólnemu, ogólnemu), do posłuszeństwa i pokory prowadząc
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ludzie, wolnością szkodliwą wyuzaane. S t a n  ż o ł n i e r s k i ,  po wielkiej 
części zaniechany i swowoleństwem ( =  niekarnością) napsowany wielkiej 
napraw y potrzebuje. Szlachta nasza, która ma to powołanie i onem się 
sławi, rzem:esła rycerskiego odwykła, od twardości męskiej i polnej od­
padła, a do miękości i rozkoszy przystała... Młódź ćwiczenia rycerskiego 
nie ma, karność zginęła, do łakomego zbierania... i głupich utrat obrócili 
serce swe. (W stęp do „Zołn. Naboż.“)

Do innych śmierć cicho w dom idzie, ale żołnierze do niej idą, i 
drażnią ją, a jakoby jej szukając, prędko ją  w bitwach i innych wojen­
nych przypadkach najdują. („Ż0I11. Naboż“ r. 1606).

Nabożny chrześcijański żołnierz bierze przed się ( =  zamierza) 
służbie swej trzy rzeczy: naprzód , aby ojczyźnie swej Rzeczypospolitej, 
w której się urodził i chrzest św. wziął, i w której ma doczesne dobra 
swoje i przebyt swój, dobrze służył, a or.ej szarpać i guDić, ile go staje 
( =  stać) i przemoże (•= wydoła), nie dopuścił: a za nię i za to, co się 
w niej zamyka, krew swoię, gdy tego potrzeba, rozlał...

D r u g i e  przedsięwzięcie żołnierskie: aby wiary i Ewanielii Kościo­
ła śwr. bronił..., zwłaszcza gdy poganie i niewierni na nas... powstają, 
którzy Boga chrześcijańskiego w Trójcy jedynego nienawidzą i służbę 
i zakon i lud Jego psują. Przeciw takim się zastawiać wielka jest u 
P. 3oga wysługa i prawe ( =  prawdziwe) rycerstwo, któ.e Polacy nasi 
starzy, dobywając mieczów przy czytaniu Ewanielii, oświadczali.

T r z e c i a  jest myśl dobrego żołnierza, aby na wojnie sławy na­
bywał i wysługi sobie u... Rzeczypospolitej i pożytki świeckie jednał 
(== zamiar, intencya) może być bez grzechu, byle przedni nie bvł ( =  głó­
wny, naczelny), a one dwa przodkowały... Trudno to dobrze urodzonym 
( =  szlachetnym) i w  cnocie się kochającym odejm ować: gdyż cnoty sła­
wa jest w łasną ( =  właściwą) zapiatą i u Boga i u ludzi, i nad inne się 
pożytki przekładać ma. („Żołn. Naboż.*)

Cny żołnierzu! zapal się miłością ku P. Bogu i czci Jegc. której 
żelazem swem szukasz. Zapal się miłością ku ojczyźnie i ku braciej tw o­
jej i ku domowym tw oim : ujrzysz, jakoć śmierć leKka będzie; doznasz 
jako cię mężnym uczyni, jako niedźwiedzicę o dzieci. Zapal się i do sła­
wy swej rycerskiej: obaczysz, jako na dzia>a i strzelby pójdziesz, gdzie 
potrzeba a rozum i baczenie ( =  rozsądek) dobre ukaże... Izali tak nie 
lepiej w  dobrem baczeniu i zdrowiu i w rozprawie pięknej z światem 
z tego ciała wyniść, a nie darmo am lada jako umrzeć, aie za Bożą cześć, 
za ojczyznę, za miłą bracią tej trochę krwi P. Bogu ofiarować, a za nię 
wieczne królestwo sobie przez Jezusa Chr. kupić... ''(„Żołn- N aboi.11)

1 t
Są ludzie jedn k t ó r z y  s i ę  z a  m ą d r e  m a j ą ,  i swojemu rozu­

mowi i m ąd ro śr d u fa ją : i stąd abo nie proszą, abo niepilnie P Boga o
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nię (o mądrość) proszą... Takie rozumienie o sobie szczerem jest głup­
stwem !

D r u d z y  są, którzy m a j ą  m ą d r o ś ć ,  ziemską bydlęcą i dyabelską. 
Z i e m s k a  jest, która ma rozum tyło na dostawanie i zatrzymanie i roz 
mnożenie dóbr świeckich, doczesnycn... nie ogląda się na wieczne... Ta 
ką mądrość mają politycy dzisiejsi... B y d l ę c a  zaś mądrość jest, która 
ciała tyło pilnuje, a pokarmy i w czasu i rozkoszy jego opatruje... żad ' 
nego o duszy nieśmiertelnej obmyślania nie czyniąc... To prawie ^ p r a ­
wdziwie) bestyalska mądrość! Trzecia mądrość jest d y a b e l s k a ,  która 
dowcip swój obraca na zdrady i szkody 1 u d zk  ie, "przez grzechy i oszu- 
kan a i kłam stwa sławy świeckiej i dobrego mienia ( =  majątków) dos­
tając. Co jest własno ( =  właściwe) piekielnikom, kiórzy na takim dowcipie 
i warstacie zasiedli, hardości swej i nienawiści ku ludziom dosyć czyniąc !

(„ K az . sejm  “)

W pokoju kwitnie wszystko, a na wojnie wszystko ginie. W  po­
koju cnota między ludźmi górę bierze, gdy mają urzędniki i mistrze dob 
re, którzy je do niej y iodą i onę zalecają przykłady swymi, nauką i kar­
nością. A wojna ludzie czyni okrutne, niezbożne, zaoijaki. wydzieracze, 
i niewstydliwe i swawolne i zuchwale i niemiłosierne. W  pokoju dobre 
czczą, a zle k arzą: a na wojnie zle i swawolne i grzechami obciążone 
znosić m uszą i płacić muszą... W  pokoju i nauki miejsce m ają: i ćwi­
czenia rozumów i wiadomości i mądrości ludzie dostają.

{„Czasu wojny.")
9

W ojny czynią ludzie nieumiejętne i prostaki, bo czasu do nauk nie 
mają... Jako zima wszystko gubi, a lato wszystko w raca: tak wojna g u ­
bi dostatki, majętności, roli, domy, winnice, sady, wsie, miasta —  i ludzie 
zabija ; a pokój jako lato, ludzie rozmnarza i rodzi wszystkie dostatki 
ludzkie... A chociaż drudzy wojną państwa się rozszerzają, i nowych do­
statków i bogactw drugdy dostają: ale gdy się król albo hetman obejrzy 
po zwycięstwie..- nie ma się z czego c.eszyć. A bogactw na wojnie drug­
dy sami tyło lotrowie d o sta ją ; na lud wszystek — pożytek nie docho­
dzi. Lecz pokój wszystkim wobec pożyteczny jest... {Tam że) 1

Gdy pokoju od P. Boga źle zażywamy, bierze go nam P. Bóg, a 
wojną nas srcgą zaraża... To się u nas dzie je : w dostatku tym i pokoju 
nie tyło P. Boga, od którego wszystko mamy, ludzie zapomnieli, ale wiele 
bogów, tj. wiar wiele obcych i herezyi naprzyjmuwali...

Bogactwa i dostatki, które pokój dal, obracają ludzie naszy na zbyt 
k i : na jedwabie, wina, korzenie, półmiski, konie, pachołki, karety, i inne 
szczerej pychy próżności; a ubogich zapominaią, przedsię poddane aż 
do krwie ściskają, lichwy biorą. Panowie, zDOzem kupcząc i korcami ku­
pując, nie tyło stan swój sz'achecki lżą i kupiecki psuią, ale głód ubo­
gim obywatelom w noszą i tak ziemię ogładzają, iż maiy nieurodzaj, który
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cię często trafia, wielki głód i zgubę na' ziemię przywodzi... By wżdy 
w  tym pokoju i dostatku zamki budowali, wały sypali, imurami miasta 
obtaczali, działa prochy i inne wojenne potrzeby opatrowal., ' byłoby co 
chwalić... Lecz gdy i tegoż niemcsz, cóż po nas?... (Tamże).

Zaprawdę za te grzechy i zbytki nasze oddali od nas P. Bóg ten dar 
swój (poKÓj), a puści nas na srogą i gorzką wojnę i nieprzyjaciela... Teraz 
nam... ciężko prawa kościelne i urzędowe mandaty chować : ale ucho­
waj Boże niew oli: jakobyśm y w głodzie i nędzy musieli służyć okrót- 
nikum z taką ochotą, jakiej P. Bugu... nie odćajem ! Teraz królewskie 
i urzędowe posłuszeństwo zmiatamy: a na on czas uchowaj Boże, i sług 
najliższych panów onych i masztalerzów ich słuchaćby nam przyszło

(Tamże).

Wielka bardzo różnica, P. Boże nasz, służyć Tobie, a służyć i w nie­
woli być u  panów ziemskich. Bo kto Tobie służy, naprzód ma serdeczne 
z tego w ese le ; bo służy własnemu Panu i Bogu swemu, służy Panu 
przyrodzonemu i tego godnemu... Ale kto służy swoim nieprzyjaciołom 
ma z tego wielki smutek, iż się kłaniać musi abo równemu abo gorsze­
mu niźli sam jest... Kto P Bogn służy, ma od P. Boga wszystkie do­
statki i pomocy na służbę one Jego: a kto tyranom, nędzę cierpi, głód, 
pragnienie, zimno i inne dolegliwo^ ci a przedsięsłużyć i robić musi.

Kto P. Bogu służy gdy Go rozgniewa, łacno go przeprosi i ubła­
ga: a pana świeckiego kto rozgniewa, śmierć abo niewyproszone kara­
nie odnosi. Kto P. Bogu służy nie boi się odn.esienia (donosów) i oskar­
żenia: bo P. Bóg serce jego widzi i wie wszystko; a kto panom świec­
kim służy, lada kto go obżaluje, spotwarzy i do niełaski pańskiej przywiedzie.

Służyć P. Bogu jest z nim królować: bo żaden pan królestwa sw e­
go sługom nie daje ani się z nimi dzieli, bo by sarn nic nie m iał; ale 
P. Bóg Lak możny jest i nieprzebrany, iż sługom swoim królestwo swoje 
daje... (lainże)'i ;•

Mieliby chrześcijańscy królowie i panowie na papieski i najwyższegc 
Chrystusowego na ziemi urzędnika wyrok się dawać , a wojnami tak 
sromotnemi i szkodliwemi krzywd swoich prawych abo fałszywych nie 
dochodzić... A najobrzydliwsza jest i na wszystkie inne wojny najszkod­
liwsza, gdy heretycy n a  prawowierne katoliki i miecz i rękę podnoszą... 
gdy do fałszywej nauki swej nie tyło chytrością i zdradliwemi słowj, 
namawiają, ale braniem majętności i zdrowia do zaprzenia się Chrystu­
sa prawego przymuszają, wszystkie prawa katolikom łam ią,’wszystkie 
kościoły ich łupią i żadnego na ich nabożeństwo kącika nie dają.. 1

(Tamże).

Acz tak wiele złego... wojny przynoszą, jednak potrzebne są i chrze­
ścijańskiemu zakonowi nie przeciwne i gotować się i sposobne do niej
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poddane mieć każdemu panu i izeczy pospolitej chrześcijańskiej potrzebno 
i pożyteczno jest. Jako porządnem u urzędowi, wedle Apostola (Rom. 13),. 
godzi się zle zabijać...., tak pospolite ( =  publiczne) nieprzyjaciele pogra­
niczne. którzy niejednego, ale wszystkie gubić i zniszczyć chcą godzi się 
karać i onym odejmować...

A to co P. Jezus o cichości i łasirawości uczniów swoich nauczał, 
aby odpuszczali krzywdy i znosili je : to się na urzędy nie ściąga, jedno 
na osoby szczególne, aby się nie mścili, a pomstę P. Bogu i urzędom 
jego polecali... Na to się tyło bardzo oglądać mają i żołnierze i panowie 
( =  panujący), aby wojna była sprawiedliwa... {Tamże).

A jako gdy P Bóg głodem i chorobami karze, nie opuszczamy siej- 
by i orania... nie opuszczamy i lekarstw a..., choć wiemy, iż one plagi 
od Boga są : także gdy nas P. Bóg... mieczem nawiedza, obrony opusz­
czać i lekarstw a głupiegoby rzecz była... {Tamże).

Mądry i ćwiczony wojownik wie dobrze, iż nie zawżdy ten w y­
grywa, który moc większą m a i porządek i rozum: ale często z Boskiej 
tajemnej pomocy i rady maluczkie wojsko górę ma nad wielkiem i po- 
rządnem i mocnem... Jedna niewiasta Judyt wielkiego monarchę zwojo­
wała, iż wielkie i mocne (jego) wojsko, i jako kozy i owce, przestraszone 
uciekak) i bić się dało...

Z tego... pokazuje się, jako jest na wojnach P. Bóg straszliwy, który 
jemi rządzi, władnie i serca ludzkie w ręku swoich mając, i męstwo 
w nie abo postrach wlewa i dużą ( =  mocną) czyni rękę słabych, i bie- 
ize ( =  zabiera) siłę mocnych, i jednem słowem ustraszy, i kinieniem 
=  skinieniem) rozsypie radę ludzką, i mądrość hetm ańską w śmiech i 

hańbę obróci... Dufajmy (więc) 1 Bogu..., jednak żadnej pomocy ludzkiej 
i starania i gotowania i przypraw i rady i sztuk rycerskicn i doświad­
czonych mężów' i dobrej zbroi i strzelby nie opuszczajmy.

{Czasu w ojny do modl. pob.)

...Serdeczną modlitwę bez słów umiejcie czynić, bo rychlej w  takiej 
serce się wzgóre podnosi, i myśli się w kupę zbiorą, i zapalą gorącą 
ządzą, — i taka bez słów modlitwa barzo jest w niebo głośna.

[Tam że)

Kizyż Twój Jezusie Boże, jest chorągiew n a sz a : izali ją  kto nam 
poniżyć i pod nią nas zwyciężyć m oże? Tw ojaby to zelżywość (była), 
aby kto nas mial wydrzeć z ręki Twojej, a na oczy nam wymiatać 
miał słabość Tw oję! Jeśli nam gizechy wadzą ( =  zawadzają), oto je 
składamy, i krzyżem a mocą męki Twojej i krwią Tw oją zm yw am y. 
A przedsięśmy czeladka Tw oja i kupno T w oje: Zmiłuj się nad nam i!'

{Tamże.)
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Pamiętajcie i na męstwo i nabożeństwo wojenne przodków swoich,, 
którzy wam takie królestwo i ojczyznę zostawili, i tak wiele do niej na­
rodów przyłączyli pobożnością i rycerską dzielnością. Nie bądźcie wyro- 
dkowie ichl Tych wolności, których oni męstwem, wiarą i ku panom 
( =  panującym) swoim i ojczyźnie miłością nabyli: w y lenistwem i pie­
szczotą nie utrącajcie! Zostawcie~rycerskie rzemiosło i sławę dz’'itkom 
swoim, aby na w as patrząc wiecznie tę matkę swoję i ojczyznę milą za 
trzymali, i od rodzaju do rodzaju szczęście jej i caiość podawali, a umieli 
jei szczęśliwie od nieprzyjaciół przykładem waszym  bronić.

Pamiętajcie i na niedawne tych naszych czasów męstwo i szczę­
ście swoje od B oga: w Prusiech u Czczewa, w Inflanciech u Kiesi i 
w polach Podolskich, pod Połockiem, w Moskwie u  Wielkich Łuk, u. 
Pskowa, pod Krakowem u Byczyny, i pod Rygą u Kircholmu, w Woło- 
szech, Multaniech, gdzieście w ielkie Boskie błogosławieństwo i sławę m ę­
stw a swego w dzielności rycerskiej odnieśli! Toż wam i teraz P. Bóg 
da, jedno Jemu ufajcie a na wieczną chwałę Jego wszystkę siłę swoję 
obracajcie, w pokucie za grzechy. Bóg z wami jest, bo wojnę macie 
sprawiedliwą — macie dobre serce ku czci świętej Jego...

Przypasujcież mie'cze i szable swoje, zmocniajcie popręg , a bądźcie 
mężnymi, a stańcie mocno r a  te, co was i Kościół św . nasz i ojczyznę- 
zgubić chcą... Zdrowia ( =  życia) nie żałujcie —  już je tu  P. B ogu 
ojczyźme ofiarujcie; bo inaczej mężnymi być nie możec;e, jeśli w szyst­
kim światem i dobry jego i samem zdrowiem swojem nie pogardzicie...

Bóg z wami, mężne rycerstwo Boga nieprzeinożonego, żołnierze 
Kościoła Bożego, słudzy i synowie, któremu Chrystus Bóg nasz obroną, 
i dotrwanie obiecał i pewnie uiści, bo prawda Jego i miłosierdzie na 
wieki... Straszmy nieprzyjaciele nasze wyznaniem wiary naszej, śpiewając :

„Bogarodzica Dziewica..."
{„Do żołnierzom w samej polszebieu.)
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o o o

M O D L I T W A ,

I.

Błogosław Boże tem u pokoleniu,
Co się zrodziło w e łzach i niedoli 
Z  płom ieniem  m ęstw a błyszczącym  w  spojrzeniu, 
Z  nadziei jutrznią w śród arzme niewoli,
I z w iarą w  si ebie, kto rej nic nie m oże —  

B łogosław  Boże!

D opom óż Boże, b y  słonce sw obody 
Z nów  zaśw ieciło po trudach  i znoju,
Byśm y się stali, jak inne narody 
W olnym i w  św ięto narodzin pokoju,
By się poczęło nasze zm artw ychw stanie —  

D opom óż P a n ie !

P ostaw  na straży Tw ojego Anioła...!
Z  m ieczem  ognistym  niech stanie u progu,
By nieprzyjaciel do T w ego kościoła 
Nie w szedł urągać się polskiem u Bogu,
A by  nie skalał' pam iątek  ołtarzy —

Postaw  na s traży !

Prosim y Ciebie, niech się tu nie w edrze 
Wróg, co się m ieni naszym  przyjacielem,



Chroń przed  nim  skarby w iekow e w  katedrze 
I prochy królów śpiących pod W aw elem ,
I chroń Legiony, w alczące w  potrzebie —

Prosim y C ieb ie '

K . Łet>koWski-

II.

N ajśw iętsza F a n n u ! D o T w ych nóg 
Kłoni się huf młodzieży, 

co jasnych życia szuka dróg, 
w  w olności świty bieży...

O ! spójrz litosnem  okiem  w em
na tę grom adkę serc czystych — 

zapal w  m ch Tw ej łaski tchem  
choć kilka iskier ognistych!

O rozżarz czesc C hrystusa w  nich 
i w iary zam iłowanie, 

a p od  osłoną skrzydeł T w ych
N aród nasz zm artw ychw stanie...

Lecz niech ożyje nie ten  sam, 
co „stal nierządem " i butą,

Lecz ten, co stał na kresach tam, 
z piersią w  stal zakutą,

T ę pierś, co wiary czuła moc 
i pobożnością płonęła, 

nadstaw iał, gdy pełzła hordy  noc 
z okrzykiem, że „nie zginęła... !"

Ks. Henryk. Wetyński-
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P O B U D K A .
B O J O W N IK O M  W O L N O Ś C I :

C zas strząsn ąć  pyły, 
co duszę giiiotą 

i z całej siły
w  p o św ia tę  zło tą 

w znosić  się, lec eć 
bez końca...

i r
Czas zerw ać p ę ta

w  duszę w tłoczone, 
gdzie zorza św ięta 

błyski złocone, 
w znosić się, lecieć 

do słońca!

Pozbyć się złud
trzeb a  już raz, 

na now y tru d
czas w zyw a nas!...

Czas strząsnąć pyiy,
czas zerw ać pęta, 

i z całej siły
krole-orlęta,

W  p o dn iebne szlaki
Płyńmy..', jak  ptaki...!

M . Majewski-

P O D  B R O Ń !

O rle nasz biały, śnieżne ptaszę,
K iedy zbieram y się pod  broń,
N adzieje z sobą  zabierz nasze,
Po sław ę św ietną d la  nas go r !

Z  serca nam  błyska prom ień złoty, 
W eselny  hejnał dzw oni z wież,
N adzieje nasze i tęsknoty,
O  p taku  śm iały w  przestw orza bież!

Już lśnią bagnety, skrzą pałasze,
O tw arta  śm iałym  losu to n !
O rle  nasz w  górę, śnieżne ptaszę!
P od  broń  dziś pora  iść, pod  broń!

M . Smolarski
%



15

DZIEŃ TRZECI.

„Dzień trzeci św ita d z I ł  nam  Panie!
Niech juz narodów  Łazarz w stanie! 
O statniej p róby  nadszed ł czas!
K u T ob ie  głos nasz ufny leci,
W szak myśmy także J wr,je dzieci,
O  Chryste Boże, wyzw ól n a s !
N am  w ielka dziś się św ięć' Noc,
N am  wielki w reszc:e Dzień już św ita: 
Z m artw ychw stania idzie moc,
G robow a pęka płyta!...

/.  Kallenbach.

%

K R A K Ó W  —  W A R S Z A W I E !

^ R A K Ó W  W A R S Z A W IE  I s ły s z y s z  d z ie c in o  ?
T a m  g łó d  i n ę d z a ,  ł z y  z  o c z u  p ły n ą .. .  
j ę k  s ię  b o le s n y  z  p ie rs i  d o b y w a ,
B ie d n a  W a r s z a w a  w ie le  p rz e ż y w a ,
N ie d o la  s z a ra  r o z p ię ła  s k rz y d ła

G łó d  id z ie  w  k ra j 
D z ie c in o  p o ls k a . ..  i ty  W a r s z a w ie  

O fia rę  d a j !

K R A K Ó W  W A R S Z A W IE !  s io s tr a  s io s trz y c y ,
P r a s ta r y  g ró d  n a sz , d ru g ie j  s to lic y ,
C h o ć  ro z d z ie le n i,  s e r c e m  ta k  b liz c y .. .
P o  g ro s z u  d a jm y , le c z  d a jm y  w s z y s c y ,
P o ż o g a  w o jn y  o d a r ła  z  c h le b a

P ia s to w y  k ra j . . .
D z ie c in o  p o ls k a . . .  i  ty  W a r s z a w ie  

O fia rę  d a j !

K R A K Ó W  W A R S Z A W I E !  C zy  w ie s z  d z ie c in o ?  
R o d a c y  tw o i  d z iś  z  g ło d u  g in ą ,
N a d c h o d z i  z im a  —  p o m o c y  t rz e b a ,
N ie c h  n ie  z a b r a k n ie  d ro b in y  c h le b a ,
N ie c h a j z o f ia rą  p o s p ie s z ą  w s z y s c y ,

C h o ć  b ie d n y  k ra j ,
D z ie c in o  p o ls k a . . ,  i T y  W a r s z a w ie

G ro s z  je d e n  d a j !
12. X . 1915 r.

Jadwiga z  Łobzowa.

g
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„Z D Y M E M  P O Ż A R Ó W ”

Pieśń  p łynie wolno... Z razu  zw iew na, cn-ha — 
Jako pszcz^t leśnych zło toskrzydły  rój 
Co do kw ietnego nad fruw a kiel che 
G dy  słońca sp ływ a na  tę  ziem ię zró j...
P ieśń  płynie wolno... Z razu  lekkie drganie,
Jako od w iairu  ko łysany  kw iat,
I poszep t cichy ... Jak jęk, jak  p łakan ie  —
Jako m uśnię '>e Jedw abistych szat...
Jak  szm ery  leśne w śród m glistych oparów  
T ak o  się zjaw ia p ie śń : „Z  dym em  p o ża ró w 11.

P ieśń  p łynie prędzej... R zekłbyś, że się zbliża 
Jakiś ogrom ny, pom ieszany  chór —- 
Co zdąża  zdała , gdzieś, p od  stopy  krzyża,
A  na zaporę  staje ciem ny mur...
P ieśń  p łynie prędzej.. R zekłbyś, ze tam  z cienia, 
Z  pozagrobow ych, tajem niczych stref,
S łychać jęk  straszny  rannego  jelenia,
K tórem u w ściekłe psy  żłopały  k -ew  —
I skow ytania, i charko t ogarów..."
O to już p rzyszła  p ieśń  ‘„Z  dym em  po7aró w “.

P ieśń  płynie strasznym , p io runow ym  grzm otem , 
lak g ran ie arm at, pękających kul —
Cc k ładą ciała, jak  kośba pokotem ,
Jak P rzeznaczen ia  bezlitosny ból...
P ieśń  płynie strasznym , piorunow ym  grzm otem , 
Rw ie w  strzępy  serce, sączy krople krw i —
T o  ściska nagle  m odlitew nem  złotem  
Co rozp row adza bólem  zw arte  b rw ’
Jak pod  harm onią Boskich, kojnych czarów... 
T o  łka  cichutko p ie śń : „Z  dym em  pożarów "...

„O  Jezu, M aryo... M a tk o ...!“ P o tem  wycie, 
P o tem  szrapneli pęka jących  huk...
„U m ieram !...11 „ K o n a m !...“ T o  ucieKa życie,
A  z góry na  to  p a trzy  m ocny Bcg!...
„...Podaj m i rękę" — to już koniec będz ie  — 
„Ł adunki w  zęb y !"  K onać to już w raz!..



Cisza... Noc spływ a... T rupów  pełen  parów ... 
T o  w izya sen n a?  N ie! „Z  dym em  p o ża ró w !"

P ieśń  ścichła nagle... P łyn ie sennym  zdrojem . 
Już nic m elodyi nie łam ie, nie rwie,
Już ciszej śp iew a kam iennym  spokojem ,
T y lko  n a  rzęsach łzy zaw isły dwie...
P ieśń  ścichła nagle... W onią  trybularzy  
P nie się po sęp n a  w śród niebieskich dróg,
G dzie w  m ajestacie  złocistych ołtarzy,
P rzyjm ie ją  w  darze  W szechm ogący  Bóg, 
Z łoży  jak  perłę  pośród  cennych darów  —
O to um ilkła p ieśń : „Z  dym em  pożarów ..."

Tadeusz Frenkiel.

„P atrz  jeszcze jeden... O ! tam , jak  na  grzędzie..."

T Y M — KTÓRZY W A L C Z Ą !

K u w am  pobiegnie —  co piersiam i sw em i 
staw iacie opór m ęski wrażej sile 
i krw ią sw ą łono użyźniacie ziemi 
tęskna m yśl nasza — ku wam... coście tyle 
przeszli już trudów  i znojów bez granic 
i życie m ając sobie i śm ierć —  za nic!

Ku wam... pobiegnie z zm ierzchem  po  cichutku, 
kiedy się łam ać będziem y opłatkiem  
w e irie serdecznej i krw aw iącym  sm u tk u ;
—  ta myśl aoleci was, choć sił ostatkiem  
i pow ie — (b iedne jest serce człowiecze) 
jak nam  tu bez w as sm utnie dzień się w lecze!

Lecz w asze serce niechaj się nie łzawi, 
niechże się ulży dziś waszej udręce 
w  tę noc, gdy w  lichej, w  pastuszej stajence 
Chrystus m aleńki ludziom  błogosław i —  
w ięc niechże noc ta w am  słońca nie gasi 
o, utęsknieni, drodzy bracia n a s i!



W ierzcie —  będziem y przy w as dzisiaj w szyscy
tam... w pustem  polu, w śród w aszego znoju
w aszym  tęsknotom  i c.erpieniom  blizcy,
niby anioły ciszy i spokoju
staniem y przy was... każdy ból, jęk głuchy
koić będziem y, jako dobre  duchy!

N iech w szystkim  snom  się w aszym  stanie zadość 
dziś, gdy  zm ierzch skryje dnia prom ień ostatni 
spokój dziś z wami, w esele i radość!
O to w am  ślem y z serca uścisk bratni 
i uśm iech słońca —  o, bracia najszczersi, 
w yście naszem u sercu dzisićj.. pierw si!

S tan isław  Stwora.

W P R Z E D D Z IE Ń  O D JA Z D U  P R O F E S O R A ; 

K ALLENBACHA.

O djeżdżasz  już T y  chluba nas i s ła w a ! 
O puszczasz L w ów ! Z ab ie ra  Cię W arszaw a.
M y z żalem  Cię, o M istrzu nasz, żegnam y,
Z a  trudy  dzięk, za  p racę  ho łd  sk ładam y.
G d y  zabrakn ie  Cię, k i p i w esprze  w  czas złej chwili? 
C hyba T w a m yśl w spom niana nas zasili,
I w iernie to p rzechow a nam  w spom nienie,
C oś w dusze siał, z T w ych  cennych ziarn nasienie. 
Jak głębia m órz pod  w ierzchem  fal się chow a,
T a k  m yśli T w ej, skryw ały  głąb T w e słow a.
Jak w p iękn ie dzieł A bso lu t jaźń objaw ia,
T a k  v/ dziełach T w y ch  skryte T w e ja  przem aw ia. 
Jak  rola ziarn, p łodnych  T w ych  słów m łódź łaknie, 
Cóż p o czn L m  więc, gdy  C iecie nam  zabraknie? 
T y  kształcisz n as  na  przyszły  trud  zaw odu 
W kuw ając  w pierś po tężną  m yśl narodu,
I nie dziw  więc, że dręczy nas obaw a 
I sm utek, żal — zab iera  Cię W a rs z a w a !
W ięc żegnaj n a m ! i pam ięć  we: po Lw ow ie,
Jak  czcili Cię, kochali tu  uczniow ie

Bielanka lAarya,
s łu c h  w y k ła d ó w  li te ra tu ry  p o ls k ie j .
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L E G IO N IS T O M  n a  w i l i ę b o ż e g o  n a r o d z e n i a ,
Starym  zwyczajem, żołnierze mfodz'
Z  kolędą dzisiaj p rzed  Wami stajem  /  

IBrystus się rodzi i  gwiazda wschodzi 
N a d  drwią przesiąfdym ojczystym krajem,
A  trzej królowie niosą ju ż  dary:
Pofskę wskrzeszoną cudami w iary!

Z a  nimi idą przez poka ckwafy 
c i co zginęli w trudach i  męce...
Jasne ich dusze sk ry f orzef Biafy 
W  orszaku królów w Bożej stajence 

I  odtąd zawsze w polskiej kolędzie 
Sfawę ich czynów opiiwać Będzie!

A  potem idą z darami sw ym i 
Przeróżnej Broni ranni zofnierze 
f  niosą męstwo z ojczystej ziemi.
C zyny Legionów potem w ofierze,
Swoją z Królestwa przyniosą sfawę,
A ż  w końcu dadzą Bogu Warszawę!

Starym  zwyczajem żofnierze mfodzi 
Z  kolędą dzisiaj p rzed  Wami stajem...! 
Szczęśliwa gwiazda na nieBie wschodzi,
N a d  owym Biednym męczeńskim krajem...
Idą królowie i  niosą dary —

„Pofskę wskrzeszoną cudami w ia^y!"

K. Łep/iowski.
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KRONIKA KONWIKTOWA.
(Dokończ. 28. r. szk. 1913/14.)

Klasa VIII. rozpoczęła zdawać ustny egzamin dojrzałości d. 8. czer­
wca pod przewodnictwem J. Wp. Radcy dworu Dra Emanuela Dwor­
skiego. Dnia 11. czerwca na procesyę Bożego Ciała było już wszystko- 
przygotowane, ale z powodu deszczu musiał się cały Konwikt z drogi 
zawrócić. Radca Dworski wyjechał, a w jego zastępstwie przewodniczył 
do końca maturze W p. Dyrektor z Drohobycza, Józef Staromiejski. Poże­
gnanie m aturzystów  odbyło się dnia 13. czerwca według starych zw y­
czajów; najpierw na sali, gdzie orkiestra odegrała uwerturę Kreutzera 
„Nocleg w  Grenadzieu. X. Dyrektor O. J. K^ysa rozdawał świadectwa, 
a mianowicie: ,

Świadectwo z odznaczeniem otrzym ali:

K. Ignatowicz Z. Laskowski J. Strzelecki
J. Kirchmayer J. Ostrowski T. Swieżawski
T . Kowalski T. Stoklasa K. Zabłocki

J. Armółowicz 
J. Bauman 
K. Gołębski 
K. Heyda 
J. Kałuski 
J. Kozłowski 
A. Kucharski

Świadectwo dojrzałości

A. Lewicki 
J. Łubkowski 
K. Makohoński 
K. Maniewski 
Z. Michalski 
T. Myszkowski 
S. Piątkiewicz

W. Richtmann 
S. Starowieyski 
A. Strutyński 
T . Tretter 
J. Walisch 
F. Wojciechowski

Ostatnią pożegnalną przemów ę wygłosił kol. Janusz Kozłowski, a 
w imieniu całego Konv/iktu pożegnał abituryentów O. R ektor; na zakoń­
czenie wykonała orkiestra utw ór W agnera „Pochód gości". Po dzięk;
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czynnem  nabożeństwie i wspólnym wraz z gośćmi podwieczorku w o- 
grodzie kolegiackim zaczęli maturzyści wyjeżdżać, a kapela w kiosku 
zagrała im po raz ostatni. Tegoroczna KI. VI[L zostawiła po sobie pa­
miątkę, sprawiając do kaplicy wielki obraz Bi. Andrzeja Boboli.

W krótce po w \jeździe najstarszych konwiktorów, przybyli najmłodsi 
ich następcy, aby zdawać egzamin wstępny *do kl. I. — Na uroczystość 
N. Serca P. Jezusa znów słota przeszkodziła procesU, tylko na wieczor- 
nem nabożeństwie kazanie miał O. Lachman. —  W tym czasie wydał 
Związek Chyrowiaków kartki z mapka, mającego się ukazać zaćmienia 
słońca d. 21. sierpnia, opracowaną na krótko przed śmiercią przez ś. p.
O. Gromadzkiego; Kartki te zaczęliśmy juz teraz w świat puszczać. Urzą­
dzona jak zwykle w tym czasie w ystaw a rysunkowa miała licznych gości. 
— Na ostatniem ogólnem skargowskiem zebraniu przewodniczący kol. 
F. Bandrowski w gorącej patryotycznej przemowie zachęcał członków 
Koła T. P. S. do pracy wakacyjnej w szerzeniu oświaty relig.-narodowej, 
a członkom rozdano za 300 koron broszur, aby je w  różnych stronach 
rozszerzali; nadto uchwalono po w akacyach urządzić w ystaw ę fotogra­
ficzną i założyć zbiory fotografii.

W  przeddzień zakończenia roku i rozjazdu zaczęto z wielką troskli­
wością w różnych bezpiecznych miejscach chować kwiaty, które każda 
klasa przez cały rok pielęgnowała. — Ostatnia publiczna klasy fikacyt 
odbyła się popołudniu d. 24. czerwca. Medalami odznaczeni zostali:I

W  kl. VII. m. zł. W . Krzyżanowski, m. sr. S. Gołębski
„ VI. n „ R. Sękowski A. Tyszkowski
» V. „ M. W artanowicz M. Kornelia
„ IV. „ E. Chmielewski »  V Z. Grandowski
„ III. n „ J. Grzybów ski n » H. Daszewski
„ II. „ Z. Stanowski n D K. Dobrowolski
- 1. „ J. Szymański n w B. Malion
„ Pr. V „ M. Przyłęcki » ii T. Spodenkiewicz

W śród nagród, które wzorowi otrzymali wpadało w oczy wielkie 
<dzieło p. t. „Chrystus-Bóg1' przez X. W. Szczepańskiego. T. J. W tego- 
rocznem „Sprawozdaniu szkom em 11 umieścił X. B. Blajer sw ą p ra cę : 
Dyalog Minucyusza Feliksa p. t. „Octavius“ . Po ostatniej przemowie W. 
-O. Rektora Rostworowskiego, udaliśmy się do kapncy na „Te Deum“ 
■a na drugi dzień rano wyludniły się mury konwiktu na czas długi...
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SPRAWOZDANIE
P R E Z Y D Y U M  T O W . „ Z W IĄ Z E K  B. C H Y R O W ^ K Ó W ”

Z A  R O K  A D M IN IST RA C Y JN Y  :

1913/14.

S k ł a d  P r e z y d y u m :

P re z e s : S tanisław  Jakubow ski, naczelnik  sądu  w  O lesku.
W ice p rez es i: M aryan  M arkiewicz, sędzia pow iatow y w  U strzy ­

k ach ; R om uald  f edźw iedzki, urz. ow. W z. Ubez. K raków , ,U rzę- 
d*- 'cza 2 8 ; Dr. E rw in Szeib, kand . adw . Lv.row, N abielaka 5 ; X . 
T eofil Bzowski T . J., Chyrów.

S ekre ta rz : X . S zczepan  M achnicki T . J. Chyrów, zastępca Jan, 
K uhn K raków , słuchacz praw , Pędzichów  17.

S karbn ik : Dr. Jv>zef A usobsky , lekarz kolejow y, C hyrów
K om isya szk o n tru jąca : Dr. K arol Srokow ski, adw okat; Dr. W  

K ropiński, kand . adw .; Z . Sobański, słuchacz agronom .

Przy pow stan iu  Z w iązku  w śród  głosów  p rasy  dał się słyszeć 
m iędzy  innym i t a k i : ...„W ychow ankow ie daw ni zapragnęli stw orzyć 
trw ałą  tego zjazdu pam iątkę. M a nią być Z w iązek  b. C hyrow iaków . 
stow arzyszenie m ające na celu przed łużen ie  i rozszerzanie zw iązków  
ko leżeństw a i przyjaźni, zaw artych  na  ław ach  szkolnych i w m arach  
K onw iktu. P rag n ą  oni zw iązki te przed łużyć i p rzen ieść w później­
szy okres życia w postaci takiej, jaka  w arunkom  tego życia o d p o ­
w iada. A  w ięc w zajem na pom oc w  każdej doli i w każderr. p o ło ­
żeniu, a w ięc dbałość o m łodszych kolegów, w ychodzących w św iat, 
a w ięc łączność m iędzy  sobą i u trzym anie stosunków ... P rzyrzekają  
to sobie om al nie w szystk ie zjazdy koleżeńskie, których tak  w iele 
się odbyw a, p rzy rzeka to  sobie p raw ie k ażd a  k lasa najw yższa, o p u ­
szczając szkołę średnią po egzam inie dojrzałości, a ak  m aio  tych 
prz}-rzeczeń i uroczystych śiubow ań doczekało  się ziszczenia. .. P ię­
kne przedsięw zięcia i gorące uczucia rozw iew a zim ny pow iew  p rak ­
tycznego życia i tw ard e  w arunki rzeczyw istości.

Co do postanow ień  Z w iązku  C hyrow iaków  obaw y tej nie 
m am . G orące ich pow itan ie i serdeczne stosunki dają  m iarę gorących 
uczuć, ożyw iających m ęskie ich pieisi. W ytrw ałość ' nauczyli się
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w C hyiow skim  zakładzie, a gniazdo, k tóre ich w św iai w ypuściło  
n iezaw odnie sam o starać się będzie, by p ięk n ą  m yśl w ykołysac 
i w yhodow ać, aż zm ieni ;,ę w czyn i w yda owoce*1. (Dr. L. G er­
m an).

Is to tn ie ; trzechletn ie naszego Z w iązk u  istnienie, to czas cią­
głego szam otan ia się „z zim nym  pow iew em  prak tycznego życia“, 
o raz w alka z tw ardym  w a ru n k am i; m im o to rok ubiegły m ożem y 
uw ażać za pom yślniejszy od poprzedniego, a na rachunek  Z w iązku  
m ożem y już zap isać nie jeden  czyn dobry  i garść owoców.

Z w iązek  nasz jako  stow arzyszenia zupełn ie now e i odrębne 
od innych, rue w iele w zorów  m opł zapożyczyć g d zie in d z ie j; n ie 
m ógł sięgnąć po przyk łady  u innych, to reż m us. z cnlubą zano to ­
w ać i za czyn uw ażać to, że sam i sobie w yrabiam y ludz:, w łasnem  
dośw iadczeniem  w zajem nie się kszrałcim y w pracy  zw iązkow ej, to ru ­
jem y drogę następcom , a K ola w yrabiają  sobie tradycyę i zw yczaje.

Nowy, gruntow nie starann ie  dzięki pracy  Dr. A . B ieleckiego 
opracow any  sta tu t i regulam in, godna uznan ia gorliwość niek tórych  
członków  Z w iązku, a rów nież w ielkie ożyw ienie w najliczniejszem  

fole lw ow skiem  spraw iły, że Z w iązek  w yrabia sobie coraz w iększą  
sym patyę, że w zrasta  w hcz.bę, a to dow odzi, że nasze stow arzy ­
szenie m a nie tylko racyę bytu, ale zarazem , ; e staje się coraz 
silniej szym i pożyteczniejszym , bo w śród  jego członków  w zrasta  
koleżeńska życzliwość i ofiarna a  czynna miło* >

W  roku spraw ozdaw czym  członków  zw yczajnych przybyło  71.. 
ubyło  przez w ystąp ien ie lub śm ierć 7 ; liczy w ięc Z w iązek  człon­
ków  zw. 305.

Czł. w spierających przybyło  10, ubyło  5; liczy czł. w sp 25
C złonków  założycieli nie przybyło; jest 6.
P osiedzenie G łów nego P rezydyum  odbyło się w C hyrow ie d. 

4. w rześnia, w K rakow ie dnia 28. grudnia i w e L w ow ie dnia 19. 
kw ietnia.

W  tym  roku w chodzi w życie S typendyum  koleżeńskie, t. j. 
udzielanie 50C kor. rocznie stypendyście  w edług  znanego i ogłasza­
nego poprzednio  regulam inu. R ozpoczęto zbierać fundusz na  drugie 
stypendyum , oraz na „D om  C hyrow iakć v“ we Lw ow ie. Prócz zap o ­
m óg > pożyczek z kasy  K ół udzielano z głównej kasy pom ocy 
w  trzech w ypadkach , a jednem u z członków  udziela się zapom ogi 
na studya po 25 K. m iesięcznie W zrasta  w śród kolegów  w zajem na 
życzliw ość i coraz częście pom agają sobi a koledzy przy egzam inach, 
w w yszukaniu  lekcyi, zajęć w kancelaryach , w popieran iu  się w p rze ­
m yśle i t. d W roku zeszłym  w prow adzono odznaki Z . B. Ch., a 
m łodzi ko ledzy coraz więcej poznaią  starszych. K orespondencyi 
w  głów nym  sekretaryacie  przeprow adzono  408, a księża ko ledzy  
odpraw ili na  intencyę członków  Z w iązku  14 M szy św.
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Z w iązek  pop iera „Straż P olską" T . S. L., T ow . P . Skargi, 
Sokół w Chyrow ie, a  jednorazow o po lską m isyę w R odezyi. P rzez 
delegatów  w ziął Z w iązek  udział w uroczystym  pochodzie na  W aw el 
i złożył w ieniec na  grobie księcia Poniatow skiego. P rezes z delega 
tam i w ziął udział w pogrzebie ś. p. O . A . C rom adzkiego  w C hy­
row ie, a P rezydyum  przedstaw iło  się w e Lw ow ie J. E  X . A rcybisk. 
B ilczew skiem u. Z  pow odu tragicznej śm ierci ś. p. A rcyks. F erdynanda 
w ysłano kondolencyjny  adres, a J. E. X . Biskupowi J. Pelczarow i 
serdeczne życzenia z pow odu złotego jubileuszu kapłaństw a.

W edług  now ego sta tu tu  przydzielono w szystkich członków  do 
poszczególnych kó ł; i liczy ich obecnie Koło L w ow skie 132; Koło 
K rakow skie 1U2, a Koło C hyrow skie 71. P lanow anego  now ego Koła 
w W iedn iu  nie utw orzono, gdyż zdaniem  P rezydyum  za m ało jest 
tam  jeszcze osiadłych na stałe  kolegów , w obec czego też niem a 
rękojm i, by  Koło m ogło się tam  ustalić i pom yślnie rozwijać.

K oło  Lw ow skie po uzyskaniu  stałego lokalu m iało w ubiegłym  
roku co m iesiąc zebran ia ogólne K oła i zebran ia W ydziału, oraz 
kilka zebrań  tow arzyskich, z których „O p ła tek "  i .Św ięcone" odbyły 
się bardzo  uroczyście. R azem  w e w szystkich  zebraniach  K oła w zięło 
udział 65 członków  Z w iązku . Z ałożono  „Koło p ieśn iarzy ,1' na jednem  
z zebrań  prof. Dr. E. D ubanow icz w yjaśn iał 'ł,S to su n k i w ytw orzone 
uchw aleniem  reform y w yborczej do Sejm u," na innych om aw iano 
sp raw ę sam oobrony  polskiego przem ysłu  i handlu . Koło w ysłało 
członków  sekcyi inform acyjne; do C hyrow a w celu zapoznan ia się 
z abituryentam i. R ozpoczęto  zb ierać książki do biblioteki Koła, 
i u rządzono kilka w ycieczek d la zw iedzenia okolic L w ow a i Z a k ła ­
dów  przem ysłow ych. Koło pop iera T ow . O . L. rękodzielników , 
T . S. L., T ow . -Sw ój do sw ego ,11 oraz Tow . im. P. Skargi. D elegaci 
K oła wzięli udział w jubileuszow ej uroczystości pośw ięcenia kam ienia 
w ęgielnego pod  K ościół przy  D om u rekolekcyjnym .

W alne zebranie w yborcze K oła odbyło się dnia 16. czerw ca 
z następującym  w y n ik iem : P rezes Dr. S tanisław  Salkow ski, urzędnik  
N am iestnictw a (Sapiehy 39). W icep rezes: W . Ł ysakow ski, sek ieta rz  
Jan L ubaczew ski (Sadow nicka 18); sicarnnik S tan isław  Sokalski, 
urzędn. N am iestnictw a (L istopada 19); W ydziałow i: Prof. S. G łowacki, 
Dr. W . R uebenbauer, Dr. J. Rosinkiew icz, Z  Glixelli, T . Strutyński, 
J. Kozłow ski, J. O strow sk i; K om isya szkontru jąca: Dr. K. Nahlik, 
Dr. A . Sabasow ski, J. Polaczek, Dr. J. Nowosh lecki, J. Cywiński. 
— O puszczającem u L w ów  P rezezow i K oła Dr. E rw inow i Szeibowi, 
w yrażono serdeczne podziękow anie za gorliw ą p racę  w Kole.

S tan  k asy : Z  roku poprzedniego  zostało 176 K. 17 h ;  przychody 
742 K 95 h., razem  909 K. 12 h., rozchody 627 K., zostaje na rok
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przyszły  282 K. 12 h. N a fundusz budow y „D om u C hyrow iaków " 
zebrano  340 K.

K oło K rakow s.iie m iało w  ciągu roku na  sw ych zebraniach 
40 członków . — S tw orzona w  Kole „B ratnia P o m o c“ spełniła sw e 
zadan ie  w kilkunastu  w ypadkach . K oło urządziło  d. 2. grudnia publi­
czny w ieczór ku czci księcia Poniatow skiego, na  którym  m iał o d ­
czyt prof. Sokołow ski, a zebranie, m iędzy innym i, zaszczycił sw ą 
obecnością J. E. X . A rcybisk. A . Sym on. P rzez delegatów  w zięło 
Koło udział w  pogrzebie ś. p. O. S. Bratkow skiego, a  za duszę 
ś. p. X . F. K rzem ińskiego urządziło  żałobne nabożeństw o. C złonko­
wie K oła przyjm ow ali nader serdecznie  P rezydyum  Z w iązku  dnia 
29. grudnia.

W alne zebranie w yborcze odbyło się d. 12. czerw ca z n astęp u ­
jącym  w ynik iem : P rez es : R om uald  N iedźw iedzki (S iem iradzkiego 17); 
W iceprezes: W . Choynow ski, sekretarz Z . D om ański (L oretańska 
3), skarbnik  T . M asłow ski (S łow ackiego 5 ); W ydziałow i : Dr. A 
Bielecki, W . D ziew oński, X . M. Skibniew ski, S. P iasecki, W . Z ie le ­
niew ski, S. S w ieżaw sk i; K om 'sya szkontru jąca : S. Z ieliński, T . Mi- 
kucki, M. Chwalibóg.

S tan  k a sy : Z  poprzedniego  roku pozostało  §99 K. 13 h ; p rz y ­
chody 821 K. 43 h., razem  1220 K. 56 h ;  ro zch o d y : 575 K. 13 h., 
pozostaje 645 K. 43 h. „Bratnia p o m o c“ m iała 910 K. 36 h ; rozcnód 
597 K. 73 h., m a 312 K. 63 h.

K oło Chyrowskie m iało 3 zebrania, wzięło w  nich udział 26 
członków . Na posiedzeniach  poruszano sp raw ę grom adzenia fundu­
szu na „D om  C hyrow iaków ," kw estyę żydow ską i konieczność p o ­
p ieran ia swoich. Koło zaznajam ia z celem  Z w iązku  KI. VIII., w spiera 
m iejscow y „Sokół" i T . S. L., a na  fundusz D om u C hyrow iaków  
przeznaczyło  200 K

D nia 29. czerw ca obrano P rezesem  Dr. J. A urolskiego, w ice­
prezesem  M. M arkiew icza, sekretarzem  X . J. K rzyszkow skiego T . J. 
a  do w ydziału  : S. H ankiew icza i Dr. A . K ropińskiego.

S tan  k a sy : Z  roku poprzedniego  zostało 183 K. 50 h ;  P rzy ­
chody 247 K. 42 h., razem  430 K. 92 h .; rozchody 227 K. 70 h., 
zostaje 203 K. 22 h .
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Sprawozdanie kasowe
z dniem  zam knięcia rachunków  30. czerw ca 1914 r.

1. Stypendyum koleżeńskie.
a) S typendyum  p ierw sze:

(Ks. G. K. O. L. 43173.) . . . . K O O O O

b ) S typendyum  d ru g ie :
O dsetk i do 30 czerw ca . . . . . 249-50

Przybyło  w  r, 1913/14 . . . . . .. 108-40
(Ks. G. K. O . L. 103144.) R azem K 357-90

2. Kapitał żelazny:
P ozostało  z roku 1912/13 . . . . . K 3I20-—
Przybyło  (datki nadzw yczajne) w  r. 1913/14 ł» 69"—

(Ks. G. K. O . L, 22133) -.R azem K 3 1 8 9 '-

3. Kapitał rezerwowy:
P ozostało  z r. 1912/13 . K 50-—
Przybyło  w r. 1913/14 . . . . . . J »» , 50-—
O dsetk i . . . . . . . y 4-42

(Ks. G. K. O . L. 31232) R azem K 104-42

4. Kapitał obrotowy:
P r z y c h ó d :

Pozostałe z z r. 191/ 13 K 1129-35
W pis. wkł. czł. wz. i w sp. . . . . . W 1358-01
O dsetki od k ap ita łu  żel. i obr. . . . . 170-55
Z e  sp rzedaży  kart koresp. . . • - M 121 70
Z w ro t pożyczek  z odset. . . . . . 131-50
Na styp. kol. p rzez kasę  . . . . . ff 96 —
D atki nadzw yczajne łł 69-—
N a D om  C hyrow iaków  . . . . . n 5 0 -
N a K w artaln ik  C hyrow ski p rzez kasę 2 b -

R azem  K 3152‘ 1 l



R o z c h ó d
N a kapitał żelazny 
N a k ap ita ł rezerw ow y 
3/4 w kładek  d la K oła Lw ów  

.. „ K raków
n Chyrów  

Z apom ogi dla K oła Krak.
Na „D om  C hyrow iaków  ‘
N a K w artaln ik  w myśl uchw ały  
n „ przez  kasę

W kładki do T ow arzystw  
B roszury d la członków  
D ruki statu tu , kart i t. p. 
K orespond. m arki, stem ple . 
A dm inistracya 
Czeki i prow . P. K. O.
Styp. k. w  m yśl uchw ały  
Styp. koleż. p rzez kasę 
Na m isyę po lską w  R odezyi

Pozostaje  na  rok  następny  1914/15

U m i e s z c z e n i e :  
Ks. G. K. O . L. 32747. . l
P . K. O .................................................
G o tów ka . . . .

K

R azem

K 718 80 
17175 
30-04

69'— 
5 0 -  

212- —  

11575
232-25
233-32 
100-— 
240-—
26 — 
28 — 
30-— 

148-22 
8L90 
71-70 
947 

57-26 
96-40 
3 0 -

K
K

223L52
920-59

K 3152-11

R azem  K 920"59 

“Dr. Józef Ausobsky
S k a rb n ik .

T u  ogólne spraw ozdan-e z p rośbą o abso lu toryum  podajem y 
do w iadom ości P. T . członkó v, a  zw łaszcza tym , k tó rzy  w  zeb ra­
niach nigdy udziału  w ziąć nie m ogą, aby  się przekonali, że Z w iązek  
istnie,e, żyje, krzepi się i da Bóg wciąż, choć pow oli do zam ierzo­
nego celu zdąża  i zdążać będzie

W alne zebran ie Z w iązku  odbędzie się w C hyrow ie 20/9 b. r., 
niechże liczny zjazd będzie dow odem , te  pow yższe zapatryw anie: 
nasze  nie jest p ło n n y m !

2 a  P r e z y d y u m :

JC. S. M acfmicki T. J .
Sekretarz.

Staitisfaw Jakubowski 
Prezes.

W  C H Y R O W IE , d n ia  10. s ie r p n ia  1914 r.



Z DZIZJOW
KOLEGIUM  CHYROW SKIEGO.

Aby odpowiedzieć na liczne pytania Chyrowiaków — „co się dzi iło 
•w Konwikcie w czasie wojny," oraz aby przyszłemu historykowi ułatwić 
nieco pracę, podajemy tu wyjątki z różnych notatek i luźne daty, które 
dadzą pewien pogląd na dzieje Chyrowskiego Kolegium w r. 1914/15.

Cały ten okres można podzielić na 6 części.
1) W stęp: lipiec, sierpień do 5. września.
2) Zbliżanie się Moskali od 6. do 20. września.
3) Pierwszy zabór od 20. września do 10. października.
4_) liitwa 2o-dniowa od 10. października do 5. listopada.
5) Drugi zabór od 6. listopada do 13. maja.
(5) Uwolnienie d. 13- maja i restauracya Konwiktu do 20. paździer­

nika 1910 r.
I.

W S T Ę P .

W  kilka dni po rozjeździe konwiktorów na wakacye, telegramy 
przyniosły straszną wieść o zamordowaniu ś. p. Arcyksięcia Ferdynanda, 
a prasa zaczęła pisać o doniosłych politycznych skutkach tej zbrodni. 
My w Chyrowie na początku lipca byliśmy bardzo zajęci przygotowaniem 
konwiktu do Synodu, jaki miał się odbyć w Chyrowie w dniach 6., 7., 
8. i 9. lipca, a na który rzeczywiście zebrało się trzystu kilkudziesięciu 
kapłanów Dyecezyi Przemyskiej. W  czasie Synodu miał też nasz X. Re­
ktor referat o pracy w stowarzyszeniach i związkach katolickich. W  osta­
tnim dniu byliśmy świadkami hołdu i czci, jakie zgromadzone ducho­
wieństwo złożyło naszemu Arcypasterzowi, J. E. X. Biskupowi Pelczarowi 
z okazyi pięćdziesięciolecia jego kapłaństwa, a do tego hołdu i całe nasze 
Kolegium się przyłączyło.

Choć naprężone stosunki pomiędzy Austryą a Serbią przechodziły 
w  stan coraz gorętszych przygotowań wojennych, zaczęliśmy jak co roku 
zwykle ośmiodniowe rekolekcye przed uroczystością S. N. O. Ignacego, 
a  właśnie w tym dniu 31. lipca ogłoszono mobilizacyę w Austryi. Roz­
począł się też wkrótce nieznany nikomu ruch wojennyn

Ze służby konwiktowej powołano do wojska Michałka od furty, 
lokai: Uziela Stanisława, Kurdziela i wielu innych. Na stacye przybył jako



komendant profesor Nowak z Przemyśla, mający przy sobie dwu skau­
tów. W kaplicy spowiadaliśmy wciąż wojaków i wkładaliśmy im medaliki 
szkaplerzne. W  niedzielę 2. sierpnia odprawione zostało uroczyste nabo­
żeństwo na intencyę Ojczyzny, a po niem 14. Kleryków i Braci wyje­
chało w różne strony, aby się stawić do wojska ; większość jednał/ po­
wróciła tylko Br. Bąk infirmarz został sanitaryuszem w garnizonowym 
szpitalu we Lwowie, gdzie też kapelanem został O. J. Antoniewicz. Tegoż 
dnia popołudniu przyjechali pp. Korytkowie z Husiatyna, przywożąc wieści 
o walkach nadgranicznych. — 0 0 .  Nuckowski i Libiński wyjeżdżali do 
Przemyśla w sprawie zajęcia konwiktu przez szpital wojskowy. Nad­
chodzą już wieści o zajęciu Miechowa, Będzina, Olkusza, Częstochowy, 
a u nas tymczasem zaczęli młodsi księża wiązać i wozić y to  i jęczmień, 
które niebawem miały stać się przedmiotem rabunku. O północy z d. ;> 
na 6. sierpnia ustał normalny ruch pociągów osobowych. W Krakowie 
na kapelana 13. pułku poszedł O. Ludwik Rudnicki, a O Karol Sie- 
prawski, jako proboszcz połowy wyruszył już na linię; w pruskiem woj­
sku kapelanami zostali O. Malotta i O. Wolnik Po Cnyrowie krążą wieści 
o jadących automobilami milionach w złocie z Francyi do Rosyi, o ich 
chwytaniu w Komańczy i Samborze, a taKŻe o telegramach, przestrze­
gających przed rosyjskimi lotnikami. Z Chyrowiaków odwiedzili nas Dr. 
K. Papara, Dr. Łoś, S. Swieżawski, J. Pragłowski.

W  takich to warunkach d. 7. sierpnia, jako w stuletnią rocznicę 
przywrócenia zakonu Tow. Jez. wzięliśmy udział w celebrowanem przez 
O. Rektora jubileuszowem nabożeństwie. Nazajutrz Dr. Ausobsky roz­
począł w infirmeryi wykłady dla ochotników o pielęgnowaniu rannych. 
P. Skalskiego naznaczono na przewodniczącego przy odbiorze krów dla 
wojska, których nad Strwiążem wzięto do 3200.

Gazety przychodzą bardzo nieregularnie, a „Gazeta Narodowa" umie­
ściła d. 11. sierpnia proroctwo Bł. Andrzeja Boboli o wskrzeszeniu Polski. 
Z W iednia prz} jechało trzech wyższych oficerów, a wśród nich Kalks- 
burczyk, Karol v. Ludwigstorf, celem zajęcia konwiktu na dworską kwrn- 
terę, — „Kriegshofquartier“. Ze Starejwsi przyjechał Br. Mucha końmi po 
sól do Lacka, bo już jej w Brzozowie zabrakło. Od Żółkwi i Sokala nad­
chodzą niepokojące w ieści.

O. Minister Tarnawski pojechał po mąkę do Niżankowic, a Chyro- 
wiak Linderski, wracając z Wiednia, bez legitymacyi nie może się dostać 
do Ropienki. Gazety przyniosły pocieszającą wieść, że arcybiskupem 
Gniezn.-Poznańskim  zostaje X. Biskup Likowski. D. 15 sierpnia drugie 
nabożeństwo na ntencyę Ojczyzny celebrował O. Nuckowski, a na koń­
cu odśpiewano „Boże coś Polskę." Chyrowski Sokół zbierał w tym cza­
sie składki na swoją drużynę, więc O. Rektor dał 100 k., Kolo X. P. 
Skargi 50 k., a na Czerwony Krzyż Koło Zw. Chyrowiaków 50 k. U nas 
zaczęły się wielkie przygotowania ala Dworu, a X. Minister wyjechał
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w poiudnie wojskowym automobilem do Lwowa po materace i wróci!
0 g. 9. wieczorem

Z Krakowa nadeszła wielce pocieszająca wieść o połączeniu się 
d. 16. sierpnia wszystkich stronnictw i uchwaleniu Legionów. Wkrótce 
zaczęły nadchodzić listy od Chyrowiaków a naw et konwiktorów. że wstę­
pują do Legionów, na które wysłano po 100 k. od Związku Chyrowia­
ków i od Chyr. Kola T. P. Skargi.

Całą noc z 17. na 18. sierpnia zwożono ze Starzawy drzewo na 
wojskową stajnię dla dworskich koni; wystawiono ją  na boisku kl. IV, 
W uroczystem nabożeństwie z okazyi urodzin cesarskich w  naszej kap- 
icy wzięły udział komendy obu stacyi i urzędnicy' kolejowi. Ponieważ 

nasze kolegium w Krakowie zajęto na szpitale, więc słuchacze teologii
1 filozofii z profesorami zaczęli partyami przyjeżdżać do Chyrowa. — 
Nadeszły wieści o zdobyciu Sandomierza i o walkach pod Rawą Ruską. 
Wielka praca około urządzenia mieszkań dla Dworu, którą kierowali 0 0 .  
Rektor, Sawicki i Bolislawski, wreszcie została ukończona. 0 0 .  Sopuch 
i Slonkowski przywieźli ze Lwowa niektóre droższe rzeczy kościelne.

Od dwu tygodni modliliśmy się za ciężko chorego O. Generała ; 
d. 21. sie-pnia przyniesiono ze stacyi wiadomość o śmierci pap. Piusa X , 
a dz1 ń ten byl pełen różnych niespodzianek. Już rano wyjechali X. 
Minister z Br. Radomskim do St. Sambora dc asenterunku wszystkich 
k o r1', tymczasem po południu nadchodzi telegraficzna wiadomość, że przy­
jeżdża Arcyksiążę Leopold Salwator ze swym  dworem. O. Rektor po­
życza i zaprzęga do karety konie wojskowe, ujeżdżają je dopiero z wiel­
kim pośpiechem, ale było to wszystko zbyteczne, gdyż około godz. 6. 
przyjechał cały Dwór na kilkunastu automobilach. Wieczorem tegoż dnia 
przyjechała ostatnia partya naszych księży z Krakowa i przywiozła wia­
domość o śmierci O. Generała Fr. W ernza. W  nocy przybyło 300 żoł­
nierzy, 150 koni dworskich, bardzo wiele automobilów, powozów, fur­
gonów i reszta urzędników dworskich

J. C. W. Arcyksiążę Leopold Salwator zamieszkał w pokoj-tch pn>- 
wincyalskich, w różnych innych pokojach kolegiackich i salach konwi 
litowych reszta z jego otoczenia i świty, a m ianowicie: J- E. br. Herbert 
v. Herberstein, generał major książę Zdenko Lobkowitz, młodszy książę 
Lobkowitz, major książę Fiirstenberg, X. Adolf Knopp, kapelan, lekarz 
Dr. Ferdynand Fischer, który był przy śmierci następcy tronu w Sara­
jewie, oraz inni różnych stopni oficerzy: Fr. Urbańsk', K. Petrusie
R. Prohaska, J. Zimmermann, Dr. O. Brill, J. Hayek, W . Heidmann 
J. Krommer, V. Haukenstein, Dr. J. hr. Plunyady, wreszcie cały szereg 
dworskich urzędników i gwardzistów. Kolo całego gmachu a także przy 
wodociągach rozstawiono straże. Dnia 23. sierpnia zaprosił Arcyksiążę 
•O. Rektora i kilku innych księży na kolac.yę do jadalni konwiktowej.

O. Krysa wrócił z Feldkirchu d. 22/8., a od X. P row incjała na­
deszły osobne rozporządzenia o modlitwach na cały czas wejny. Stacy;



przedstawia bardzo przykry widok z powodu przepełnienia ewakuowaną 
ludnością, rannymi, jeńcami, a także grupami aresztowanych i skutych 
Rusinów.

Arcyksiążę, książęta Lobkowitze i niektórzy z wojskowych byw a­
ją codziennie na Mszy św. i często komunikują, w niedzielę zaś kapelan 
miewa dla całego wojska nabożeństwo, w czasie którego nasi klerycy 
śpiewają. W d, '24. i '25. sierpnia wziął cały Dwór udział w nabożeń 
s tu ie  żałobneni za duszę ś. p. Ojca św. i O. Generała, .--mcyksiążę często 
wyjeżdżał automobilem do Przemyśla i Jarosławia. Wysłani za interesa­
mi do Krakowa O. Bolisławski a do Lwowa Br. Ruchel. W racają po 
bardzo ciężkiej i trudnej podróży i opowiadają smutne wiadomości o 
łarnopolu i Czortkowie, ale też i pocieszające o zwycięztwie pod Kraś 

nikiem. Z Chyrowiaków rannymi już są : Dr. W. Jarzymowski i S. Schultis.
Teologia i Filozofia, oraz kl. 8 i 7 rozpoczęły rok szkolny d. 25/8. 

a uojskow i należący do Dworu prosili o naukę języka rosyjskiego, któ­
rą z nimi rozpoczął O. Bzowski. Jeden z oficerów wrócił autem z placu 
boju i opowiadał o wielkiej bitwie, toczącej się od Niżniowa aż pod 
Lwów. Z pod Kamieńca Podolskiego przyjechał X. Kulczyński i opowia­
da! o położeniu naszych w Stanisławowie. W  niedzielę 30/8 był Arcy- 
ks,ążę ze swym  dworem u nas na obiedzie, następnie byli wszyscy na 
dłuższej rekreacyi w naszym ogrodzie, gdzie też była wspólna fotografia.

Pociągów z rannymi przejeżdża przez Chyrów coraz wiecej, a z po­
wodu smutnych wieści z okolic Lwowa odbyła się d. 31/8. w kaplicy 
kolegiackiej adoracya Najśw. Sakramentu, całą też noc błagali Boga o 
pomoc teologowie. Ze Lwowa przybyło w nocy pięciu legionistów, szu­
kających pomieszczenia dla nadciągających większych oddziałów, a z róż­
nych stron przyjeżdżają końmi rodziny niektórych Chyrowiaków, jak pp 
Daszewskich, Łubkowskich, Piątkiewiczów i innych, u nas się też za­
trzymali Dr. Fr. Bubeniezek i T. Borkowski. —  Komenda z Przemyśla 
zawiadamia przez przysłanych lekarzy że wkrótce konwikt będzie zajęty 
na szpital. Dla udzielania opieki ciężko rannym zaczęli na stacyi dyżury 
XX. kohlsdorfer, Mayer, Zatlokiewicz, Sawick:, Machowski, Bzowski, 
a panie z miasta rozdawały żołnierzom pokarmy i napoje. Na stacyi wi­
dzieliśmy pociąg wiozący ze Lwowa Namiestnictwo do N, Sącza, gdzie 
też wyjechało kilku naszych księży.

D. 3. września derilowała przed Arcyksięciem Leopoldem pewna 
część legionistów z pułk. Hellerem, przejeżdżająca ao Sanoka; bawili też 
wtedy chwilowo w Chyrowie Arcyksiążę Józef Salwator i książę Lich- 
tenstein. 1 id Strwiążem obozuje 2. tysiące wozów z Węgier. Legioniści 
z Dobromila i ,hyrowa, a wśród nich i Chyrowiacy K. Heyda i S. Cho- 
brzyński wyjeżdżają w stronę Krakowa. Od nas kilku najstarszych Braci 
z O. A. i ątkiewiczem, zabrawszy wóz prowiantów, wyjechało końmi 
•do Starejwsi.

o 1
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W  sobotę d. 5. wrześr.ia doszła nas bolesna wieść, że Lwów dnia 
3/8. został przez Moskali zajęty. Na stacyi ruch n iebyw ały; wojsko, ran­
ni, jeńcy, Rusini z żandarmami, cale pociągi kolejarzy. W czasie obiadu 
zapowiedział O. Rektor, że dziś wieczorem o godz. 7. większość kolegium 
wyjedzie do N. Sącza. — Zaczęło się gorączkowe pakowanie i sm utne 
pożegnanie. Po kolacyi odbyło się ostatnie na podróż błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem i podążyliśmy w,, liczbie 126 do mostu, gdzie obok 
na torze stały 3 wagony dla nas przeznaczone. Jechał z nami również 
X. Miś, katecheta ze Stanisławowa i pp. Korytkowie. X. minister z kilku 
Braćmi na 11. wozach pojechał do Zagórza. Pociąg nasz wyjechał z Chy- 
rowa dopiero po północy; noc była 'iłiczna, cicha, pogodna, długo jeszcze 
wpatrywaliśmy się w żegnającą nas wieżę naszej kaplicy. Rano w nie­
dzielę poszliśmy na Mszę św. do St. Zagórza, gdzie proboszczem jest 

^ihyrow iak X. Lewkowicz. Na stacyi spotkaliśmy Dr. Youngę ze Stani­
sławowa, Chyro wiaka-Legionistę, Bilińskiego, a z gazety dowiedzieliśmy 
się o wyborze Papieża Benedykta XV. X. Minister z wozami nadjechał 
ale dla zabezpieczenia im powrotu pojechał z nimi do Chyrowa O. Sawicki 
i w ten sposób już tam pozostał. W N. Sączu stanęliśmy dopiero o g. 2- 
po północy, tu nas przywitał tamtejszy Minister O. F. (juies.

Kolegium Sądeckie nie mogło pomieścić tak licznego grona osób, 
więc część skorzystała z gościnności SS. Niepokaianek, nocując w ich 
konwikcie. Niebawem liczbę wygnańców Chyrowskich powiększyło Kole­
gium Starowiejskie, przysyłając do Sącza nowicyuszów i kleryków. Po 
naradach i rozpatrzeniu się w sytuacyi, ulżono Kolegium Sądeckiem u: 
nowicyat i klerycy z profesorami gimnazyalnymi wyjechali na Morawy do 
Yelehradu, gdzie Jezuici prow. Austryackiej m ają wielkie kolegium Na 
stępnie teologia i filozofia pojechała na Śląsk do Dziedzic i tam prow a­
dzono studya do początku grudnia, poczem Kolegium to przeniosło się- 
do Grafenbergu. Dopiero w pierwszych dniach lipca teologia wróciła do- 
Dziedzic, a filozofia do N. Sącza.

II.

Zbliżanie się nieprzyjaciela
(od 6. do 20. września).

W Chyrowie na straży domu pozostali: O. Rektor Rostworowski, 
0 0 .  Baudiss, Nuckowski, Szczepański, Sawicki, Zatłokiewicz, i 0 . Libin 
ski, który niebawem wrócił z N. Sącza oraz Bracia : Białobrzeski, Krzy­
żanowski, Majewski, Buzalski, Staniszewski, Ruchel, Mikos, Golis, Ra­
domski, Kurek, Pytlowany, Pouhly ; razem w'ięc prócz służby osób 19. 
Zamieszkali wszyscy na parterze, X Rektor w pokoju ministerskim. Zaraz 
w niedzielę 6. września przyjęto do konwiktowej infirmeryi 70 rannych, 
pozostawionych na stacyi bez opieki, której im udzielili dopiero Br. Bu­
zalski z O. Szczepańskim. Goszczono też w domu gm py Legionistów,
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a w szpitaliku otrzymały przytułek i nocleg wciąż jeszcze napływające 
rodziny zbiegów ze wschodniej Galicyi. W naszej kaplicy spowiedzi 
coraz więcej. Dwór na odjezdnem zaprosił księży na kolacyę, a w dniu 
odjazdu, ponieważ już się spakował, u nas byli na śniadaniu i obiedzie. 
Arcyksiążę z dworem wyjechał do Nowego Targu d. 9. września. Tegoż 
dnia zakwaterował się wielki szpital z licznem gronem operatorów, na 
których czele stał Dr. Jarek, a w służbie sanitarnej był Jan hr. T arno­
wski z Wróblewie, oraz SS. Służebniczki. Wkrótce przyjechał szpital 
Brzeżański, a liczba rannych doszła do tysiąca. Okoliczne wzgórza po­
kryw ają się obozami wojsk, a u  nas nocują coraz to inni wojskowi, jak 
np. książę Józef Collorado Mansfeld, a z Chyrowiaków: Podlewski, Dr. P, 
Skrowaczewski, Winiarski.

XX. Libiński i Sawicki wyjeżdżają pociągami wojskowymi, aby nieść 
pomoc ciężko rannym  do Rudek i Drohobycza. O. Sawicki iak sw oją 
podróż opisuje:

„D 13/9. o g. 2. wyjechałem do Sambora. T u  pytam o pociąg 
w stronę Drohobycza albo Rudek, ale nikt nic powiedzieć mi nie może, bo 
już na stacyi wielkie zamięszanie: dwa pociągi odjechały w stronę Dro­
hobycza, o których nic nie mogłem się dowiedzieć, dopiero późnym wie­
czorem zauważyłem pociąg szpitalny nadjeżdżający na s tacy ę ; wsiadłem 
do niego, a po długiej jeździe z konduktorami w  wagonie pocztowym 
dojechaliśmy na g. 5. rano do Drohobycza. Przy stacyi w  szopie leżeli 
chorzy między nimi wielu Moskali, umarli z żywymi razem, żywi stra­
sznie pokaleczeni. Najciężej rannych zaopatrzyłem odrazu, potem posze­
dłem na Mszę św. do miasta, gdzie też w magistracie poleciłem kilku 
rannych, których komendant pociągu pozostawiał na miejscu, jako za 
ciężko chorych do przewozu. W  mieście władz żadnych rządowych już  
nie było, wojska jeszcze dość dużo się kręciło, ale się już gotowało do 
odwrotu. Pociąg nasz z rannymi miał odjechać jeszcze przed południem, 
ale czekał na ewakuacyę stacyi aż do g. 4. Ostatni ten pociąg był nad­
zwyczaj długi, gdyż był złączony z pociągiem ewakuacyjnym dla perso- 
nalu kolejowego. Kilka razy w ciągu drogi zatrzymywaliśmy się, gdyż 
za nami wysadzano ważniejsze mosty kolejowe, jedynie mostu nad Dnie­
strem przed Samborem nie wysadzono, tylko założono miny. Komen­
dant pociągu, lekarz pułkowy, był bardzo grzeczny, sam mię zaprosił 
do swego wagonu, ale gdyśmy usłyszeli pod Samborem strzały armatnie 
troskał się myślą, czy jeszcze do Sambora dojedziemy. W  Samborze 
dowiedziałem się, że pociąg jedzie w stronę Sianek, a ponieważ obja 
wiano wątpliwość, czy do Chyrowa jaki pociąg jeszcze pojedzie, poje­
chałem dalej do St. Sambora. T u od g. 2. w nocy poczekaiem, aż się 
rozwidniło i wybrałem się piechotą do St. Soli, gdzie stanąłem na g. 7. 
Na gościńcu i w rowach pełno trenu i wojska, nikt mię jednak nie za­
czepił, ani o legitymacyę nie zapytał. Po mszy św. w St. Soii wybrałem
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się dalej w  drogę piechotą, ale jacyś państwo, wyjeżdżający z Sambora 
podwieźli mnie dobry kawał drogi tak, iż około g. 11. byłem w dom u“

Już trzeci szpital przybył do Konwiktu z Radymna, a chorych i ran­
nych tak wielka ilość, że leżą nie tylko w jadalni konwiktowej i innych 
salach, ale i na korytarzu, dopiero gdy lżej rannych wywiozą dalej, nie­
bezpieczniej chorych przenoszą na łóżka, których wielką ilość wojsko 
przywiozło. Szpital odwiedza General Dr. Majewski z Przemyśla. O. Baudiss 
ochrzcił pewnego umierającego muzułmanina, który o to prosił. Zmarłych 
chowali w  ogrodzie koło szpitalika i na cmentarzu miejskim; lekarze 
wyjeżdżając podali, że umaiło 130.

D 17/9. przyjechali z N. Sącza na Chyrowską stacyę XX. Kohls- 
dorfer, Blajer, Br. W ojtych i p. Skaisk i; do Konwiktu jednak już dostać 
się nie mogli i nazajutrz o g. 4. rano wyjecnali z C-hyrowa w stronę 
N. Sącza. Na wiadomość, że wojska rosyjskie są już w Nadybach, ludność 
z miasta zaczęła uciekać. Rzeczywiście d. 18. września szpitale z rannym; 
wyjechały, a pozostawiono tylko w szpitaliku ciężko chorych na czer­
wonkę. Równocześnie ew akuowano stacyę i pocztę. Baterye nasze stały 
nad Berezowem, a rosyjskie za Sąsiadowicami. Po walce, gdy nasze w oj­
ska rozpoczęły odwrót, nie tylko służba z rodzinami, ale i wiele innych 
osób zaczęło się chronić do naszych suteryn. W sobotę d. 19/9. trwały 
jeszcze naokoło Chyrowa utarczki i walki patroli, a dopiero w nocy cofa­
jące się nasze wojska wysadziły oba mosty nad Strwiążem. 0 0 .  i Bracia 
wraz ze służbą zaczęli dźwigać różne sprzęty i konwiktowe rzeczy, cho­
wając je po strychach i piwnicach.

III.

Pierwszy zabór —  Chyrów pod Moskalem
(od 20. września do 10. października).

Miasto opustoszało. Rano w naszej kaplicy ludzie się spowiadają, 
ale w kościele parafialnym księdza niema, więc na sumę binując, wy­
brał się tam O. Nuckowski, a do spow.edzi O. Szczepański, którego w dro­
dze do miasta pierwsze patrole rosyjskie spotkawszy, zapytały o wojsko 
austryjackie, lecz spokojnie puściły. O. Zatłokiewicz pojechał zaw ezw a­
ny do chorego pod Starzawę. Patrol rosyjska objechała konwikt naokołc 
i udała się w stronę Suszycy. Po południu zaczęła nadciągać od stro­
ny Grodowic dywizya kawaleryi pod wodzą gen. Koledina. —  Tegoż 
dnia po południu stoczyła koła mostu patrol huzarska ostatnią potyczkę 
z wojskiem rosyjskiem. W krótce przybyło przed rurtę około 50 żołnie­
rzy na koniach, oficer zapytał O. Rektora, co to za gmach i czy tu nie­
ma austryjackiego wojska i odjechał z żołnierzami na folwark. W ieczo­
rem prosili oficerowie przez żołnierza o kolacyę i otrzymali. Nazajutrz 
wysiali najpierw lekarza Polaka na zwiady, a potem przychodzili grupami 
oglądać urządzenia Konwiktu. Tym czasem  na folwarku zaczęły się ra-
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rbunki, którym nie zapobiegł ani gen. Koledin ani pułkownik Czychiryn. 
W ojska rosyjskiego przybywa coraz więcej: zajmują powoli szpitalik, 
.boiska, ogrody, parter konwiktu; nadjeżdża bakteryolog i zapowiada przy- 
■bycie szpitala.

O. Rektor, widząc to zniszczenie folwarków, rabunki Rusinów i nie­
bezpieczeństwo grożące całemu domowi, oraz słysząc pogróżkiBjoskal* 
że nas stąd wypędza, złożył d. 21/9. w czasie wieczornego nabożeństwa 
■ślub św. Józefowi, iż jeżeli będziemy mogli dalej nad wychowaniem mło­
dzieży w Chyrowie pracować, to ozdobi posąg jego w kaplicy złotą koro­
ną, uwieczni tę łaskę tablicą marmurową, a co środę odprawiać się będzie 

-dziękczynna Msza św.
Tymczasem w mieście i na folwarkach rabunki nie u stają; dom 

metrów muzyki i pp. Pieniążków ograbiony zupełnie. Z całej okolicy przy­
bywają różny cn stopni wojskowi dla zwiedzenia konwiktu, co już w końcu 
bardzo męczyło ks:ęży, którzy ich musieli po konwikcie wciąż oprowa­
dzać i wszystko tłumaczyć. W  kaplicy nawet żądali, aby im g>-ać na 
organie, czego musiał się podejmować O. Libiński. W śród oficerów był 
też dawny Chyrowiak, W ładysław Bieliński, a między pułkami 49. pułk 
Brzeski, z ktorego to pułku otrzymaliśmy teraz 30. jeńców do roboty. 
Dwu z nich opovnada, ze brali udział w spuszczaniu stawów i wybie­
raniu z nich ryb. Żołnierze Polacy licznie przystępowali do spowiedź 
i dawali na Msze, a w tajemnicy opowiadali, że pod Przemyślem idzie 
im bardzo źle.

Rano 27/9. przybył kapitan Simeonow, aby urządzić mieszkanie dla 
generała Brusiłowa i jego sztabu i przeznaczyli na ten cel prawie całe 
kolegium, a swemi natrętnemi wymaganiami i zachciankami strasznie 
wszystkich udręczyli. Jednak napróżno: Huk naszych dz.ał dawał się 

J n o w u  słyszeć coraz bliżej, a wyraźny odwrót wojsk rosyjskich świadczył, 
że ponieśli jakąś tęgą porażkę. Rzeczywiście rano 30/9. w Bąkowicacb 
już nie było Moskali, dopiero po południu nadjechał ze St. Soli pułk 
artyleryi i znów się u nas zakwaterował, a okolica napełniła się wojskiem. 
Ze St. Sambora przybył szpital rosyjski d. 1. października, a do niego 
zwożono rannych z pod Przemyśla. Nazajutrz Kapitan Treszczow zrobił 
jeszcze dość łagodną rewizyę, a pułkownik Kotowicz, Polak, złożył nawet 
O. Rektorowi wizytę.

Dopiero 6/10. odbywał kapitan sztabowy bardzo ścisłą rewizyę przez 
pół dnia, w czasie której wszystkich naszych ze służbą zamknięto pod 
strażą w jednym pokoju. Celem tych poszukiwań było wykrycie jakiego:' 
połączenia z Przemyślem, oraz wykrycie i zbadanie zapasów żywności 
Ale wkrótce od strony Liska zaczęły się znów wojska /rosyjskie cofać, 
jak również i z pod Przemyśla, gdzie według opowiadań żołnierzy, stosy 
uupów  leżały.

D. 9. października wyprowadził się z konwiktu szpital, reszta zas 
■wojska opuściła miasto po trzech tygodniowem panow aniu.
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W krótce potem otrzymałem z Chyrowa list z opisem tych trzecłr 
tygodni.

„Chyrów 12. października 1914. r. ...Rano 20 września była jesz­
cze walka patroli koło mostu, Doczem już nie widzieliśmy naszych wojsk 
przez całe trzy tygodnie. Tegoż dnia wieczorem przybyła od Grodowic 
dywizya konnicy rosyjskiej pod generałem Koledinem. Generał zamie­
szkał u  P. Strzeleckiego, a część wojska u nas na folwarku. Pierwszego 
dnia zachowywali się jeszcze stosunkowo znośnie, dopiero odchodząc 
wzięli ze sobą 3 najlepsze konie, oczywiście nie płacąc. Ale to b y t 
dopiero początek rabunku. Juz po południu wzięli się żołnierze do stodół 
i szpichlerza, czego sami nie mogli wziąć, to rozdawali Rusinom z okoli­
cy, a nasze skargi u  generała nic nie wskórały prócz jego „oburzenia" 
i kilku rubli, które nam zapłacono za parę fur siana. Także straż, którą 
nam dano, nas tylko pilnowała, byśmy nie unekl', a nie naszych rzeczy. 
Jednem słowem, że po trzech dniach rosyjskiego panowania zostało nam  
tylko tyle, ileśmy w kolegium i w suterynach schował1'. Z 70. krów na 
Polanie i w Bąkowicach zostało tylko 22., z 50. kom tylko 2, które razem 
z krowami znalazły miejsce w suterynach. Że w domku metrów nic 
z mebli nie zostało, że w konwikcie keżdą szafę po swojem u bagnetem 
„posmotreli“, że parkany po większej części rozebrali i spalili i t. d. i t. d.
0 tem się naw et nie wspomina. A ileśmy mieli rewizyt pod najróżniej­
szymi pozorami, które się ostatecznie zawsze kończyły na piwnicy albo 
na środkach żywności, ile aw antur z oficerami, to S'ę wszystko opisać 
w jednym  liście nie da. Przy jednej rewizyi zamknięto nas wszysikich 
razem ze służbą w małym refektarzyku pod bagnetem, jak zbrodniarzy
1 trzymano nas w  ten sposób 6 l/2 godzin. A mimo to sami Moskale 
twierdzili, że szczęściem było dla konwiktu, żeśmy zostali, inaczej ani 
gabinety, ani nic w  domu nie byłoby zostało jak np. u  p. Skalskiego, 
który wyjechał. Co się u  chłopów i u mieszczan w Chyrowie a zw łasz­
cza u żydów działo, może sobie Ojciec wystawić, to też wszyscy jak 
na zbawienie czekali na powrót wojsk austryjackich, naw et Rusini, z w y­
jątkiem tych, którzy mieli za dużo na sumieniu. A co nam oficerowie 
za brednie pletli, to przechodzi wszelkie pojęcie: A ustrji juz niema, bc 
się W ęgry odłączyły, a południowe prowincye Włosi zabrali, Galicya 
po Kraków już zajęta, Niemcy mrą z głodu, a wojska rosyjskie idą już 
na Berlin i t. d. i t. d. A co najdziwniejsze, im gorzej im się wiodło, 
tem więcej kłamali i udawali zuchów: po tygodmu zaaje się, że ponieśli 
porażkę kolo Liska i zaczęli się na gwałt cofać, już na Bąkowicy ich 
nie było, a w  mieście tylko na lekarstw o; sądziliśmy, że już będziemy 
wolni, aż tu znow u pod wieczór zaczęli nadciągać od Starej Soli i znów 
na dwa tygodnie sie zagospodarowali. Przemyśl jednak im dopiekł, prze: 
cały tydzień ustawicznie grzmiały działa jakby przeciągłe grzmoty, a sami 
żołnierze mówili, że tam piekło, że trupy leżą stosami. Toteż od czwartku. 
8. zaczął się odwrót na dobre, idąc rabowali jeszcze, co się dało, zaga-
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•\niali krowy i konie, naw et buty ludziom z nóg ściągali, ale na szczęście 
nikogo nie zamordowali. W  sobotę rano już się tylko patrole kręciły po 
okolicy, a równocześnie prawie przyszły i nasze patrole. W śród strzałów 
patroli jechałem po południu na Polanę do chorej. Wieczorem było już 
dużo wojska w Chyrowie i u nas w zakładzie, a w niedz elę rano roz­
winęła się bitwa około Starej Soli, która trw a jeszcze dotychczas, choć 
M oskale ustawicznie się cofają. Oby tylko już nie wrócili, bo ich powrót 
byłby zapewne gorszy od pierwszego ich przyjścia, zdaje się jednak, że 
już do tego nie dojdzie, bo wojska naszego dJŻo, a pomimo zmęczenia 
mają dobry animusz i chcą iść prędko naprzód. Obecnie cały konwikt 
i pierwsze i drugie piętro kolegium zapełnione wojskiem i oficerami, bardzo 
nam wszystko zabrudzą, bo strasznie zabłoceni wskutek słoty, która 
.rwa już bez przerwy cały tydzień, ale znosimy to chętnie, Do niczem 
ro nie jest wobec przykrości, których doznaliśmy od Moskali. Jako oświe­
tlenie radości, jaką czuli wszyscy z powrotu naszych wojsk, niech posłuży 
ten  fakt, że Oleksa przyszedł w niedzielę rano do O. Rektora całkiem 
nie wyspany, a tłumaczył się tem, że przez całą noc jego żona goto­
wać musiała kapustę i kartofle dla żołnierzy. „A czy wam za to choć 
coś zapłacili", pyta O. Rektor? „Chcieli ale dawaliśmy im za darmo 
Z wielkiej radości, że wreszcie wrócili".

Parafię przez cały ten czas obsługiwał O. Zatiokiewicz; miewał 
sumy, zaopatryv'ał licznych chorych na cholerę, grzebał zmarłych. W  nie­
dziele na sumach więcej bywało żołnierzy-katolików niż tutejszej ludności, 
gdyż m;eszczanie musieli pilnować swych mieszkań pized grabieżą. W  opu­
szczonej cerkwi gospodarował pop rosyjski, miewał nabozensiwa, a na 
rynku zaś, odbywał różne pouczenia i zebrania z Rusinami z całej okolicy, 
na które jednak gorliwsi, wierniejs katolicy nigdy nie chodzili. Najwięcej 
od Moskali cierpią żydzi, a Kostman przychodzi do furty i otrzymuje 
chleb dla dzieci, bo z głodu umierały.

Pomimo takich przejść zdrowie naszym dość dopisyw ało; tylko O. 
Nuckowski zachorował poważniej d. 30. paźdz. na zapalenie nerek. Pielę­
gnował go Br. Buzalski, a łeczył go pewien lekarz rosyjski, którego jednak 
nazwiska nikt nie zanotował, a szkoda, gdyż był bardzo trosk liw y; pie­
niędzy nie przyjął, więc na końcu dał mu O. Rektor kilka butelek wina 
&tóre, jak powiedział, zawieźć miał swej żonie.

Korespondent wojenny tak opisywał w gazetach naszą okolicę;
Najcięższe walki toczą się jednak na południu, w przejściach 

karpackich, na północny wschód od Dobromila, a na wschód od 
Nowego Miasta Od Nowego Miasta bowiem prowadzi gościniec na 
wschód, wzdłuż górnego Dniestru, po jego lewym brzegu, do Rudek. 
Otóż o kilka kilometrów od Nowego Miasta na wschód wznosi się 
w z g ó r z e  M a g i e r a ,  o które toczą się obecnie zażarte walki mię­

d z y  armią austryacką i rosyjską.
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Magiera, jest to szerokie wzgórze na 320 m. nad poz. morza 
wzniesione, przez które prowadzi bity gościniec. W zgórze to, które 
wedle opinii korespondentów wojennych, Rosyanie silnie ufortyfiko­
wali i zrobili z niego pewnego rodzaju Port Artura, położone jest 
na obszarze gminy Hruszatyc w powiecie przemyskim, na północ 
od tej wsi, pod 40° 35‘ wschodniej długości, a 49° 39 ' półn. sze­
rokości geograficznej. Od południa opływa je potok Czyszki, od 
wschodu i zachodu dwa źródlane potoki WTiaru.

Na punkt ten zwróciła uwagę komenda rosyjska i zrozumiała- 
jego strategiczne znaczenie. Po zdobyciu wzgórza Magiery bowiem 
mieć będzie armia austryacka otwartą drogę z jednej strony na 
wschód wzdłuż Dniestru, z drugiej ku północy, ku Medyce i Mo­
ściskom.

IV.

Bitwa 25-dniowa
(od 10. paźdz. do 5. listopada)

Przed południem 10. paźdz. była jeszcze ostatnia potyczka patroli 
przy moście, poczem wojska austryjackie zajęły Chyrów, a w konwikcie 
zjawili się oficerowie, których poczęstowano chlebem i winem, a później 
przygotowano im kolacyę, gdyż byli bardzo zmęczeni i głodni. O. Sawi­
cki, zaopatrując chorą na Polanie, widział tam jeszcze koło ceikwi walki- 
patroli i branie jeńców do niewoli. Wkrótce rozlokowały się u  nas trzy 
komendy korpuśne. Od strony Słochyń zaczynają grać działa moskiew­
skie, bitwa rozwija się codzień większa. Nasze armaty stoją pod Bere- 
zowein, szyby w całym domu drżą, a z wieży widać pożary w Felszty- 
nie, Grodowicach i jeszcze dalej. Do trzech szpitali połowych, które się 
u nas zakwaterowały, zw ożą wciąż rannych z pola bitwy.

D. 14/10. zamieszkał w pokoju rektorskim generał Bohm -Erm oli, 
ale wkrótce wyjechał, natomiast rannych przybywało coraz więcej, a na 
kwadracie obozowali jeńcy. Sądy połowę zaczynają egzekucye. W  naszym 
ogrodzie rozstrzelano za rabunki czterech Rusinów z okolicy, a w kwa 
dracie jakiegoś żołnierza za to, że się sam okaleczył, aby nie pójść do 
boju. Z zachodu wraca p. Sochacki, a z N. Sącza p. Skalski i przywozi 
listy i gazety. O. Libiński z Br. Radomskim wybrali się pieszo w stronę 
Sanoka.

Silna kanonada nie ustaje, ale wreszcie 19/10. zdobyto za Nowem 
miastem słynną górę Magierę, o czem z Przemyśla korespondent p isa ł: 

Gdy znajdowałem się przed górą Magierą, grzmiało 200 roz­
maitych dział, nie mogąc rozbić szańców rosyjskich. Przywieziono 
dwuch „dużych w ujaszków “ i w ciągu niecałych 24 godzin Ma­
giera była naszą z działami i całym maieryałem wojennym
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Jesteśmy w centrum wojny. Idziemy na skrzyżowanie się 
drogi, wiodącej z Dynowa do Chyrowa i drogi, wiodącej z Sanoka 
do Gródka. Toczą się olbrzymie haubice, za niemi ciągną się ko­
lumny amunicyjne, od Niżankowic idą treny automobilowe. Ciągną 
wojska nasze, honwedzi, strzelcy tyrolscy, Styryjczycy —  idą od 
rana i zaraz pójdą do bitwy. W racają ranni — pieszo lekko ranni, 
na wozach ciężko ranni.

Widok, jaki naszkicował w połowie października O. Zatłokiewicz 
w swych notatkach, uwydatnia dokładnie grozę skutków wojny i owej 
strasznej pod Chyrowem bitwy.

Cały dom kąpie się w kałuży błota krwi i gnoju. Na wszystkich 
trzech piętrach nie sale tylko, ale i korytarze dosłownie tak zawalone, 
że niema gdzie nogą stąpić. Saniteci naznosili rannych, i gdzie którego 
położono, tam leżał i jęczał i konał. T u  leży trup w biocie, twarzą na 
dół i z rękami rozkrzyżowanemi, tam w kąciku stulony w obrączkę. 
Gdzieindziej dwu żołnierzy padło sobie w objęcia i już spoczywają teraz 
dwa trupy. Tam  leży trup twarzą do góry, oczy i usta otwarte Tem u 
się mózg leje z głowy, a tamtemu wypływają wnętrzności, ale jeszcze 
żyją, Jeden biega po korytarzu i krzyczy, a w oczach jego przerażenie 
i groza, to obłąkany7. Tem u gra w piersiach, a z ust krew bucha, tam ­
tego szarpie czkawka ostatnia, ów zgrzyta zębami. I wszędzie słychać 
jęk straszny, jęk co mrozi do kości. A podobne obrazy nie tylko na kory- 
taizach, ale i we wszystkich salach. Saniteci grzebią zmarłych w wspólnym 
grobie za kaplicą w sadzie. — A bój zaciekły trw a d a le j! Huk armat, 
szczekanie karabinów maszynowych i gwerów, istne piekło. Gdy zaś 
z Polany zaczęły bić 30 i V2 cm. moździerze, mury drżały, okna dźwię­
czały, a w powietrzu słychac było świst wichru, straszne grzmoty i wy­
cia jakoby tysiąca psów. Bój się toczy nie tylko za dnia ale i nocami. 
Gra świateł pękających bomb, szrapneli, granatów nawzajem się krzyżu­
jących w górze i tych ogników, rozrzuconych po okolicznych wzgórzach, 
to jedyny obraz, który7 miał w sobie prócz grozy coś z piękna.

Sytuacyę pod Starym Samborem tak dzienniki przedstawiały :
„Walki na przestrzeni Medyka —Stary Sambor, mając charakter 

walk fortecznych, nie mogą z natury rzeczy szybko się roztrzygnąć, 
gdyż nieprzyjaciela trzeba wypierać pow7oli z kaź Jej pozycyi, w któ­
rej on oczywiście usiłuje wytrw ać do ostatka, a często stracone 
stanowiska pragnie napowrót odzyskać. •

Rosyanie swoje obecne stanowiska umocnili podczas oblężenia 
Przemyśla i prawdopodobnie posiadają tam kilka linii obronnych, 
jak to czynili w wojnie z Japonią.

W ojska nasze krok za krokiem, ale stale, wypierają Rosyan 
z ich stanowisk, o które następnie powrotne ataki nieprzyjaciół
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zawsze się rozbijają. Na północnym odcinku tego terenu walki, 
zajęły wojska nasze tak. ważne pozycye, jak wyżyna M a g i e r a  na 
obszarze gminy Hruszatyce. Wzgórze to, mające 320 metrów 
wysokości, otoczone od południa potokiem Czyszki, a od wschodu 
i zachodu dwoma źródlanymi potokami Wiaru, jest w yborną pozycya 
Dalej wzięliśmy wzgórza na północny wschód od Tyszkowie i wzgó­
rze na północ od Miżyńca.

W ostatnich dniach toczyły się zacięte walki o Górę Kundieskcj, 
położoną w obrębie gminy Woli Koblańskiej, w powiecie staro- 
samborskim, a mającą 668 metrów wysokości.

Stary Sambor jest punktem załamania frontu rosyjskiego, 
który od Medyki aż do Starego Sambora ma kierunek od północy 
na południe a dalej odchyla się ku wschodowi. Przęłamanie fronti 
rosyjskiego pod Starym Samborem mogłoby narazić na szwank całr 
defenzywę rosyjską na tej linii. Dlatego też wojska austryackie 
w okolicy Starego Sambora napierają tak silnie na Rosyan, którzy 
nawzajem bronią się rozpaczliwie.

Mimo tej obrony wojska nasze zdobyły górę Kundieską, poło­
żoną na południowy wschód od Starego Sambora. Jest to doniosły' 
sukces wojsk austryackich. Góra Kundiesma jest znakomitym pun­
ktem obronny'm, a zarazem nie mniej dobrym punktem wyjścia dla 
ofenzywy.

Od góry Kundieskiej ,(cote 668) ciągnie się w kierunku połu­
dniowo-wschodnim łańcuch wzgórz, które są również w naszych 
rękach i tworzą całość z pozymyami na górze Kundieskiej. W zgó­
rza owe zajęła kolumna austryacka, która szła z pod Karpat na 
Turkę ku Podbużowi. Część kolumny tej wysunęła się poza 
Podbuż i d .  17. zajęła Uroż, a następnie wymienione wzgórza.

Rezydujący' u nas generał Kovess zarządził uporządkowanie bardzo 
zanieczyszczonych korytarzy i usunął wojsko z ogrodu kolegiackiego. 
Pierwszy pociąg przyjechał do Chyrowa d. 25/10. i tego dnia Dr. Ausob- 
sky przybył do nas na obiad. Bitwa trwała wciąż dalej, cała góra Suszy- 
cka zajęta przez wojska.

D. 28. paźdz. sprowadził do k ilegium dostojnych i miłych gośc i: 
najpierw Arcyksięcia Leopolda Salwatora z księciem Lobkowitzem i ba­
ronem Wolfem, następnie O. Pawelskiego z Krakowa. Nazajutrz odwie­
dził Ojców X. Biskup połowy Bielik, generał Dr Majewski wraz z inny­
mi lekarzami. Odwiedziny te zakończył ostatniego października J. C. W. 
Następca tronu.

W  dziennikach i komunikatach często w tym czasie wymieniano 
St. Sambor, St. Sól, Felsztyn, Chyrów, Nowe miasto, Dobromil, a zwłasz­
cza górę Magierę. Pewien korespodent opisywał, jak z Nowego miasta 
wy'brał się z oddziałem do Chyrowa, spodziewał się spoczynku w m u­



41

rach konwiktu, tymczasem oddział dostał rozkaz, aby na całą noc obsa­
dzić górę Starosolską, którą nazyw ają też Łysą górą. Magiera nawet 
stała się legendarną, stąd kilka wyjątków z gazet o niej przytaczam y:

Medyka i Mościska są jeszcze na razie w rękach Rosyan, za 
to Nowemiasto, Dobromil i Chyrów są nasze. — Do twierdzy przy­
chodzą wciąż setkami transporty jeńców.

W śród wielkich trudności wydziera się nieprzyjacielowi fo r­
malnie każdy kawałek ziemi- Mówią, że codziennie zdobywamy 
po jednym kilometrze terenu. Walki rozgrywają się w oddaleniu 
40 kim. od Przemyśla na wzgórzu Magiery.

Magiera — przemienioną została przez Rosyan w twierdzę 
w całem tego słowa znaczeniu. W ojska nasze, walczące z niesły­
chaną braw urą zajęły to wzgórze, o które toczyły się dalej zacie­
kłe walki. Po południu dnia 25. października jeden z żołnierzy, bro­
niących Magiery, bośniacki piechur, znalazł w jednym z rowów 
strzeleckich niemowlę, chłopczyka. Nikt nie wiedział, skąd ono się 
tam wzięło. Niemowlę w cienkiej koszulce nie m.alo na sobie nic 
więcej, prócz dwu dziesięciohalerzówek, zawiniętych w papier. — 
Leżało wśiód pękających granatów i szrapneli, w obLczu śmierci, 
zbierającej obfite żniwo, nie przeczuwając niebezpieczeństw jakie 
je otaczały, uśmiechało się do żołnierzy niewinnie. Żołnierz znalazł­
szy je, odniósł je do dworu w Hruszatycach u stóp Magiery, gdzie się 
znajdowała kwatera komendy brygady. Tam  zajęto się niem z tkliwo­
ścią, która świadczy, że naw et wśród największych okrucieństw 
wojny nie zamiika serce. Zarządzono składkę, która przyniosła 170 
koron, sprawiono dziecku ubranie, poczem odesłano je do Prze­
myśla, gdzie je oddano w  opiekę zarządowi gminy.

Oficer piszący te słowa, wzywa W iedeńczyków, ażeby skła 
dkami przyczynili się do umożliwię na wychowania dziecka, które 
anioł stróż wyratował z największych niebezpieczeństw.
W arto też i z dziennika O. Rostworowskiego kilka notatek przytoczyć :

Piątek 30/10. w  nocy dość gęste strzały armatnie i karabinowe, 
potem wstał mnek niesłychanie ponury, zimny, mglisty — jak obe­
cne nasze położenie. Co prawda, nie możemy naszych bied poró­
w nyw ać z nędzą ludzi głodnych, bezdomnych i z nędzą samych 
żołnierzy, leżących już dwudziesty dzień w dołach ziemnych, pod 
deszczem i zimnem, pod Kulami i prawie bez jedzenia. Jeśli Bóg 
się nie zn liłuje, nie wiein co będzie. Wielu umiera poprostu z w y­
czerpania. Ogromnie gorąco polecaliśmy siebie i kraj św. Alfonsowi. 
Przed obiadem znow u zjawił się Arcyksiąże ze swoim adjutantem, 
Baronem Wolf-Schneider von Arno. Podzielili z nami skromny 
postny obiad i prosili o trochę słomy w jakim pokoju, aby noc tu 
spędzić. Ustąpiłem naturalnie mój większy pokój. — Wiadomości
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przywieźli niedobre, bo Tersztyański, na którym pokładaliśmy cale 
nadzieje, odrzucony od Starego Sambora na 40 kilm. a Niemcy 
cofnęli się się od W arszaw y. Nie różowe widoki, tylko opieka św. 
Józefa nie zawodzi. Zniszczenie w parku ogromne. Chwyciłem 
ze 30 ludzi z siekierami, rąbiących w najlepsze nasze śliczne drzewa^ 
Będzie odtąd chodzić straż 30 ludzi dla pilnowania drzew i budyn­
ków. Nadto Komenda korpuśna zwróciła się do mnie z pismem
0 zestawienie wyrządzonych szkód dla bezzwłocznego wyrównania.

Sobota 31/10. wczoraj wieczorem zjawił się O. Libiński ze 
Sącza z wiadomościami i listami. Arcyksiążę po mszy św. i śnia­
daniu u nas poszedł na górę oglądać pozycye. Za to o 11. ma tu 
zjechać Następca tronu. Po ogrodzie chodzi już straż, pilnując drzew
1 budynków. Następca tronu przyjechał. Zjadł tylko obiad w ka­
synie oflcerskiem, poczem o godzinie drugiej wyjechał. Przedstawiłem 
mu się przed wyjazdem. Arc. Leopold Salwator wrócił około trze­
ciej z inspekcyi, bardzo łaskawie był u mnie i potem odjechał do 
Przemyśla. Sytuacya jest ogromnie poważna. W tych dniach sp o ­
dziewają się przynajmniej początku rozstrzygnięcia tak tu, jak na 
francuskim terenie. Obecnie toczyły się główne walki o górę Janków 
nad Starym SamDorem, z której Moskale chcieli koniecznie naszych 
wyrzucić. U nas strzały były tylko sporadyczne.

Niedziela W szystkich Świętych 1/11 Od wczoraj już dmie 
wiatr silny, a tak zimny, że tnie jak nożem. Nie pojmuję jak moga 
wytrzymać żołnierze, leżący już 22-g. dzień w mokrych dołach, pod 
deszczem, o głodzie, wśród szrapneli i kul. Tym czasem  armaty znów 
gęściej słychać. Oby pomogli święci nasi przyczyńcy z nieba. W ie­
czorem, gdy się już ściemniło, mieliśmy widok dziwnie smętny 
i rzewny. Pod mglistem niebem zaświeciło się w naszych ogrodach 
i po całej okolicy mnóstwo światełek. To zołmerze obchodzili Z a ­

duszki, świecąc świeczki na mogiłach swoich towarzyszy, którym 
wojna całymi setkami wykopała groby wokoło. Niemniej jednak 
strzały karabinowe pracowały na nowe ofiary.

Poniedziałek 2/11. Całe rano ostrzeliwali Moskale bardzo silnie 
Grodowice i naszą „schwarmlinię" na polach u stoków Radycza ku 
Błozwi. W czoraj była wiadomość, że szrapnele rosyjskie padały 
już  na stacyę kolejową w Nowemmieście. Zdaje mi się, że myślą 
o drugim szturmie na Przemyśl, bo jak odcięli kolej Karola Ludwika, 
tak chcą odciąć komunikacyę z Węgrami. — Niestety, jak mi 
arcyksiążę mówił, zapasy przemyskie zostały grubo uszczuplone 
przez wojska nasze, które przyszły z odsieczą. W południe przy­
szła radosna wieść, że Turcya wypowiedziała Rosyi wojnę, że 
czarnomorska ilota rosyjska zbita i Sebastopol bom bardowany, nadto, 
że nasi koło Starego Sambora osiągnęli sukcesy taK, że lewe skrzy­
dło rosyjskie się cofa. Swoją drogą słyszałem z wieży zawzięta
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strzelaninę w tej stronie i patrzałem jak granaty padały w koniec 
Słocttyń. Mimo tc wieczorem już nastrój pogodniejszy i nadzieja,, 
że może za jakie parę dni wojska posuną się naprzód.

W torek 3/11. Rano w dużej mgle odzywały się gdzieś strzały,, 
ale dość dalekie. Zlustrowałem dziś dewastacyę folwarku. Jedno 
gnojowisko, wśród którego stoją poszarpane podarte budynki. — 
Postawiłem tam jeszcze dwa posterunki, ale to nie na wiele pomoże.. 
Po południu coś niepomyślnego gdzieś zaszło, bo nagle popłoch. 
W ojsko i szpitale na gwałt się pakują, komenda wyjeżdża. Generał 
nie chciał mi powiedzieć, co to znaczy, więc gubimy się w domy­
słach, bo na naszym froncie nic takiego nie zaszło, a prawem u 
skrzydłu koło Starego Sambora miało iść bardzo dobrze. Chyba coś 
koło Now’ego-miasta, ale jeśli tak, to znów dziwne, że mnostwo 
pociągów idzie do Przemyśla. O. Libiński wyjechał po rannych 
i jak sądzę już nie powróci.

Komunikat urzędowy z 1. listopada był następujący:
„Kilkudniowa zacięta bitwa w obrębie na północny wschód 

od Turki i na południe od Starego Sambora wczoraj doprowadziła 
do zupełnego zw ycięstwa naszej armii. Nieprzyjaciel, który tu  
wtargnął w  sile dwóch dywizyj piechoty i jednej brygady strzelców 
wyparty został ze wszystkich swych stanowisk" — a więc na 
odwrót naszych wojsk wpłynęła sytuacya pod Łodzią, czy też 
W arszawą.

Od 3. listopada zaczął się cofać tren, a następnie piechota. 
W raz z rannymi ze szpitala wyjechał O. Libiński i ju ż 'd o  Chy­
rowa nie wrócił. Nazajutrz ostatnim pociągem wyjechali pod opieką. 
Dr. Ausobskiego Br. Radomski ; Hufmann. Pożegnał się też z O. Re­
ktorem i generał Kovess. W  szpitaliku zostawiono kilkunastu ciężko 
chorych, których O. Zatłokiewicz zaopatrywał. Wielu z nich wkrótce 
umarło. Nad wieczorem tego dnia zakwaterował się jeszcze szw a­
dron huzarów, którego oficerowie na drugi dzień przystępowali do 
Komunii św. Ostatniego dnia armaty z Polany i z Posady biły bardzo 
silnie, chroniąc odwrót wojsk. Przed wieczorem odjechali huzarzy 
i telefoniści, a silna detonacya zwiastowała wysadzanie mostów.
I znów ludność, bliżej konwiktu mieszkająca, zaczęła się chronić 
do naszych suteryn.

V.

Drugi zabór
(od 6. listopada do 13. maja 1915)

Najdłuższy i pod każdym względem najcięższy okres dla Zakładu' 
rozpoczął się rewizyą d. 6. listopada o g. 10. Ponieważ wielu oficerów
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już w czasie pierwszego zaboru poznało jako tako rozkład naszego 
gmachu, więc zaczęli teraz gospodarować jak w swoim domu, pomimo 
że szafami i ławkami odcięto Kolegium od Konwiktu. Żołnierze rozbili 
drzwi do biblioteki konwiktowej i zaczęli niszczyć książki, a to samo 
uczynili i w konwiktowej westyarni.

Nazajutrz rozlokował się ze swoim sztabem generał Brusiłow. 
Około południa przeleciał nad samym konwiktem lotnik austryacki, któ­
rego ostrzeliwało wojsko.

Nasi rozpoczęli w tych dniach nowennę do św. Stanisława Kostki, 
na któią O. Rostworowski ułożył osobną modlitwę.

Pierwszy pociąg rosyjski przyjechał już 10. listopada, przywożąc 
wielu lekarzy i pań od Czerwonego Krzyża. Co się dalej dziaio w  owych 
dniach, w ten sposób opisuje O. Rektor w swoich notatkach, które ma­
my obecnie w ręku.

Sobota 7. XI. Znowu nowa karta w dziejach naszego biednego 
Chyrowa. Wczoraj wieczór przyszedł rozkaz, aby całe wojsko, które się tu 
wprowadziło, wyniosło się, bo w  Zakładzie ma zamieszkać główna komenda 
armii, t j . : Generał Brusiłow z ośmiu generałami 80. oficerami sztabu 
i mnóstwem wojskowych urzędników. Zaczęło się wszystko coprędzej 
pakować. Spędzono potem ze dw ustu sołdatów do rob.enia porządku. 
Porządek polegał na tem, że gdzie tylko było co zamkniętego, rozbijali, 
wynosili, maltretowali nasze meble i wreszcie z grubsza przynajmniej 
wyzamiatali. Zarządano, by otworzyć dla generała, jak mówią guberna­
tora drzwi, idące od dolnego korytarza kolegium na kwadrat, tam gdzie 
od niepamiętnych czasów był skład. Wynieśliśmy wszystko i drzwi 
otwarli. Koło godz. drugiej słychać za suszycką górą strzały armatnie 
i karabinowe. Równocześnie koło Zakładu straszna pukanina do przela­
tującego austryackiego aeroplanu. Niestety przypatrywało się jej ze 
dw ustu austryackich jeńców. Około trzeciej zaczęli zjeżdżać się dygni­
tarze, za nimi sam Brusiłow. Poszedłem do niego z wizytą. Był bardzo 
grzeczny, — pytał zaraz o szkody wyrządzone, zapowiadał nową erę 
przyjaźni między Rusyanami a Polakami. Potem zjawił się u mnie ko­
m endant kwatery sztabu generał, hrabia G oeien, z pięciu oficerami. 
Zapowiedział, że nie będzie można z domu wychodzić bez legitymacyi 

zaprowadził różne porządki, był jednak grzeczny. Dom już odrutowany 
telefonami. Na słupy wycinają nasze śliczne brzozy koło placów teniso­
wych. Wieczorem był tragikomiczny alarm, odkryto maszynę do znacze­
nia piorunów u Ojca Żukotyńskiego. Sądzono, że to jakiś telegraf bez 
drutu. Wogóle nam nie ufają

Niedziela 8. Xi. zwaliła się dziś reszta sztabu. Cały kwadrat pełny 
wozów i automobilów ; wszędzie noszą kufry i toboły. Już podczas mo­
jej mszy św. słychać było ogromny huk i stąpanie koło kaplicy. Za 
lodownią stoi wieża do telegrafu bez drutu. Żołnierstwo pcha się wszę- 
-dzie i zabiera wszystko. Wogóle dopóki się patrzy tylko na szczegóły
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zniszczenia, człowiek sobie m ów i: to się odbuduje, to się jeszcze u ra ­
tuje, ale gdy się spojrzy na sumę tych szczegółów, doprawdy trzeba się 
dobrze trzymać, ażeby nie zwątpić. Przyszedł do mnie z w izytą Bru- 
siłow. Był bardzo grzeczny. Robi wrażenie mężnego bez pizechwałek. 
żołnierza i człowieka prawego. Z góry już poprosił o wykaz strat w y­
rządzonych przez wojska rosyjskie i obiecał zapłacić.

Poniedziałek 9. XI. rano był z długą, dwugodzinną blisko wizytą, 
generał Szeremetiew, były gubernator wołyński, a obecnie przez 3 ty­
godnie gubernator wojskowy Lwowa. Rozmowa bardzo miła i poucza­
jąca, bo jest to człowiek inteligentny, wielki pan, wybornie w ychowany 
i z natury bardzo uprzejmy. Mówiliśmy dużo i szczerze o stosunkach 
polsko-rosyjskich, o wspólnych znajomych w obecnej wojnie, o Rusinach, 
i metropolicie Szeptyckim, którego on z wyższego rozkazu wysłał na 
wygnanie. Bardzo mnie ujął w ytworną grzecznością. Po południu wyrzu­
cono wszystkie deski z szop B. Krzyżanowskiego i postawiono tam 
konie. Nie pomogła naw'ei interwencya Hr. Goedena. Wieczorem zła­
pałem znowu in flagranti sołdata, który rozbd drugie drzwi w westyarni 
konwiktowej i plądrował tam w najlepsze. Oddaję go wdadzy. —  Prze­
prowadzają dezinfekcyę w całym domu.

W torek 10. XI. rano może już pc trzeciej, słychać było rzadki,, 
ale dość silny grzmot armat od strony Przemyśla. Cały dzień schodzi 
na utarczkach i bieganiu o pomoc w sprawne różnych nadużyć i kra­
dzieży. Mało co się wskóra. Ufamy ciągle w  nowennę do św. Stanisława. 
Żeby w naszej wielkiej tragedyi nie brakło i komicznych elementów, 
Kazano sołdatom robić porządek w naszym ogrodzie, może dlatego, że 
gubernator używa tam codziennie przechadzki. 3iedne, niemądre sołdaty 
nie wiedząc, co właściwie mają rob.ć w ogrodzie, równają kretowiny.

Środa 11. XI. Trochę się zaczynają spokojniej układać stosunki. 
Po domach już stoją strażt, aby nie rozbijano dalej; robią też i porzą­
dek. Mnie powoli przychodzi spokojniejsza refleksya. Taka gigantyczna 
wojna, z tak potężnym przeciwnikiem, nie może się oczywiście skończyć 
szybkiem zwycięstwem i była spora doza iluzyi w takiem przypuszcze­
niu. Z konieczności musi przyjść do cofań i częściowych porażek. N. p. 
teraz myślę, że Prusy cofają się, aby Rosyan oprzeć o wielkie fortece: 
Torun, Poznań, Wrocław', Kraków', a tymczasem więcej sił rzucić na 
Francyę i tam skończyć. Więc choć ufam niezłomnie w zwycięztum, 
trzeba się rezygnować na parę bolesnych miesięcy próby, i tymczasem 
mówić z dzisiejszym brewiarzem: In umbra alarum tuarum  sperabo, ćonec 
transeat iniąuitas. Że zaś ZaKład musiał i może będzie jeszcze musiał 
dużo ucierpieć, to w tej straszliwej wojnie naturalne i tylko Bogu dzię­
kować trzeba pokornie, że nie jest z nami tak źle, jak z tysiącami innych. 
Łażą po domu, nawet zapędzają się do naszej pseudoklauzury jakieś 
czy panie, czy zakonnice rosyjska od Czerwonego Krzyża. Wogóle jednak 
w  tej partyi, mcze z powodu obecności sztabu, wszystko dość grzeczne.
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Chodzą wieści, że się biją koło Sanoka i Turki. W czoraj dano nam lw ow ­
skie rosyjskie gazety, pełne rosyjskich tryumfów.

Czwartek 12. XI. Okropnie męczące jest cyniczne napieranie się 
wszystkiego, jak gdybyśmy nie byli już zupełnie splądrowani i w nie­
możności kupienia czegokolwiek- Mleka, konfitur, miodu, masła, nafty 
drzewa, lamp, i t. d. i t. d. ustawicznie żądają, albo wprost biorą. Cier­
pliwości potrzeba nad miarę. Są jakieś przygotowania do wyjazdu, nie­
wiadom o tylko w którą stronę. Żołnierze opowiadają, że pod Sanokiem 
miało ich dużo paść, ale raczej wygląda rzecz na to, że pójdą dalej. —- 
Deski z szop stolarnianych chowamy do suteryn, bo wnet nicby z nich 
nie zostało. Dziwnie męcząca egzystencja nasza. Caiy dzień trzeba się 
za czemś uganiać, albo od czegoś się bronić, cały dzień trzeba się bać 
jakichś aw antur, a w tern wszystkiem brak i niemożność poważnego 
zajęcia powoduje jakąś nieopisaną nudę i wstręt do wszystkiego. Jedno 
co krzepi, to nadzieja, że może za opieką św. Józefa, choć coś ocalimy 
z naszego kochanego Zakładu.

Piątek 13. XI. Co chwila jakieś przykrości. Zachciało się np. zam ­
knąć nam jedyne obecnie zejście do suteryn koło kaplicy domowej, rze 
komo z powodu woni od krów, która się tamtędy wydziela. Postawili 
zaraz sołdata z bagnetem, aby nikogo nie wpuszczał. Józef z pralni przy­
niósł pakę bielizny, zaraz kazali rewidować. Potem znowm chcieli nam 
zamknąć furtę domową. Słowem na każdym kroku przykrości, a nie 
najmniejsza jest ta, że po samym naszym korytarzu, prócz stojących 
stale dwóch scłdatów, ustawicznie kręci się cale mnóstwo wojska. Zdaje 
się. że chłopi ruscy mnie osKarżyJi o jakiś współudział w ukaraniu 
śmiercią głównych rabusiów, bo przyszło do mnie dwóch oficerów któ­
rzy ostrożnie, ale z doskonałą informacyą o całej sprawie, dopytywali 
mię o różne szczegóły i wreszcie zażądali mego nazwiska. Wzięli także 
naszego poczciwego karbowego na przesłuchanie.

Śledztwo w sprawie rozstrzelanych przez sądy polowre Rusinów7 
rozpoczęło się d. 13/11. zaaresztowaniem naszego karbownika Piotrow­
skiego. O. Rektor składał za niego kaucyę, ale go nie uwolniono, a gen. 
Brusilou7 całą tę sprawę oddał pułkownikowi Szeremietiewowi, który 
oznajmił, iż w tej sprawie oskarżony jest sam O. Rektor. Na drugi dzień 
w sobotę O. Rektora zaaresztowano i kazano urząd swój złożyć w ręce 
jednego z księży. O. Rostworowski w7ybrał O. Sawickiego, a urzędowy 
akt, podpisany przez obie strony, jest przechowany jako niezwykła, choć 
smutna pamiątka. Na wstawiennictwo O. Sawickiego odprawił O. Rostwo­
rowski d. 15/11. w niedzielę Mszę św. w kaplicy kolegiackiej. Wobec 
zapowiedzi, że zostanie wywieziony do Rosyi, pozwolono O. Rektorowi, 
aby wziął ze sobą towarzysza. I ofiarował się na tow arzysza O. Zatło- 
kiewńcz. Sprawą tą kierował gen. Góden. Po godz. 9. rano nasi biedni 
wygnańcy wraz z karbowym Piotrowskim, w otoczeniu żandarmów po­
jechali na kolej, aby stanąć naprzód w7e Lwowie przed sąd hr. Bobriń-
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skiego, a potem po ciężkich więzieniach w samym Lwowie i Kijowie, 
wyjechać na Sybir do Tomska. Bolesny był dzień św. Stanisława,

W  następnych dniach wyjechał sztab, ale wprowadziły się dwa 
szpitale, a w kwadracie umieszczono grupę jeńców austryackich. — 
Żołnierze i sanitaryusze rabują drzewo i w ęgiel; w całym domu coraz 
większe spustoszenie Pociechę dla osamotnionych przyniósł dzień 26. 
listopada, gdyż przyjechał w tym dniu do Chyrowa O. Superior Sopuch 
ze Lwowa. Zabawiwszy tu dwa dni, opowiedział o losach O. Rozstwo- 
rowskiego i o położeniu innych księży na wschodzie.

Do ważniejszych wypadków z grudnia zaliczyć należy dziewięcio­
dniowy areszt O. W icerektora Sawickiego. Przyczyną tego byl jakiś 
strzał i wybicie okna w nocy d. 1. grudnia. Pijany podówczas komen 
dant pobudził w  nocy wszystkich i zwalając winę na naszych Ojców, 
zaaresztował O. Sawickiego, prowadził śledztwa, rewizye, badania w szyst­
kich. Ale ani sam komendant, ani inny oficer żadnej winy nie znalazł. 
Komendanta tego przeniesiono zaraz gdzieindziej, a d. 9/12. O. W ice­
rektora uwolniono z aresztu.

W  połowie grudnia prócz szpitali, przebywali w konwikcie ofice­
rowie, gdyż ruch wojsk byl niezwykły. Zdawało się, iż nastąpi odwrót. 
Rannych z pod Przemyśla zwozili tak, że znów musiano salę kapelową 
opróżnić.

Dnia 15. grudnia zanocował w konwikcie W . Ks. Michał Alexan- 
drowicz, który tu przybył ze swoją tak zw aną dziką dywizyą, w której 
był też chyrowiak Stanisław' hr. Sołtan. Na drugi dzień oglądał zbiory 
gabinetu naturalnego, odwiedził szpitale i wyjechał. Huki dział słychać 
było i od strony Przemyśla i od Starzawy. Sami Moskale twierdzą, że 
im źle idzie, że wkrótce nastąpi odwrót Ale mimo to ściągają ludzi i 
kopią szańce i rowy. Z pośród wojskowych rosyjskich na sympatyczne 
wspomnienie zasłużyli według O. Saw ickiego: francuz de Hautpic oraz 
komendant stacyi. Koło Niżankowic został rozstrzelany dawny' uczeń 
konwiktu śp. Stanisław Skalski, a proboszcz z Niżankowic wywieziony.

Święta Bożego Narodzenia żadnej zmiany ani ulgi nie przyniosły, 
gdyż coraz to nowsze szpitale żądały ulokowania, a wojskowi twierdzili, 
że my do tego domu już żadnego prawa nie mamy, że cały gmach dc 
nich należy. W śród żołnierzy rosyjskich wtedy krążyły najgorsze w ieści: 
W arszawa była wzięta przez N;emców trzy razy; Turcy byli już pod 
Kijowem ; wzięty był także i Paryż i t. d. Opowiadano i to, że gdzieś 
w Sanockiem wojska rosyjskie same się przez pomyłkę w samo Boże 
Narodzenie potłukły, a Moskale twierdzili, że „eto nakazanie bożje tali 
kak papa rymskij zapretił w  etot dień w ojew at“ .

W  czasie nabożeństwa wieczornego na zakończenie roku miał ka­
zanie O. Baud;ss, a kaplicę dość licznie wypełnili Moskale. Lekarz od 
Czerwonego Krzyża przysłał naszym w tym dniu życzenia i struclę.
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R ok 1915.

W  początkach stycznia jeszcze wyraźniej widać było odwrót od  
strony S an o k a; piekarnie wojskowe i rosyjskie sklepy z miasta już się 
wyniosły, a nasze szpitale rannych wysłaiy i były spakowane, jednak 
odwrót nie nastąpił, a w połowie stycznia szturm na resztę naszych 
pokoi jeszcze się tylko spotęgował. W  d. 16. i 20. stycznia były znów 
rewizye. General Lipowac zapowiada, że wszystkich Ojców i Braci wyślę 
do Lwowa, bo jesteśmy tu za blisko linii bojowej, a mieszkania są im 
potrzebne. Kapitan od żandarmeryi zaczyna nowe śiedztwa, przyczem 
chciał wmówić, że księża sami pragną wyjechać i zamieszkać w domm 
rekolekcyjnym, chuć w szyscy przeciw ternu protestowali. W krótce gene­
rał zapowiedział, że wszyscy d. 2 o /l. w yjadą do Lwowa, a zostanie 
tylko O. Sawicki i Br. Kurek. Zaczęto się więc pakować, a tegoż dnia 
zaaresztowano, a później wywieziono ze służby naszej Oleksę i Iwanejkę, 
gorliwych w sprawie unii Rusinów. Po południu d. 23. stycznia po błogo­
sławieństwie Najśw. Sakr. w kaplicy konwiktowej, bo już domową zam ­
knięto, po pożegnaniu, przy którem nie obeszło się bez łez, w asystencyi 
dw u żandarm ów wyjechali do Lwowa na pięciomiesięczne internowanie 
XX. Baudiss, Nuckowski i Szczepański, oraz Bracia: Krzyżanowski, Ma­
jewski, Buzalski, Pytlowany, Ruchel, Golis, Staniszewski, Mikoś, Puuhly. 
W e Lwowie stanęli wywiezieni dopiero na drugi dzień o godzinie 2. po 
południu, a po załatwieniu długich formalności w gradonaczalstwie, za­
mieszkali w domu rekoletccyjnym na wolnej stopie, tylko z zakazem 
wyjazdu ze Lwowa.

Opowiadano, że jakiś oficer chwalił się w pralni, że teraz po zaa­
resztowaniu tylu z naszych już będą sobie spokojnie gospodarzyć, a na 
to mu praczka: „X. Rektora zaaresztowawaliścłe, ale P. Boga jeszcze
nie“. Oficer się rozgniewał i odszedł.

M A Ł E  K O L E G I U M .

W  ubiegłych miesiącach położenie było tego rodzaju, że każdy 
z Ojców i Braci spełniał obowiązki stróża, bo Moskale wciąż się wdzie­
rali do różnych ubikacyi, aby je plądrować i dlatego często mówiono 
między sobą, że naszych za mało zostało, by temu zadaniu podołać. Jakże 
teraz, pomijając już osamotnienie, ciężkie mieli warunki pozostali O. Wice­
rektor i Br. Kurek? Dotąd parter kolegium należał do naszych, obecnie 
z w jją tk em  trzech pokoi, wojsko zajęło wszystko i to, zdaje się, było 
główną przyczyną internowania naszych we Lwowie. Zaraz po ich wy- 
jeździe opieczętowano pieczęcią generała i rektora następujące ubikacye: 
kaplicę koleg., szatnię, drukarnię, napełnioną różnymi sprzętami aulę 
ojców i braci, jadalnię, biblioteki koleg. profes. i szkolną, gabinet przy­
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rodniczy, fizyczny i salę rysunkową. Jednak Generał Lipowac wkrótce 
wyjechał, więc rewizye nie ustawały, Do przybywali coraz nows goście, 
którzy' konwiktu jeszcze nie zbadali. Zabrano też przy tych rewizyach 
22 telefony i wszystkie dzwonki elektryczne, którymi budzono w sypial­
niach chłopców.

Pod koniec stycznia linia bojowa zbliżała się do Chyrowa, bo armaty 
było słychać. Mówiono, że to pod Lutowiskami biją. Przemarsze znaczne 
wojsk zwiastowały coś nowego, lecz napróżno i trzy jeszcze miesiące 
wyzwolenia nie przyniosły. —  W lutym prócz kilku rewizyi, z których 
jedną przeprowadzał naczelnik powiatu ks. Gagarin, godniejszą zanoto­
wania była wizyta J. 12/2 p. Szmurły, który proponował z ramienia 
Akademii Umiejętności Petersburskiej przewiezienie naszych zbiorów nau­
kowych, ale m u O. Sawicki odradził. Urzędnik policyjny Szachów obiecał 
sprowadzić zboże na zasiew, a kapitan Rigelman zostawił akt o rewizyi, 
który na przyszłość ma już od nich ubezpieczać. — W  połowie lutego 
rozebiano stodołę na folwarku, a w ślusarni urządziły sobie szpitale 
łaźnię — Wieści o zbliżaniu , się wojsk coraz częstsze, a miejscowy 
pop ze szpitala bardzo s'ę wypytuje, co z nim zrobią austryacy w nie­
woli. Od Przemyśla też huk dział coraz silniejszy; z Dobromila wywie­
ziono bardzo wielu żydów. Na początku marca odwiedził O. Sawickiego 
dawny Chyrowiak, obecnie służący w  w ojsku rosyjskim Karski, a z Do­
bromila X. Świdnicki, zastępujący tam proboszcza.

W  połowie marca miał być generainy szturm  na Przemyśl i rzeczy­
wiście liczba rannych stam tąd bardzo się zwiększyła, Chyrowiak Stan­
kiewicz wrócił do Wołczy i odwiedził O. Sawickiego, który teraz w po­
ście miał bardzo dużo spowiedzi w Kaplicy, a był tylko sam jeden. Na 
św. Józefa zarekwirowano dużo kotłów z kuchni. D. 22. marca: Przemyśl 
tak bije. że aż szyby drżą. — Moskale mówią, że Przemyśl wzięty, 
że strzały pochodziły od wysadzania fortów. —  Od strony Przemyśla 
przeleciał lotnik, a w następnych dniach było w Chyrowie mnóstwo 
jeńców. Rewizye znów się powtarzają: to wieży, to suteryn lub piwnic 
i poszukiwanie samochodów.

Na rezurekcyi d. 4. kwietnia było dużo Moskali, a lekarze. sMadali 
O. Sawickiemu 'życzenia świąteczne. Niektóre szpitale wyjeżdżając za­
brały ze sobą stoliki i krzesła. Ruch wojsk z wiosną wzmógł sie bardzo; 
d. 23. kwietnia obozowało mnóstwo woiska nad Strwieżem i kapele gra­
ły z okazyi przyjazdu cara. Tam  się też odbyła rewia wojsk, ale car 
do konwiktu nie przyjechał z powodu zaraźliwych chorob. Orenburski 
pułk kozacki kupił nieKtore trąby dla swej kapeli w pierwszych dniach 
maja.

Na naszych polach Br. Radomski trochę oziminy v\ jesieni zasiał, 
lecz z wiosną miał O. Sawicki dużo kłopotu z gospodarstwem. Robił 
we Lwowie przez O. Nuckowskiego starania, aby do Chyrowa powro ■ 
cił któryś z Braci, ale napróżno, gradonaczelniciwo nikogo nie puściio.
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Mimo to udało mu się dwiema parami koni, które zostały, i trzecią, któ­
rą dokupił, zasiać kilkadziesiąt moigów owsa, ponad 20 jęczmienia 
i chociaż późno wielki łan kartofli koło zbiornika. Do ogrodu najął ogro­
dnika, aby choć część jarzyn posadził.

W pierwszych dniach maja urządzili sobie wojskowi na willi w le 
sie ucztę, ale bojąc się, aby ich jakaś depesza nie zaskoczyła, przepro­
wadzili do lasu telefon. Mieli widać dobre przeczucie, bo w parę dni póź­
niej szpitale już bezpowrotnie zaczęły się wynosić.

Pierwszy szpital przybył do Chyrowa chirurgiczny Orenburskiego 
Czerwonego Krzyża d. 14. list., komendantami jego byli Dr. Łonkiewicz 
i Dr. Jacenko. Następnie d. 18/11. przybyły dwa polow'e, rezerwowe 
Nr. 300 z Dr. Doroszynein, i Nr. 301. z Dr. Tarnawskim, Polakiem, 
i aptekarzem Mazurkiewiczem z W arszawy. W  grudniu przybyły dwa, 
ruchome Nr. 388. i 389. i lekarze Dr. Grube i Riazanow. WKrotce po 
tych Chersoński Czerw. Krzyża z Dr. Kuzminem, w styczniu połowy 
rezerwowy 238. z Dr. Kuźniecowym. Z tych szpitali były do maja, 
Orenb. 300, 301, 238, a jeszcze w maju przybył 286 z Dr Kurajewym 
ale tylko na parę dni. Gdy jest mowa o szpitalu, to należy rozumieć 
cały personal, a więc lekarzy, aptekarzy, samtetów i sanitetki, służbę 
tychże wraz z trenem, z górą stu ludzi. Szpitale miewały i po tysiąc 
rannych i chorycłi, a tych szpitali bywało razem pięć, a czasem i sześć. 
Między sobą jednak były one w ciągłej walce i sporach tak, że się też 
od siebie odgiadzały. Popów bywało jednocześnie po kilku, ale kapelan 
katolicki był tylko raz przy sztabie generała Brusiłowa. W idać Polaków 
wśród rannych było stosunkowo mało, bo do zaopatrywania wzywano 
naszych księży dość rzadko ; posługi te spełniali 0 0 .  Baudis, Szczepański, 
a  potem O. Sawicki. Popi odprawiali nabożeństwa w niektórych pokojach 
i na korytarzach, czasami i w kwadracie, ale przy dość małej liczbie 
uczestników. Odznaczali się pracow itością: rąbali drzewo, skrobali kar­
tofle. Ostatni, dość poczciwy mnich z Kamieńca Podolskiego, marzący
0 założeniu w. konwikcie monasteru, zaraził się już w niewoli i uinarl 
w Chyrowie. Jeżdżąc do Lwowa zabierał od O. Sawickiego listy dc 
naszych tamże internowanych, a po woskowe świece pojechał aż do 
Kijowa.

Komendantami miasta prócz wspomnianych na innem miejscu byli 
Kapitani Pawłowskij i Nowickij, z których pierwszy mieszkał w zakładzie. 
O. Sawickiego czasami odwiedzali księża sąsiedzi, jak X Watulewicz, 
X. Owoc, X. Świdnicki, oraz najbliższy X. Chmurowicz.

Kiedy echa m ajowych zwycięstw z pod Tarnow a i Gorlic doszły
1 do Chyrowa, a odwrót wojsk rosyjskich pizyspieszano coraz bardziej, 
szpitale w Chyrowie miały 600 ciężko chorych, których już wywieść 
nie mogły, otoż dostały rozkaz, że ten szpital pozostanie i odda się 
w niewolę, na który padme los, a w ten s p o s ó d  pozostał szpital 301, 
w którym z Polaków był Dr. Tarnawski i aptekarz Mazurkiewicz z W ar­
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szawy. Szpital ten był u nas od listopada. Od 8. maja szły od Sanoka 
jeden za drugim pociągi z wojskiem, nawet na dachach wagonów 
tłoczyli się żołnierze.

Na zakończenie należy podnieść jeder szczegół dość w ażny: 
rewizyi było w konwikcie J 7, ale w czasie rewizyi, lub kiedy indziej 
rzadko czyniono poszukiwania w kaplicach i w zakrystyach, a jeśli 
kiedyś weszli do kaplicy Moskale,; zachowali się z wielkiem uszano­
waniem.

VI.

Uwolnienia. Restauracya Konwiktu
(od 13. maja do 20. października).

Odwrót wojsk rosyjskich był tak prędki, że już 13. maja przyszły 
;austryackie patrole do konwiktu, a przekonawszy się, że tu jest rosyj­
ski szpital i że ma żywność, zostawiły szpital w spokoju. Personal s z r ;- 
talny odetchnął, gdyż przedtem bardzo się bal i prosił O. Sawickiego, 
aby kazał wywiesić chorągiew Czerwonego Krzyża. Na drugi dzień było 
jeszcze więcej strachu, gdyż ustawiono armaty w polu nad stawkami 
inne stały w odwodzie na drodze kolo dornku metrów muzyki, a oc 
g. 9. rano do 11. strzelano w  stronę Radycza do tylnych straży rosyj­
skich, które jednak nie odpowiadały. Komendantem tej artyleryi był p. Dzier­
żanowski, brat naszego O. Dzierżanowskiego, a z jego bateryi kadet Chy- 
rowiak Jan Deskur, pierwszy przybiegł odw,edzić O. Sawickiego w  uwol 
nionym konwikcie, o czem też kartą połową niezwłocznie nam na zacno- 
dzie doniósł. Prawie równocześnie ziawiły się wojska niemieckie w Do- 
bromilu.

W krótce austryacki lekarz pułkowy, Dr. Moldvan objął komendę 
nad rosyjskim szpitalem i rozpoczął czyszczenie i przygotowanie Konwiktu 
dla szpitali ausiryackich. które niebawem się tu rozlokowały, a miano­
wicie szpitale: 4 '13, 2/4, 6/8 a wreszcie szpital epidemiczny z Sanokf 
z personalem głównie rosyjskim. Strzały armatnie od Przemyśla znów 
się dały słyszeć od 17. maja.

U nas w domu odzyskano i nieco odczyszczono parter w kolegium, 
a powrót naszych księży z zachodu rozpoczął końmi od d. 28. maja 
O. Libiński. Br. Radomski rozpoczyna porządki na folwarkach, a Br. Hof­
man w  ogrodach. Wkrótce odwiedzili konwikt starzy znajomi pp. So­
chacki i Medwecki, a z Chyrowiaków: Dr. Ausobski, Polaczek, Kowa­
lewski i inni. Wieczorem ostatniego maja przyszedł pierwszy pociąg od 
Zagórza.

Na początku czerwca silna kanonada wciąż dawała się słyszeć od 
w schodu i północy, a wieść o odebraniu Przemyśla przyszła dnia 4. czer­
wca. Szpitale się wciąż zimeniają ale chorych i rannych zawsze pełno 
Wieści z dalszych stron i nieco prowiantów przywiózł automobilem ze
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Starej wsi O. łabłoński d. 7. czerwca, a pierwsze gazety nadesziy d. 14/6'- 
Ra.no d. 26/6. przyjechał W. O. Prowmcyał X. P Bapst, a na drugi 

dzień O. Sawicki złożył w kaplicy konwiktowej ostatnie śluby zakonne, 
na co już czekał od 2. lutego. *

Dojeżdżając w pierwszych dniach lipca od strony Zagórza do Chy­
rowa, ujrzałem z radością już z dala stojący krzyż skargowski. Z drże­
niem serca i z wielkiem wzruszeniem zapuKałem do furty, którą mi 
otworzył sam O. Sawicki. Wkrótce po przywitaniu naszych obszedłem 
wszystkie trzy kaplice i dziękowałem Bogu serdecznie za ich zachowanie. 
Korytarze w całym gmachu były w wielu miejscach poprzegradzane ścia­
nami z desek; w szpitalu znajdowało się półtora tysiąca chorych, a w śród 
nich i Chyrowiak M. Faff. Aula i jadalnia kolegiacka były zapchane po 
sam sufit wszelkiego rodzaju meblami i rzeczami, jako to: 15 fortepianów, 
garderoba teatralna, miednice konwiktowe, pasy od wind z jadalni, obrazy 
ze wszystkich korytarzy, stosy nut z sali kapelowej z basami i t. d. —  
Coś podobnego było i po innych ubikacyach, a wszystko to bywało już 
nieraz przenoszone z miejsca na miejsce, bo zarząd szpitali w miarę 
napływu rannych kazał wciąż nowe miejsca opróżniać. Tylko strych 
i suteryny nie bywały obracane na szpitale za rosyjskich czasów. Na 
kwadracie stały z jednej strony trzy m aszyny dezynfekcyjne, w których 
czyszczono ogromne stosy rosyjskich szyneli, a z drugiej strony cztery 
piece w kształcie wielkich samowarów, przy których dzień cały kręcili się 
Moskale, gotujący wodę dla chorych. Br. Kurek, zapracowany jak i przez 
rok cały, naprawiał z trudem rynny, bo je od dołu pood-ywali Moskało 
do różnych pieców, jakie sobie pobudowali we wszystkich kątach gm achut 
czego ślady: okopcenie murów, na długo pozostaną. Po ogrodzie kole- 
giackim, gdzie prócz braku ławek i stołów', zniszczenie nie wdelkie, spa­
cerowały panie Czerwonego Krzyża rosyjskie i wigierskie, bo jeszcze 
klauzury nie zaprowadzono. Ze zwierzyńca został tylko na pamiątkę 
daniel w gabinecie naturalnym, jeszcze przed wojną wypchany^ a drzew 
wiele brakuje; najnowszy plac tenisowy nieuszkodzony choć służył często 
koniom za stajnię. Stolarnię przerobiono na łaźnię, więc bardzo jak 
i ślusarnia zniszczona, a w szopie obok stały krowy i konie, gdyż za­
budowania gospodarskie folwarczne zajęte przez Konie szpitalne ; na Pola­
nie stodół zupełnie brak. Z alei grunwaldzkiej został tylko jeden dąbek; 
rowy strzeleckie po polach i okolicznych lasach i rożne ckopy będą 
w przeszłości dla konwiktorów celem wycieczek i przedmiotem badań. 
Najsmutniejszy ślad wojny, to wielki cm entarz; długi szereg mogił, sta­
rannie utrzym anych i wciąż popraw anych, ciągnie się w sadzie naprze­
ciw nowego skrzydła i w górę. W edług nadesłanego nam przez Komendę 
etapow-ą planu i spisu, leży na mm około dwa tysiące poległych, z obu 
stron walczących żołnierzy, a więc wszystkich wyznań i narodowości; 
Wiele jednak grobów jest wspólnych bez nazwisk poległych.
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Przejeżdżając od N. Sącza, widzi się po drodze większą ruinę, a 
•również około Przemyśla, stąd może i dlatego, choć wewnątrz konwiktu 

oyło bardzo wszystKO. zniszczone, a wielu miejsc i rzeczy naw et już 
i oczyścić i odrestaurować się nie dało, mimo to widząc, że konwikt, 
jego gmach cały, po powrocie do Chyrowa cieszyłem się bardzo, żt 
św. Józef prośby O. Rostworowskiego wysłuchał, bo będzie jeszcze 
możliwą rzeczą naszych uczniów z rozproszenia tu zgromadzić i razem 
z nimi Bogu za to dziękować. Uczucie to musi się jeszcze spotęgować 
w każdym, skoro porówna ruinę, straty, położenie tylu innych instytucyi, 
iom ów, rodzin i ludzi z tem, co nam pozostało w C hyow ie. W końci 
jeszcze jedno spostrzeżenie: potęgE przyrody w lecie przez bujną zieleń 

•ogromnie prędko pokrywa zgliszcza i przykrą nagość spustoszenia, stąd 
klęski wojenne w lecie daleko mniejsze czynią w rażenie; powiększa zaś 
je sm utna ponura jesień. Dopiero jednak, gdy zaczęto bezpośrednie przy­
gotowanie i urządzenie kolegium i konwiktu zauważone wielkie brak’ 
i zniszczenie. Po wyjeździe np. jakiejś komendy rosyjsKiej brakło blizkc 
stu  lamp, które jej pożyczono. Podłogi, piece, drzwi okna wymagały 
gruntownej naprawy. Należało sprowadzić kilkadziesiąt klozetów i m nó­
stw o innych rzeczy do stolarni, ślusarni, kuchni i wtedy się dopiero 
pokazało, że szkody w konwiKtowem urządzeniu dochodzą do 250 
tysięcy koron.

Powitałem też serdecznie naszych wiernych służących, któ-zy po 
magali pilnować domu jako to : siwiutkiego Marcina, Pelca, Bąka, Byrę 
Józefa z pralni, (pralnia przez cały rok pod kierunkiem SS. Służebniczel 
spełniała swoje zadanie), a także kilku innych z folwarku, oraz leśnegc 
Wojciecha, który dość wiele na swej leśniczówce się nacierpiał.

Zabrał Bóg do siebie ze starej służby w czasie tej wojny wielu 
najpierw umarł Mateusz, potem W alenty, następnie lokaj Buca, furman 
Szczepański i stary Kazimierz. ; f

Okolica Chyrowa szczególniej w stronę Laszek, Felsztyna, St. Sol 
ucierpiała wiele, a w lipcu epidemię gnębiły ludność, toteż zaraz 7. lipca 
zawiązał się komitet ratunkow y jako delegacya K. B. K., w skład którego 
w esz li: Dr. Ausobsky, p. A. Bzowski ze Spasa, O. Bzowski, X. Cza-
Jowski, X. Daszyk, X. Michałowski. X. Owoc, p. Pieniążek O. Sawicki, 
p . Skalski, p. Strzelecki, X. W atulew icz; prezesem obrano O. Sawickiego, 
kierownikiem składnicy towarów, które dla okolicy sprowadzono, X 
Chmurowicza.

W krótce potv ierdzila się wiodomość, że ze Lwowa wywieziono 
O. Sopucha, ale Chyrowscy Ojcowie i Bracia pozostali, a powrót stamtąd 
lozpoczął O. Nuckowski d. U . lipca. W  sprawie otwarcia konwiktu musiał 
O . Sawicki podjąć wiele starań, a w tym celu d. ] 4/7. wyjechał po raz 
p ierw szy do Krakowa, Białej, Cieszyna i W iednia; podróży takich odbył 
później jeszcze trzy.
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WojsKOwi wybudował na cmentarzu w naszym sadzie kapliczkę,, 
a w niedzielę 18. lipca kapelan X. Kovacic (chorwat), odprawił w niej 
Mszę św. Szpitale na początku sierpnia zaczynają się z chorych nieco 
opiożniać, a II. piętro konwiktu i I. kolegium zaczynamy restaurować,, 
po przeprowadzeniu dezyntekcyi. X. Kowalski pomaga w kc 'ic.ele para­
fialnym, a X. Haudek na zaproszenie p. Tchorznickiego wyjeżdża co 
niedzielę do Nadyb. Komisya szacunkowa oceniła szkody w gospodarstwie 
blizico na 400.000 kor. Zgłoszeń do konwiktu co iaz  w ięcej; szpital nie 
może się wynieść, bo w Przedzielnicy pod Nowemmias^em, gdzie ma 
się przenieść, jeszcze nie skończono restauracyi. Przy kor cu sierpnia, 
znów nas odwiedził O. Prowincyał. Praca mularzy i malarzy postępuje 
wciąż naprzód, a w miarę tego i mozolne przenosiny różnych sprzętów 
na swoje miejsce. Uchwalono tylko część wschodnią konw ktu  restauro­
wać, a odnowienie drugiej zachodniej połowy z salą popisową zostawić 
na czas późniejszy, zwłaszcza, że klas podwójnych ma nie być, a meble 
i miejsce przygotowuje się na 200 konwiktoiów.

O losach O. Rektora Rostworowskiego, którego może modlitwy 
uprosiły, przyspieszenie otwarcia KonwiKtu, należy teraz wspomnieć. 
D. 15. listopada zeszłego roku wywiezionego z Chyrowa O. Rostwo­
rowskiego, prowadzonego przez żandarm ów na bruku Lwowskim spot­
kali Chyrowiacy Ostrowski i Toepfer i zaraz zawiadomili o tem O. So- 
pucha. Razem z nim przybyli do Lw owa: Michał Piotrowski, karbowy 
i O. ZatJokiewicz, dobrowolny towarzysz wygnania- We Lwowie po 
dwudniowej peregrynacyi i po różnych urzędach i więzieniach już na 
wsiadaniu do wagonu odłączyli od nich O. Zatłokiewicza, bo o nim nie 
było wzmianki w „bum agach"; zdołał on jednak po trzech dniach za 
O. R. do Kijowa dojechać, aby z nim dalej dzielić los zesłan.a w Syberyi,

Korespondował O. R. przez różne poczty i drugi często, bo jak się 
sam wyraża : „miło mieć choćby iluzyę, że się ze swoimi rozmawia". 
W  pierwszych miesiącach przychodziły kartki pocztą rosyjską do Lwowa 
do O. Sopucha, O. Nuckowskiego i do Chyrowa. Pisywał i do Rzymu,, 
a później przez O. Kapauna, który pracował -wśród Polaków w Szwecyi 
i Danii.

Duchowieństwo w Tomsku, liczna Polonia tamtejsza okazyw ał 
naszym wygnańcom tyle sympatyi i życzliwości, że o nich O. R. z wielkt 
wdzięcznością wspomina, jak również o przychylnych mu rodzinach w e 
Lwowie i Kijowie. Z czasem do Tom ska zaczęli nadjeżdżać i jeńcy 
wojenni, więc znalazło się i coraz liczniejsze grono polskiego i galicyj 
skiego towarzystwa. Pamiętali też o naszym Rektorze liczni jegc krewny 
stąd jak sam często pisał, pod względem materyalnym miał byt zupełnie 
zabezpieczony, a naw et i potrzebująch tego mógł wspierać.

Tylko początki były bardzo-ciężkie. W Kijowie groziło  mu roz 
strzelanie, ale dzięki jakimś wpływowym osobistościom karę smieres
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zamieniono na zesłanie, o czem tak między innemi d. 2. grudnia donosił 
z Kijowa.

„Było już bardzo blizko tego, żebym poszedł w drogę, z której się
nie wraca. Obecnie waha się mój wyjazd pomiędzy Tomskiem, Astra-
chaniom Juz 12. dzień przebywam w areszcie z moim Michałem w m a­
leńkiej ze żelaznemi drzwiami izdebce. X. Zatłokiewicz mieszka w hotelu 
i stara się przy pomocy poczciwych ludzi o nas. Obiad przysyłają mi 
z miasta, Komunię cc drugi dzień przynoszą. Gdybym mógł cierpieniem 
mojem coś wyjednać u Boga dla kochanej prowincyi i najdroższego 
Zakładu, byłbym aż nadto wynagrodzony". Z drogi z Tam bow a pisze 
d. 12. grudnia, że spodziewają się stanąć w piątek d. 18. w Tomsku.

Parafię tamtejszą założyli 0 0 .  Jezuici przed stu laty, a później za rzą­
dzał nią długi czas brat naszego Ojca Gromadzkiego X. Walery. EolaKow 
tam stale bywało do 5 'tysięcy, a obecnie liczba się zwiększyła, toteż 
znaleźli nasi księża pracy kościele bardzo d u żo ; zaczęli dawać rekole • 
kcye, X. Zatłokiewicz wyjeżdżał coraz dalej na misye, X. R. powiedział 
przeszło sto kazań. Raz nawet donosił, że dawał ślub Chyrowdakowi 
Stanisławowi W alewskiemu.

O. Rostworowski jak widać z korespondencyi nadzwyczaj cierpiał 
wskutek tęsknoty za krajem i Chyrowem. Niczego mi nie brak, donosi 
często, tylko W as. Oczekując ciągle na powrót do Chyrowa, piszę. „Tylko 
czekam chwili, kiedy będzie można zacząć odbudowę. ChoĆDy 30 lar 
się lizać, nic to, byle zacząć. Czasem myślą chudzę przez nasz las, nad 
Wojciecha pod krzyz i wracam kolo willi“. C

Niestety pragnienia powrotu nie spełniają się; wysłano O. R. dalej, 
co zresztą mu wciąż groziło. Otrzymujemy kartkę z d. 26. września 
następującej treści: „Jestem obecnie pod Ałtajem, Kuźnieck. gub. Tomska. 
Jechaliśmy w odą 8 dni i tyleż nocy. Jest nam baidzo dobrze, klimat 
wyborny podgórski, okolica ładna, zdała potężne pasmo gór śnieżnych. 
Mieszkanko mamy znośne, gospodarstwo dobrze idzie. Polaków tu pra­
wie niema, ale lud prosty i baidzo poczciwy. Raz po raz kłania się 
i pozdrawia na ulicy. Prócz tow arzystw a i pracy kościelnej jest nam tu 
prawie lepiej niż w Tom sku. Poczta przychodzi trzy razy na tydzień za 
to codziennie wychodzą telegramy. Do kolei 140 wiorst, do Tom ska sta­
tkiem 540, a 250 od chińskiej granicy".

W pierwszi ch dniach września grono księży już się bardzo po­
większyło, a zgłoszeń do Konwiktu było już z górą 200. O. Minister 
Quies usilnie się stara o zaprowiantowanie konwiktu, w tym też celu 
często w yeżdża do Przemyśla, St. Sambora i w okolicę; pomagają mu 
w tern O. Tarnawski, Br. Burdziński i Br. Meisner. Br. Pytlowany z garst­
ką pozostałej służby nie dałby sobie rady w urządzeniu, myciu i upo­
rządkowaniu konwiktu, więc na nasze podanie otrzymaliśmy do roboty 
z obozu w Czaplach 30 jeńców. Dowiedziałem się od nich, że zostali 
wzięci w liczbie dwu tysięcy pod Sokalem d. 13. czerwca. W szyscy
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byli z 49. Brzeskiego p. piechoty. W śród tych 30. było dwu Polaków: 
Konstanty Rożko i Adam Sienkiewicz z gub. Grodzieńskiej, inni z gub. 
Jarosławskiej, Saratowskiej, Tulskiej, Twerskiej, Jekaterynosławskiej, Bes- 
sarabskiej. Mińskiej, Podolskiej, W ołyńskiej; jeden z Syberyi, niejaki Chru- 
szewski, opowiadał, że ojciec jego byl Polakiem, ale jego, urodzonego 
na Syberyi, ochrzcił pop i zapisano go na prawosławie. Jeńców tych 
po ukończeniu prac w konwikcie zabrał do gospodarstwa Br Radomski, 
gdzie mu też zwłaszcza przy kartoflach oddali wielką pomoc. Pracowali 
dość chętnie, byli bardzo zadowoleni, gdyż żyv ności u nas im nie bra­
kowało, a obawiali się tylko, aby ich nie odesłać do obozu.

Szpital powoli się pakował, uzdrowieńców częściami wysyłał, aż 
wreszcie jego personal, na którego czele stal Dr.ŁPeterfi, nadporucznik 
Miączyriski i kapelan X. Hujsza byl u nas na pożegnalnej kolący,, a na­
zajutrz 25/9. ostatecznie i całkowicie wyjechał do Przedzielnicy. Teraz 
dopiero można było dać na liczne zapytania kategoryczną odpowiedź 
1 naznaczyć otwarcie konwiktu na dzień 20. października, co też wkrótce 
podano do gazei. Ale też i pośpiech w pracy i porządkach był konieczny, 
bo już mało czasu pozostawało.

D 3. października przyjechał już pierwszy konwiktor i legionista 
Szankowski, a rano 6/10. cale grono profesorów i kleryków pod wodzą 
O. Kohlsdorfera z Velehradu, aby wrzeszc.e po długiej tułaczce schronić się 
pod własnym dachem i zaludnić opustoszałe kolegium. W krótce też nad­
jechał nowy Prefekt Generalny O. Machowski i wraz z księżmi prefektami 
dywizyjnymi zaczął ostateczne przygotowania na przyjęcie konwiktowej 
młodzieży, która już przed dniem zjazdu, ponieważ nie było wspólnych 
partyi, zaczęła pojedynczo nadciągać.

I
Z ebrał: X. T. Bzowski T. J

a

i i
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OD SODALICYI:  K O NW I K T O W E J .

DRODZY SODAL1SI!

Burza wojenna przeszła nad naszym Konwiktem. Jak inne zbiorowe 
■ciała i nasza, Sodalicyę dotknęła. Zakończyliśmy w czerwcu r. 1914 nasze 
zebrania sodalicyjne nabożeństwem moczystem, w którem udział brała 
pokaźna liczb a : 60 Sodalisów, 43 Kandydatów. Gdyśmy się teraz, wśród 
zawieruchy dziejowej poraź perw szy , po 16-miesięcznej przerwie, zebrali 
w  dzień W szystkich Świętych, okazało się, że pozostało nam zaledwie 
5 Sodalisów i 9 Kandydatów. Podobne spustoszenie oglądamy w młodsze; 
Kongregacyi konwiktowej ŚŚ. Aniołów Stróżów. Z liczby przewyższającej 
setkę pozostało zaledwie kilkunastu. Dużo mniejsze, nieznaczne zaledwie 
szkody spostrzegamy w stanie majątkowym obu Kongregacyil1 Zasoby 
kapliczne i biblioteczne Kongregacyi bardzo mało ucierpiały

Wśród nieszczęść, które naszą Ojczyznę obecnie zewsząd najdo­
tkliwiej trapią, nie upada nasz naród na duchu, nie poddaje się zwątpie- 
liu, ale podnosząc oczy w niebo z ufnością ku swej Królowej, zda sie, 

krzepnie i rośnie w duchu. Z popiołów i zgliszcz podejmuje się wielkie 
dzieło odbudowy. Tem bardziej ufne w pomoc swej Królowej i Pani 
zabrały się obie nasze Kongregacye do wzmożonej, rączej działalności. 
W  dzień powszechnych Imienin: 1. listopada r. 1 9 1 5 , 'rozpoczęła swe 
prace Konwiktowa Sodalicya Maryańska. Pod kierunkiem swego Mode­
ratora. O. Krotoszyńskiego, dokonano wyboru urzędników Sodalicyi 
Prefektem został Sodalis kl VIII. Tadeusz H a ł a d e w i c z .  I Asystentem 
i zarazem Instruktorem kandydatów : Sodalis kl. VII. Karol B r a c h e l .  
II. Asystentem, konsultorem kł. VII., skarbnikiem, i kierowniidem chóru 
Kongregacyjnego : Sodalis kl. VII. Kazimierz H e r n i c h. W iceasysieutem, 
sekretarzem, konsultorem kl. VIII. i chorążym : Sodalis kl. VIII. Franci­
szek W a s i l k o w s k i ,  Konsultorem klas złączonych VI. i V., a zarazem 
kaplicznym : Sodalis kl. VI. Eryk P r o ń .  Wreszcie wdcekonsultorem kl. 
IV : Kandydat, Jerzy G o ł ę b s k i .  Uzupełniono te wybory, według zw y­
czaju, naznaczeniem niższych urzędników z listy d< itychczasowycn k ar 
■dydatów Sodalicyi. W Kongregacyi ŚŚ. Aniołów Stróżów Prefektem
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został: Stanisław S c h w a r z ; I. A systentem : Feliks R i t t  e r ,  II. Asysten­
tem : Kazimierz T r e t  e r ,  Sekretarzem : Kazim.e-z P r z y b y s z o w s k i ;  
Chorążym : Stanisław C h a r z e w s'k i.

W ybory urzędników obu Kongregaeyi ogłosił O. Moderator na 
kongregacyjnem nabożeństwie wieczornem 3. listopada.

D 20. listopada przed Mszą św. kongregacyjną odczytano nazwiska 
zmarłych Moderatorów i Soaalisów naszej Kongregaeyi. W  czasie tej, 
Mszy św. żałobnej wspominaliśmy w modlitwach naszych, zwłaszcza 
świeżo poległych w armiach trzech zaborów, naszych dawnych kolegów. 
W każdej Mszy św. sodalicyjnej modlimy się osobno za rozprószonych 
po rozległych polach Europy Soaalisów naszej Kongregaeyi. W  ostatnich 
czasach odnowili związek swój z Kongregacyą Koledzy - Sodalisi p p .: 
Stefan Hankiewicz, Zdzisław Michalski (alumn duchownego seminaryum 
przemyskiego), Jerzy Ostrowski, Józef Wallisch, Dr. Stanisław Salkowski 
i nasz lekarz zakładowy Dr. Józef Ausobsky.

Sodalisi Maryi 1 Z nadchodzącem świętem Niepokalanego Poczęcia 
naszej Najświętszej Matki — wspomnijcie nasz sztandar kongregacyiny, 
któremu wierność na życie całe poprzysięgliście. Niech on wam przewodzi, 
jaśnieje w walce życia, w tych czasach strasznych rozpętanych namięt­
ności. Niech was do zwycięstwa w tych walkach wiedzie, jak tyle innych 
zacnych dusz przed wami. — Złączcie się więc z nami w odnowieniu 
naszego sodalicyjnego ślubowania. Przy każdej Komunii św. powtarzajcie 
tę świętą rotę przysięgi, którą rozpoczęliście wasze życie sodalicyjne, 
która stanowo w aszą normę życia, ochronę w niebezpieczeństwach, 
pociechę w cierpieniach, nadzieję w godzinie 'mierci. Pod naszym sztan­
darem wysoko wzniesionym blizcy czy dalecy, walczący czy pracujący, 
ze wszystkich krańców naszej świętej polskiej krainy zbierzmy się, 
złączmy z M^ryą, powtarzając śliczne słowa modlitw}-, która świeża 
zabrzmiała w StolKy całej polskiej ziem i:

„Królowo Korony Polskiej, Matko miłosierdzia, po wsze czasy 
Orędowmiczko narodu naszego, z wiarą i ufnością do Stóp Twoich 
korne zanosimy błaganie. Oczy Syna Twojego ku nam zwróć! 
Uproś nam zgodę i miłość wzajemną, abyśmy zasłużyli na połą­
czenie rozdartej Ojczyzny i mogli Ciebie zjednoczonemi sercami 
na zjednoczonych ziemiach naszych po wszystkie czasy wysławiać. 
Z nadzieją i wiarą niezachwianą w zmiłowanie się Syna Twojego 
nad nami ślubujemy w-znieść świątynię dziękczynną Cze Tw ojej 
poświęconą, jako znak widomy cudownej Opieki Twojej i Królo­
wania Twego. Amen“.

M oderator:
Ks. K arol Krokoszyński T. J.

Prefekt:
Tadeusz H.iładewicz S. M

S e k re ta r z .
Franciszek W asilkowski S. M.
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Śp. Dr. inż. W acław Ba icL

Z  bólem  w ielkim  notujem y stratę, jak ą  poniosło społeczeństw o 
nasze w skutek  śm ierci ś. p. W acław a Balickiego. P rzypadkow y  w y­
buch prochu w lokalu rosyjskiej adm in ^tracyi w  Sam borze spow odo­
w ał ciężkie cierpienia, a w reszcie zgon, k tóry  n astąp ił po  ostatnich 
S akram entach  d. 15. czerw ca 1915 r. C iało zm arłego przew ieziono do 
W ykot, gdzie w grooie rodzinnym  obok trum ny ojca, ś. p. Ludw*ha,. 
zacnego obyw atela  ziem i Sam borskiej i p re fek ta  Sodalicyi Chyro- 
row skiej d. 17. czerw ca poctiow ano.

S. p. W acław a opłakuje stro skana m atk a  w dow a, której był 
podporą , W ydzia ł Krciow y, w  k t-ry m  służył jako  bardzo  zdolny in ­
żynier, Politechnika lw ow ska, której by ł docentem , Sodalicya Chy- 
row ska, w której by ł w  r. 1896/7. prefektem , oraz Lw ow ska, w  której, 
budow ał w szystkich sw em  całem  życiem  kato lika z w iary  Boleje n ie­
zm iernie kolegium  C hyrow skie, gdyż zm arły był konw iktu  chlubą 
i ozdobą ; bezsprzecznie ś. p. W acław  należał do najtęższych  ludzi 
pod  każdym  w zględem , jakich  K onw ikt w ydał.

I  k o ch an y  uczeń O . G rom adzkiego  po  m atu rze  w r. 1898. udaJ 
się na  lw ow ską technikę, k tó rą z odznaczeniem  i doktoratem  u k o ń ­
czył. K ształcił się tez dalej fachow o w P aryżu  i w N iem czech, poczem  
p racow ał przy budow ie kolei ze L w ow a ,do K am ionki Strum iłowej- 
Jako docent na technice w e L w ow ie drukuje w „C zasopiśm ie techni- 
cznem  ze sw ego działu  rozpraw y, z których m am y p od  ręicą osobne 
o d b itk i: .„Linie w płvw ow e dla belek  k ra tow ych  p ro sty ch 11. „O bliczan.e 
belek u k ładu  prof. V ierenndeel a “ i inne.

ielki ten człow iek nie zapom inał, nie lekcew aży ł najd robn ie j­
szych rzeczy. W idziałem  go niedaw no w e Lw ow ie, służącego do 
M szy św., opow iadał k toś z kolegów, ale rzeczyw iście znać było, że 
ten  człow iek był bardzo zjednoczony z Bogiem. T o  sam o m ożna 
było w yw niosK ow ać z jego listów, p isyw anych przy każdej sposob­
ności do Sodalicyi. i

W  T ow arzystw ie  politechnicznem  d. 19. kw ietn ia m iał D-. Ba­
licki odczyt na tem at bardzo  specyalny, bo „O  połączeniach  gibkich 
żelaznych belek przy  budow ie m ostów .11 W ykład  m ógł zam teresow a" 
tylko fachow ców , ale ś. p. W acław , w ierny Bogu i M aryi sodalis
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,rozpraw ę sw ą tak  zakończyć um iał — ,,D ziw ne są drogi geniuszu 
lu d zk o śc i: nieraz schodzi na k rę te  ścieżki, b tądzi często po  m anow ­
cach, lecz w ypadkow a jego usiłow ań zrr ierza ,'s ta le  naprzód  coraz 
w yżej i w yżej dążąc do P raw d y  i Ś w iatła .”

boodziew am y się, że po  zebraniu  odpow iedniego m ateryału 
z życia drogiego naszego B rata Sodalisa  w yjdzie jego życiorys ob­
szerniejszy, aby m ógł posłużyć m łodszej braci Sodalicyjnej M aryań- 
skiej szkole za w zór do naśladow ania.

Śp. Irtż. Jerzy Kisielnicki.

Bóg przez w ojnę zabrał nam  w ielu z rycerzy M aryi. Poległ pod  
R okitną d. 13. czerw ca b. r. w  owej szarży  p od  rotm istrzem  W ąso­
w iczem  C hyrow iak Jerzy Kisielnicki. M aturą o rok m łodszy od  B a­
lickiego, sodalisem  został d. 14. listopada l898 r. Z  C hyrow em  częste 
u trzym yw ał stosunki, zap isany  do naszego Z w iązk u  pam ię ta ł o nim  
zaw sze.

T ow arzysz  bro.ii skreślił o nim w spom nienie, w ięc je tu  um ie­
szczam y  w edług  „Czasu" z d. 17. sie-pnia b. r . :

Jako trzeci z rzędu  k o m endan t atakującego  szw adronu  
p ad ł już za trzecim  okopem  por. Jerzy T o p ó r Kisielnicki. Jeżeli 
W ło d k a  nazyw aliśm y arbitrem eiegantiarum, to T o p o ra  nazw aćby 
m ożna było  naszym  Km icicem . Rosły, barczysty , zgrabnie zb u ­
dow any, a zaw sze, jak  na ułańskiego oficera przystoi, „sznitow o" 
ubrany , porucznik  sta ł s: ę od chwili w stąp ien ia do szw adronu 
najbardziej popu larną i kochaną osobistością. G łów ną cechą jego 
ch arak teru  by ła m łodzieńcza bujność, której n ie  zatracił nigdy 
—  a ż  d o  ś m ie r c i .

U rodzony w  r. 1878. w Lubelskiem , odbył studya gim na- 
zya lne  w  Chyrow ie, z k tórych m usiał zachow ać dobre w spo­
mnienie, jeśli w  czasie ostatniego pobytu w  Chotonuje, odw ie­
d za ł znanych  m u z tych  czasów  i byłych sw ych przełożonych 
O O . Jezuitów . Po  matu-zfc w stąp ił na politechnikę w e Lwow ie, 
a  w  życiu akadem ick iem  um iał po łącz j z w esołosr i dz.arskość 
m łodości z p racą, gdyż nie tracąc ani roku, skończył studya 
lako dyplom ow any  inżyniei. Jako facnow iec podejm ow ał się 
najrozm aitszych przedsięw zięć, a z każdego z nich um iał się 
doskonale  w yw iązać. I tak  budow ał w odociągi, zbiorniki, u sk u ­
teczn ia ł m elioracye pól i torfow .sk, ozdobił gm ach „G afo ty“ 
w e Lw ow ie, a w szystko, co robił, robił z w erw ą nie inżyniera, 
a le  przyszłego ułana.
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M iał chw ilę w życi i, w którei kraj w ydał m u się za ciasny  
dla w rodzonej m u ekspanzyw ności. W y b ra ł się w podróż dc 
A m eryki. T am  im ał się znów  rcznych przedsięo  orstw, będąc 
raz n a  wozie, drugi raz pod  w ozem , ale nie tracąc nigdy en er­
gii życiow ej- zdołał ją  naw et pom nożyć i coraz lepiej w v k o -  

• rzystać. Jak głęboko p izyw iązany  był do ogniska dom ow ego, 
dow odzi fakt, że przez całą w ojnę ży ł ledną m y ślą : do jechania 
do żony w odzyskanym  Lwowie. ’ i

W  ostatn ich  latach  w stąp  ł do lwowsKiego konnego Sokoła 
i był jednym  z tych dziesięciu p ierw szych  ułanów , których 
L w ów  żegnał z końcem  lipca n a  wy^ezdnem  do K rólestw a. T en  
m ały  ,sz w a a ro n “ lw ow skich u łan ó w -p rzy jec h a ł w ów czas pod  
kom endą R ylskiego do K rakow a, z siodłam i i bronią, ale bez 
koni. D orożką * k rakow ską «przejechali gran>eę rosyjską, jako  
jedni z pierw szych legionistów  i uzyskali w darze już na terenie 
K rólestw a od tam tejszego  obyw atelstw a jr.erw sze w ierzchow ce.

T rzeb a  b j ło słucha^ o tem , jak  T o p ó r opow iadał dzieje 
p lu tonu  jazdy polskiej. Te utarczki z kozakam i, te  w aryacko 
odw ażne patrole, te buńczuczne zapędy , w dziesięciu na  całe 
sotnie, te  tryum fy zw ycięskiego pochodu nap rzód  i ta  radosne
w iara, że chw ila osobliw a juz nadeszł" ----

W  czas! 5 bitw y po d  K ielcam i szrapnel rosyjski ubił m u 
w ierzchow ca. T ow arzysze sądzili, że i on sam  zginął i z tą 
w ieśc ią  do reszty  w ojska z szarży na pu łk  kaw alery i rosyjskiej 
wrócili. Po  tygodniu  na rynku  w  Jędrzejow ie zjaw ił się T o p ó r 
żyw  i cały. R adość była pow szechna. O kazało  się, że te  dw a 
dni cnw ilowej u tra ty  K ielc z naszych  rąk , T o p ó r p rzeży ł na  
rusztow aniu  kościelnem  bez jedzenia — a jak  sam  m ów ił —  
g o rze :, bo bez papierosa. L edw o już żyw  doczekał się pow ro tu  
patron  austryackich  i pow rócił do oddziału.

O dkom enderow any  do now o tw orzących się w K rakow ie 
szw adronów , p rzy jechał z ro tm istrzem  W ąsow iczem  do Przego- 
rzał. Z n a laz ł jeszcze , dość czasu, by  dojechać do L w ow a, po ­
żegnać po raz w tóry żonę i ostatn im  pociągiem , jaki s tam tąd  
w e w rześniu  odszedł, w rócić do K rakow a. W  drugim  szw adro- 
i.ie objął kom endę w randze najp rzód  chorążego, później p o d p o ­
rucznika p lu tonu  3-go. P lu ton  ten  sk ład a ł się z sam ej p raw ie  
inteligencyi, częścią z uniw ersyteto  w szw ajcarskich, częścią 
z krakow skich  roli ików. Z aw ad y ak i co były, choć uczone, dziar­
skie zuchy i gotow e na w szystko, te  u łany  z 3-go plutonu. 
Nie m ogli być zresztą innym i, rra jąc  T o p o ra  za kom endan ta .

Jeśli cały szw adron  2-gi tw orzył rodzinę, to  pluton 3-ci 
bjd w nim  rodzeństw em . T o p ó r żył z żołnierzam i, iak z braćm i, 
znał ich życie pryw atne, um iał k ażd em u  pom ódz, gdy tegc



•'62

zaszła potrzeba, dbał o ruch w ięcej niż o siebie i by ł tak  z nimi 
nisrozdzielny, że  to  aż w eszło na kw aterach  w przysłow ie. Na 
pytanie, „gdzie r opór?" m ożna było zaw sze z ca łą  pew nością 
odpow iedzieć : „w  trzei im  plutonie U

Po przejściu P an ty i-p assu  poprow adził jed en  z trzech p ier­
w szych patro li do D ela tyna. Już sam  ten  patro l by ł kunsztykiem . 
U łani m usieli zostaw ć konie i 20 kim. brnąć przez dzikie: ostępy 
g Lrskie na  p rzełaj p rzez lasy d la zasiągnięcia języka o rozk ła­
dzie sił nieprzyjacielskich. P o d  C ucyłow em  rzucił °ię z furyą 
na  kozakow  i z 5-ciom a u łanam i odparł w  tyraljerze z k arab i­
n em  w  ręku  szarzę sotni kozackiej, zachodzącej nam  tyły-

P am iętam y  go dalej w potyczce p od  Hygą, gdy rozsypu 
jąc  nas w tyraljerę w  oczekiw aniu na  ciągnącą na  nas czarną 
m asę kozactw a, kom enderow ał, jak  na ćw iczeniach: „wolne 
strzelać, ale celn ie ; szanow ać am unicyę; spokojnie ch'>pcy, 
spokojnie.." Przy odw rocie z pod  M ołotkow a, chory z 40 sto p ­
n iow ą p raw ie  gorączką, zryw a się z łóżka w Pasiecznej, kieruje 
zryw aniem  m ostow , a p rzy  ostatnim  czeka z dw om a ułanam i 
n a  pow ró t 2-go szw adronu , n ie  zw ażając  na to, :e w eś już 
o puszczana , a lasy z dw óch stron zaję te  przez patro le  kozackie.

Ż e lazn e  jego zdrow ie przetrzym ało  ten  wys.ieK G orzej 
było Dod Kirlit abą. R ów nie cho*"y i z rów ną gorączką, nie chce 
p rzez trzy dn> opuścń m arznących  w tej strasznej styczniow ej b i­
tw ie żołnierzy. C zw artego dnia w reszcie już p raw ie  n ieprzy to ­
m ny z zapalen iem  płuc odbyw a 70 k ilom etrow ą drogę do Mois- 
sina konno. W  M oissinie u tw orzono w tedy rodzą, kad ry  naszego 
sz w a d ro n u ; tam  grom adziły  aie chore kon .e  i p rzem ęczeni lub 
mniej chorzy ludzie. N it  zupełnie jeszcze zdrów  obejm uje k o ­
m endę nad tą  stacyą e tapow ą. P izez  kilka tygodni ekw ipuje, 
ćw iczy i do służby w polu w praw ia  now o przyjętych z piechoty 
i rekrutów , a oddaje  się tem u  z tak im  zapałem  i z tak  n iestru ­
dzoną energią, że s isznie zasłużył sobie na  serdeczną w d z ię ­
czność ro tm istrza i całego szw adronu. Ci, co z nim  razem  tam  
byli w iedzą, ile nerwów kosztow ało  go to długie siedzenie za 
frontem . D la jego natu ry  żołnierskiej by ła to cięższa próba k a r­
ności, niż trw an ie w najgorszym  ogniu.

W lutym  w ysyła z M oissin na linię jeden  pluton, a z p o ­
czątkiem  m arca rusza z ca łą  k ad rą  do R ołom yi dla po łączenia 
się z jadącym  na odpoczynek  szw adronem . W tedy dopiero 
okazało  się ile to u ra tow anych  koni zaw dzięczam y opiece T o ­
pora. W  w alkach w iosennych bierze czynny udział w  w^ycieczce 
nocnej na Bojan i zachow uje zim ną krew  w  straszliw ym  ogniu 
dw óch karab inów  m aszynow ych. W  początku  m aia obejm uje
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k o m en d ę  całego szw adronu z chwilą, gdy rotm istrz nasz oojął 
fak tyczne dow ództw o dyw izyonu, t. zn. 2. i 3. szw adronu.

W  czasie naszych w alk  w  okopach  nad  D obrcnu tą  nie 
k ład ł się T o p ó r p rzez pię dn. w cale. N erw ow y z natu ry , siłą 
neiw ów  trzym ał się tylko wśród tych nieustannych  strzelanin. Po 
odw rocie dokonanym  za Prut, w czasie którego w esołością sw oją 
i „T o p o ró w k ą“ pod trzym yw ał ducha u zołnieizy, prow adzi 
ryzykow ny patrol p od  M am ajestie i przj^wozi dok ładne m eldun­
ki o rozkładzie sił pozycyach  arty leryi nieprzyjacielskich.

P rzyszedł dzień 'e lk iej szarży  I3-go czerw ca. N a długo 
p rzed tem  tłóm aczył nam  Topór sw oją teoryę o feralnej trzy n a­
stce : „T rzynastego  by ła  b itw a p od  K ielcam i, której ledw o ży­
ciem  nie p rzyp łac ił; 13-gc była po rażka  p od  M am ajcstie; jeśli 
przyjdzie teraz  b itw a na  13-go, to  ze szw adronem  m oże być 
źle“. Byłoż to przeczucie, czy ja sn o w id zen ie ; stwi_erdzam tylko 
rak t z rozm ów  znanych  ogólnie w  szw adronie.

W iem y jednak , że m yśleć o tern nie mógł, gdy koń jego 
brał już p ęd  do ataku . K rzyknął w tedy  g rom ko; „Polscy u łan- 
za m n ą !“ ; p row adził ich po przez trzy okopy. „O cean “ , gniady 
v erzchowi ec jego, a najw yższy  koń  w szw adron :e, p ad ł tuż za 
p rzerw ą trzeciego row u. T o p ó r w sta ł jeszcze, broni, się szablą 
i rew olw erem  p rzed  M oskalam i, k tórzy  szli od lew ego skrzy­

d ła  na  bagnety . P ad ł przeszyty  k ilkunastom a kulam i.
L eżał tw arzą  dc nieba, piękny, jak  za życia, w m ajestacie  

śm ierci, a w okół niego spali snem  w ieczystem  ułani 3 go plutonu. 
N a drugi dzień po szarży przyszłe w iadom ość o nonrrnacyi "5go 
n a  p o ru c zn ik a ; w  dziesięć dni po tem  Lw ów , do którego się 
tak  rw ał, był wolny.

Nie pojedziesz, polski rycerzyku, do sw ej rodz oy, nie p opro ­
w adzisz już tw}'ch zuchów  do bo ja  ; ale bąd ź  spokojny, pam ięć 
o tobie nie za g in ie ; bo jak  długo u łan i polscy szable nosić 
b ęd ą , tak  długo będzie żył w  legendzie T opór-K isie ln ick i.

St. Rostworowski

Sp. Star-bław Fedorowicz.

Celujący przez ca łe  gim nazyum  w C hyrow ie uczeń, zapalony  
p rzyrodnik , zdolny rysow nik, był kochany  przez w szystkich w  kon^ 
w ikcie. Jako akadem ik  lw ow ski w yjechał na  naukow ą w ycieczkę 
p rzyrodn iczą  do T ry estu  i tam  w sku tek  przezięb ien ia nabaw ił się 
choroby  piersiow ej, do której m a ł  już rodzinne skłonności, g d jż  
i siostra jego w m iodym  w ieku na gruźlicę um arła. L eczył się najpierw
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w  Szw ajcaryi a  po tem  w Z ak o p an em . N a śm ierć byl dobrze p rzy ­
gotow any i nie ża łow ał życia, jedyn ie z żalem  pew nym  w skazyw ał 
na leżącą obok łóżka p likę rękopisów , z p racą  przyrodniczą, k tó ra 
m u m iała  posłużyć do o trzym ania stopn ia  doktorskiego. W rzud gruź- 
liczny przysp ieszy ł śm ierć, k tó ra  n astąp .ła  d. 2. listopada 1914 r. 
W  ostatnim  m iesiącu życia, często  przy jm ow ał K om unię św., co sobie 
bardzo  cenił i u w ażał za wielicą łaskę V 7idać M arya chciała i w ten  
sposób  w ynagrodzić sw ego Sodalisa. P iękna ta  dusza, choć małe 
św iatu  znana, ale też przez św iat nie zbrukana. pnuśeiła  w 24 rok i 
życia tę  ojczyznę ziem ską w chwili, gdy n a  jej g ranicach szalały 
straszne, m ordercze b itw y przeniosła  F;ę, jak  ufam y, do ojczyzny 
niebieskiej, ob.ecując m oońć się za nas u Sf.óp tronu  M aryi. W  na- 
boże astw ie żałobnem  i w pogrzebie drogiego i kochanego ; S tacha 
wzięło udzi i ł  grono C hyrow iaków , k tórzy  w tym  czasie przebyw ali 
w Z ak o p an em . W  daw niejszych zeszy tach  naszego p-sem ka pozostały 
po przedw cześnie zm arłym  w ierszyki, rysunki i kilka opisów

W dalszym  ciągu uczcim y pam .ęć zm arłych i poległych, obszer­
nie jszem  w spom nieniem  w n astępnych  zeszytach, a teraz  tylko p o d a­
jem y tę  sm utną listę:

Dr. August Chorośnicki Andrzej Dzierżanowski 
Józef Myszkowski Kazmvgrz Heyda
Dr. Tadeusz Sabatowski i Stanu ław Lipiński 
Edward br. Wallisch Alfred Kobak
Inż. Jerzy Węgiersk FiFp Axentowic2

Aiexander Kielar

R. m p.



w. O. WŁODZIMIERZ LEDÓCHOWSKI
G E N E R A Ł  T O W . J E Z .

------------ AU.------------
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L E G IO N IŚ C I W  C H Y R O W 1 E .

KRONIKA KONWIKTOWA.
(R ok szk. 1915/16).

R ok  szkolny 29. choć z opóźnieniem , jed n ak  się zaczął d. 20. 
październ ika  w e środę, za co Bogu i św. Józefowi od dnia dzisiejszego 
zaczęliśm y w e M szy św. dziękow ać. R ozpoczęliśm y ten  rok w  dniu  
św. Jana K antego, P a tro n a  O . R ostw orow skiego — przenosząc się 
m yślą  ku  niem u, gdzieś daleko do K uźniecka po d  A łtaj, dokąd  go 
w  ostatn ich  czasach z T om ska  wyw ieziono. Chór k leryków  rozpo­
czął nabożeństw o  uroczystem  „V eni C rea to r“ ; m ała garstka  konw i- 
k torów  nie m ogła zapełnić kaplicy, w  której 500 poprzedn io  byw ało  
jed n ak  zebrało  się do 200 uczniów , a w ięc jeszcze w ięcej niż ich 
było w konw ikcie T arnopolskim .

O  tym  dniu niezw ykłym  tak a  w  dziennikach ukazała  się w zm ianka:

„K onw ikt O O . Jezuitów  po usilnych z ich strony staran iach  
i pracy, został w  połow ie odrestaurow any  n a  tyle, że dnia 20. p aź ­
dziern ika rozpoczęto  naukę. M łodzież konw iktow a po  rocznej tu ła ­
czce, choć w  znacznie zm niejszonej liczbie, z W iednia, K alkshurga 
P rag i i innych bliższych m iejscow ości ściągnęła w  m ury  konw ik tu  
i w zięła udział w  tym  dniu w p ierw szem  nabożeństw ie, k tó re o d p ra­
w ił X . W icerektor Józef Sawicki, a okolicznościow e, w tak  n iezw y­
k łych  w arunkach  kazan ie  w ygłosił X . J. K rysa. Na zakończenie tej 
uroczystości, odbyw ającej się n ap raw d ę „w osobliwej chw ili" zasie­
dli w szyscy, a w ięc i garść gości-rodziców , i całe grono kolegium  
O O . Jezuitów , w raz z m łodzieżą um iłow aną, do w spólnego ob iadu  
w  ogrom nej sali jadaln i konw iktu  w nastro ju  podobnym , jaki to w a­
rzyszy  niem al naszej polskiej, tradycyjnej „wilii". R odzinna a tm osfera
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ococzyła w szystkich, n aw iązały  się na  now o b ru ta lną  s to p ą  nay.zdcy 
poszarpane nici w spólnej pracy, w spólnych ideałów , w spólnych dążeń 
d o  odrodzenia tych najcenniejszych latorośli, jakiem i są dla p rzy ­
szłości — da Bóg — lepszej, m łode pokolenia, co jeszcze ocalały 
z tei n iesłychanej zaw ieruchy św iatow ej. Q uod  felix, faustum , fortu- 
na tu m q u e sit — ku chw ale Bożej i pom yślności całego tak  srodze 
cierpiącego i zbolałego narodu!

K u uczczeniu tej chwi . m łodzież konw iktow a w ysyła 50 kor. 
n a  K olum nę Legionów  i 50 kor. na  głodnych W arszaw y".

Z araz  w  p ierw szą sobotę w zięliśm y udział w żałobnem  nabożeń 
stw ie, za zm arłych ' poległych w ub egłym  roku C hyrow iaków , któ-ych 
dość długą listę p rzeczy ta ł nam  X  P refek t gen. O . J. M achow ski

S tarzy  konw iktorzy  tylko m ogą sobie w yobrazić nasze pcw . 
tan ia  z kolegam i, ten  gw ar w jadalni, te  róż le opow iadan ia  o p rzy ­
godach, w rażeniach z ubiegłego roku tułaczk za g ran icą kraju lub 
z czasu okupacyi. W ieśi i o nieobecnych tu  kolegach, którym  O p a ­
trzność pow róci^ w  te  m ury już m e pozw oliła, za jm ow ały nas rów nież 
bardzo . N azajutrz w e czw artek  p ierw sza szkoła. A le zapytu jecie  
w  listach, jacy  są  profesorzy, k tórzy konw iktorzy, k tó rzy  prefekci, 
w ięc, aby ten now y  okres w  dziejach K onw iktu  upam iętn ić p o d am y  
tu  spis uczniów , bo  do rocznego sp raw ozdan ia  jeszcze daleko cze­
kać. O ddzia łów  jest 5. P refek tem  kl. VIII. i VII. jest O . D zikiew icz 
kl. VI. i V . O . M ayer, kl. IV. O. Kotowicz, kl. 111. O . M roczka, kl 
II. I. i P rzyg. O . D zierżanow ski D yrektorem  jest sam  X . W icerektor 
O . Sawicki, a w icedyrektorem  O Pykosz. G ospodarzam i począw szy 
od  kl. VIII. są : X- 1 apaun. X . M ączka, X . Libiński, X . Bolisławski, 
X . Sas, X . Blt-jer, X . K ow alski, X . Pykosz i w kl. przyg. X . H audek. 
A  teraz obecni uczniow ie :

K l. V IH : W . B ie s ia d o w s k i ,  K . C z e c h o w ic z ,  T .  H a ła d e w ic z ,  K  K a m ie ń s k i,  W .  

L in h a r t ,  J . O b e r ty ń s k i ,  L . P r a g ło w s k i ,  S . U rb a n ,  F . W a s i lk o w s k i ,  R  Z o g la u e r  i 8. k le ­

r y k ó w  T .  J.
K l. V II: J. B ib e rs te in -B ło ń s k i,  K  B ra c h e l, W . H a a s ,  K . H e n r ic h ,  K . O to w s k i ,

A . S ik o c iń s k :, S . T r z n a d e l ,  K  W a jd a ,  T .  Z a w a d z k i  i II. k le ry k ó w  T .  J
Kl- V I :  W .  D ie tz e ,  A  D o b ie c k i ,  A . G o łę b s k i .  M . G o ttw a ld ,  J . P r a g ło w s k i ,  E- 

P ro ń , W . R o s iń s k i,  W - S c h w a rz ,  Z - S k a ls k i, A  S ro c z y ń s k i,  S  S trz e le c k i, L . S z a n k o w s k i,  

T .  W ilc z e k , W . W itk o w s k i ,  F .  W o la n ie c k i ,  M . W y s p ia ń s k i ,  J . Y o u n g a  i 8 k le ry k ó w  T .  J .
K l. V :  S . G ó rs k i,  Z  J a ru z e ls k i.  T .  K n a u r ,  A  K o śc iu k , W . L e w iń s k i,  J . M a ro w s k i 

M . M y c z k o w s k i ,  S. O tw in o w s k i ,  S . P e ru c k i ,  J . P is o w ic z ,  T .  P r z y łę c k i ,  W .  S ro c z y ń s k i 

Z .  S u ró w k a , M . S z c z e rs k i,  H . W a l l is c h ,  C- W is ło c k i ,  J. W itk ie w ic z . J . Z a w a d z k i  

J . C ie le c k i, A . K a rp iń s k i i 5- k le ry k ó w  T .  J.
K l. I V : J. D a n ie le w ic z , J G o łę b s k i ,  Z .  G rz y m e k , S. H o ły ń s k i ,  O . J u h n ,  J. K a w e c k i,

B . K o w a ls k i,  J . M a rc o in ,  A . M g le j , K . N a w ra t i l ,  T .  P ie n ią ż e k ,  W . S k a lsk i, T .  S o c h a c k i  

S . S tro ń sk i,  J, S z a y e r ,  I. T a ta rc z y k ,  E . W a w r y k ,  P . W ie lg o sz , S . W y s p ia ń s k i ,  M . Z a w iliń s k i.

K l. III: J .  B a c z y ń sk i ,  W .  B o d a k o w s k i,  R  B u k o je m sk i,  W . B ra u n e k , K . C ise k , 
S . C h a r z e w s k i ,  T . G ó rs k i,  A . H e y d a ,  H . J a n k o ,  W . L e n a r t ,  Z .  M a rc in k ie w ic z , K- M a ­
ro w s k i ,  R . M a th e is e l ,  R . M g le j , W . M e d w e c k i ,  A .  M ize rsk i, O . N a c h m ia s ,  T . N a r to w s k i
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r j .  P o g o n o w s k i ,  K . P r z y b y s z o w s k i ,  F .  R it te r ,  J . R u tk o w s k i ,  R y ls k i J e rz y , S . S cH w arz  

J  S k a lsk i, M . S iro w y , J. S k ib a , K . S tre e r , M . S z a y e r ,  K . S z y m a ń s k i ,  J. T y s z k o w s k i,  
R . W a jd a ,  M  Z a d ę c k i .

K l 11: M  B o ru c h , J. D u n in -B o rk o w s k i,  A . H a a s ,  J .  H a w r a n e k ,  M . H a w r a n e k

K . H o ły ń s k i ,  I. K o c h , J . K ro k o w s k i,  E . K ry s k o , R  K ry s k o , T . K u c h a r s k i,  W . K u śn ie rsk i,  
M . L e d ó c h o w s k i ,  P . L in d e r s k i ,  L . M a te js k i ,  F . M a n o w a rd a ,  S . O r le w s k i ,  J .  P is z k o , 

J Z . R u tk o w s k i ,  A . R y lsk i , S . Ś w ita ls k i, J. S z c z e k lik , K . T r e te r ,  J . Z a w is z a ,  A .  Ż u r o w s k i  
K l. I :  T .  B ac z y ń sk i ,  L  B a z a ła ,  S . B y ra , K  C h a r ła m p o w ic z ,  B. C h w a lib o g o w s k i  

A  H o ły ń s k i ,  J . K o p e c k i ,  T .  L a c h o w ic z ,  W .  L iw ick i, S  Ł o s o ś ,  W .  O rs k i, Z ,  P is o w ic z  

T .  P r y n k ie w ic z ,  J . R o ln ia k . A . S tr y h a f k a ,  J S z c z e p a ń s k i ,  Z .  S z m y d , B . T a rc z y ń s k i  
K . W a jd a ,  M  W a l le 3 s W . W a l le s ,  A . W a s i le w s k i ,  M . W e n tz l ,  Z .  B a d e ń c z y k .

K I. P r z y g  : W  D ź w ig n ie w s k i,  W .  G o lc z e w s k i,  R . M y s z k o w s k i,  K . P is o w ic z ,  E . R a c i­

b o r s k i ,  F . R a c ib o r s k i ,  T .  S k ib a .

Z aczęliśm y w dniach p rzechadzkow ych zw iedzać pobojow iska 
w  Berezowie, w  L aszkach, okopy i row y na okolicznych w zgórzach, 
w spom inając kolegów  S tan isław a M arcinkiew icza, W ita  R ylsk.ego 
P ie r  iążka Jacka i innych, których O patrzność  już na  taki stan  zyem 
przeznaczyła. W  konw ikcie w szystko było w porządku m ożliw ym  
p o  wojnie, niczego z koniecznych rzeczy nam  nie brakow ało , tylko 
w ęgla, k tóry  się spóźnił, ale w krótce i on nadszedł, a zim no p rze­
stało  nam  dokuczać. D yw izya V . zaczęła gorliw ie zastępow ać n ieobec­
nego  jeszcze O. A . P ią tku  w icza i na  w szystkich  p raw ie  rekreacyach  
ćw iczy swój chór, lub śpiew em  urozm aica sobie rekreacyę.

Prow izoryczny w ydział naszego K oła T ow . P. Skargi zazaz ne 
drugi dzień po zjeździe w ysłał do ostat _ ego sw ego p rezesa kolegi 

B androw skiego, służącego od  początku  w ojny w  Legionach 
serdeczne pozdrow ienie, oraz 50 kor, n a  K olum nę Legionów  i 50 kor. 
n a  g łodnych W arszaw y. D o koła zapisało  się 52 członków , a dnia 
30. paźdź. w ybrano  następu jący  w y d z ia ł: p rezes kol. W . H aas,
zastępca  T . H aładew  cz, sekretarz F. Z aw ad zk i skarbnik  E. P roń  
kierow nik  składnicy S. T rznadel, w ydzia łow i: J. O bertyński, W . Błoń 
ski, J. Pragłow ski, T . P ien iążek  K asa oszczędności w K ole zaczęh  
rów nież urzędow ać. ^

N a uroczystość W W . ŚŚ. egzortę m iał O . K otow icz, a  na  wo, 
skowym cm entarzu  w kapliczce odpraw ił kape lan  M szę św. za po 
■egłych, podczas której k lasa 8. i 7. śpiew ały. W  tym  też czasie 
o d b y ły  się w ybory w K cngregacyach ; w M aryańskiej p refek tem  obrano 
T ad e u sza  H a ład ew icza , a w m łodszej SS. A n it ów S tró żó w : S tan i­
s ław a  Schw arza. — D nia 5. listopada rozpoczęliśm y now ennę do 
św . S tan isL w a K ostki, a n au k ę  z tej okazyi m. ał O. Krokoszyńsk- 
W  dniach zaś 7. 8. i 10 XI. odpraw ialiśm y rekolekcye p od  kierunkiem 
D . K rysy. Z resz tą  w szystko w róciło do daw nych  zw yczajów  i tra  
dycyi dobrych lub mr.iej m iłych, jak  n ap rzy k ład  szkolnych niepow o 
dzeń , na  k tó re naw et i w ojna rde sp row adziła  żadnych  zm ian, ta l 
sam o  jak  i n a  spaźn łających s:°  nie podzia ła ła , bo choć tak  s>ę późne
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zaczął rok szkolny jeszcz » z przy jazdem  do Konwiktu się spaźniają, 
choć kolega Z aw ilińsk i jako  legioi ..sta, na  uspraw iedliw ienie zupe łn ie  
zasłużył.

S tarzy kronikarze zaasenterow ar.i lub le^ą w polu  tylko k artk ' 
piszą, aby  im przysłać gazetkę, a redakeya  m łodszych w erbuie, ale 
się tłóm aczą, że jeszcze nie pozdaw ali egzam inów , choć m ają doDre 
chęci. Jeden  zaczął opisy w ać o św. M arcinie, to  znó ^  zaw iele o k a ­
synie, inny o jakichś 30 przykazan iach  gram atycznych, a tu  należy się 
streszczać, bo obecnie w szystko, a w ięc i p ap ier i d ruk podrożało .

P ięknie obchodził'°m y uroczystość św. S tan isław a; obok w ie l­
kiego o łtarza stanęły  po daw nem u sodalicyjne sztandary; ołtarz n a ­
szego P a tro n a  w kw iatach, suto ośw iecony; naD ożenstw o ce leb ro w ał
O. S tanisław  Lic, a O . M ayer w  p ięknem  kazan iu  zachęcał do m odli 
tw y  o lepszą  przyszłość dla naszej O jczyzny:

R atuj nas, ratu j K ostko S tanisław ie,
U tronu  Boga przem . w w naszej sp raw ię !

Z  pow odu  o tw arcia  U niw ersy tetu  i Politechniki w  jW arszawie,. 
w ysłano  od grona, w ychow aw ców  i konw iktor; w następu jące  zyczenia :

„U niw ersytetow i i Politechnice polskiej w W arszaw ie, podej 
m ującym  w śród  zgliszcz i pożogi w ojennej najszczytniejszą pracę 
k u ltu ra lną  dzięki w ysiłkom  m ezm oż nego ducha narodu, zasyła 
z serca, p rzepełn ionego czcią, uw ielbieniem  i w dzięcznością —  
życzenia, by  ich trudom  i- w zniosłym  zam iarom  błogosław i 
W szechm ocny  bóg! —  O by w najdalsze w iek- z tych ognisk 
duchow ych życia p ro m ien io w a li m iłość P raw dy, P iękna i LUbra 
na niezliczone zastępy  polsku ;j m łodzieży —  i przez nią zgoto­
w a ła  O jczyźnie zabliźnienie ran, przeszło  w e k o w ą  zadanych  
n iew olą".

D. 17. sp ad ły  w ielkie śniegi, a w krótce śnieżne zaw ieje p rzer­
w ały  n aw et kom unikacye i nie otrzym aliśm y gazet, ale zarazem  p rze­
nosiliśm y się m yślą do row ów  strzeleckich, odczuw ając po łożenie 
tam  się znajdujących  w  czasie takich zadym ek. T o też  gdy przyszła 
niod: ela 21. listopada, p rzeznaczona p rzez O jca C hrześcijaństw a, 
P ap ieża  B enedykta X V ., jako  dzień m odlitw y całego św iata  za  P o l­
skę, w zięliśm y udział w całodziennej adorący:’ Najśw. Sakramentu*, 
p rzyczem  nie zapom inaliśm y w m odlitw ie i o w alczących.
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KARTKI POLOWE.
P rezes Z w iązku  C hyrow iaków , naczeln ik  sąd u  w O le s k u : S ta ­

nisław  Jakubow ski, służący od początku  w ybuchu w ojny w  w ojsku, 
u trzym yw ał bez p rzerw y  z nam i korespondencyę . K artk i jego i listy 
lub z nich w yjątki tu  zam ieszczam y, bo stanow ią p ew n ą  całość . — 

A d res  p. Jakubow skiego: O b erleu tn an t S tan islaus v. Jakubow ski,
I. A rm eekom m ando , F eldpost 30.

P rzypuszczam y, że nasz prezes, jako znający język rosyjski m usi 
t y ć  zaję ty  p rzy  b adan iach  jeńców .

12/8 . 1914. P r o s z ę  u p rz e jm ie ,  g d y b y  ja k i  lis t  d o  m n ie  p r z y s z e d ł  p r z e s ła ć  
m i p o d  a d r e s e m :  S a m b o r ,  H o te l  Im p e r ia l.  M ia łe m  b y ć  u  W a s ,  w ię c  z le c i łe m  

lis ty  a d r e s o w a ć  d o  Z a k ła d u ,  ty m c z a s e m  lo s y  rz u c i ły  m n ie  g d z ie in d z ie j .

2 0 /8 . K a r tk ę  o tr z y m a łe m , d a ls z y  m ó j a d re 3  ja k  n a  p ie rw s z e j  s t ro n ie  b e z  p o d a ­

w a n i a  m ie js c o w o ś c i ,  g d y ż  te g o  p is a ć  n ie  w o ln o ;  k o r e s p o n d e n c y e  s ą  ś c iś le  c e n z u -  
T o w a n e . N a  c a ły  c z a s  w o jn y  p rz e le w a m  n a  O jc a  p r e z e s u r ę ;  n a  S k a rb  n a r o d o w y  

o c z y w iś c ie  p ro s z ę  n ie  ż a ło w a ć .  T r z y m a m  s ię  d o b r z e  i m a m  w  B o g u  n a d z ie ję ,  
ż e  p rz e c ie ż  d o ż y je m y  te j  c h w ili,  n a  k tó rą  P o la k  ty le  la t  c z e k a  —  n ie p o d le g ło ś c i  I 
N ie  ż a l  te j c h w ili  i k rw ią  p r z e p ł a c i ć !

2 9 /8 .  S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  z a  p rz y ję c ie  m e j ż o n y  i d z ie c i  w  C h y ro w ie ;  

s ą  ju ż  w  S a n o k u .  K a r tk ę  W .  O jc a  d z iś  o tr z y m a łe m , p ro s z ę  o  c z ę s te  w ia d o m o ś c i  

J a k  d o tą d ,  w ie d z ie  m i s ię  d o b rz e .  O b a j  W itk ie w ic z e  s ą  w  d r u ż y n a c h ;  z a p a ł  

o g r o m n y .  D a  B óg , w s z y s tk o  b ę d z ie  p o m y ś ln ie  1 —  S e r d e c z n e  p o z d ro w ie n ia  d la  
w s z y s tk ic h  O jc ó w  i B rac i.

ST. JA K U B O W SK I.
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9 /9 .  K a r tk ę  W . O . z  1/9- o t r z y m a łe m ;  d z ię k u ję  z a  w ia d o m o ś c i  i

0  m n ie  n ie  z a p o m in a ć  w  d a ls z y m  c ią g u . N ie p o k o i  m n ie ,  ż e  o d  ż o n y  ju ż  o d  10 

d n i  n ie  m a m  ż a d n e j  w ia d o m o ś c i ;  b o ję  s ię , c z y  p r z y p a d k ie m  n ie  je s t  c h o ra  p o  ty lu  

ta r a p a ta c h ,  ja k ic h  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  d o z n a ła .

2 7 /9 .  K a r tk ę  13 /9 . d z iś  o t r z y m a łe m ;  d z ię k i s e r d e c z n e  z a  n ią- J e s te m  
b a r d z o  s tro s k a n y ,  b o  ż o n a  z  d z ie ć m i w y je c h a ła  z e  S a n o k a  d o  W ie d n ia  i z n a k u  
ż y c ia  o s o b ie  n ie  d a je  ju ż  p r z e s z ło  o d  ty g o d n ia ,  u fa m  a to li,  ż e  lu d z ie  d o b rz y  
n ie  p o z w o lą  im  z g in ą ć  z  g ło d u -  P o z a te m  t rz y m a m  s ię  d o b rz e  i w y c z e k u ję  c h w ilir 
k ie d y  p o  s ta r e m u  z je d z ie m y  s ię  n a  p o s ie d z e n ie ,  c z y  je d n a k  w s z y s c y  ?

16/10. K a r tk ę  z  7 /10 . o t r z y m a łe m  s e r d e c z n e  d z ię k i z a  p a m ię ć  i m o d ły  
Ż o n a  i d z ie c i  b a w ią  o b e c n ie  w  L ilie n fe ld  k o ło  S t. P o l te n  —  u c ie k ła  i d o b r z e  
z ro b i ła .  O  ile  w ie m , w  C h y ro w ie  n ie  b y ło  ż a d n y c h  g w a ł tó w  —  n a to m ia s t  d w o r y  
w  o k o lic y  s ą  s t ra s z n ie  s p u s z to s z o n e -  N a jw ię c e j u c ie rp ia ł  d w ó r  p . S k rz y ń s k ie g o  
w  N o z d rz c u  — o b ra z  r u i n y ; c a ł e  u rz ą d z e n ie ,  b ib l io te k a ,  e tc .  s p u s to s z o n e .  M o s k a le  

b io rą  o b e c n ie  tę g ie  c ię g i —  s to s u n e k  s t r a t  k o ło  tw ie rd z y  1 :1 0 0 0 1  A r m a ty  g ra ją  
ju ż  m i 4 . ty d z ie ń ,  u c h o  ta k  s ię  ju ż  o s w o i ło ,  ż e  n ie  z w ra c a  n a  n ie  u w a g i.  P ro sz ^  
K o le g o m  p r z e s ła ć  p o z d ro w ie n ia  o d  ic h  p re z e s a  „ in  p a r t ib u s  in f id e l iu m “.

29 /1 0 . Z a ła tw ia ją c  d z iś  o g ó ln ą  k o r e s p o n d e n c y ę ,  n ie  p o m ija m  i O jc a ,  b y

d o n ie ś ć ,  z e  ż y ję  i ja k o  ta k o  e g z y s tu ję .  J u ż  o d  2 ty g o d n i  to c z y  s ię  b i tw a  —  o b i e  
s t r o n y  o k o p a ły  s ię  ja k  k re ty  i c o  k tó ry  s ię  z  p o d  z ie m i w y c h y li  d o s ta j e  k u lą .  
S p r a w d z a  s ię  p rz y s ło w ie  : „ c i e k a w o ś ć  p ie rw s z y  s to p ie ń  d o  p ie k ła " .  S to s u ją  s ię

te ż  o b ie  s tro n y  d o  s z a n o w a n ia  te g o  p rz y s ło w ia  ta k  w  c z y n n e m  ja k  b ie rn e m  te g o ż  
z n a c z e n iu  i in te rp r e ta c y i .  W  n ie k tó ry c h  m ie js c a c h  o d le g ło ś ć  m ię d z y  s t ro n a m i n ie  

p rz e n o s i  50  k ro k ó w  —  ty m  c ie p ło .  A r m a ty  p ra c u ją ,  a  z w ła s z c z a  3 0  c m . m o ź d z ie r z e ; 
k tó re  m o s k a le  z o w ią  „ c z o r ta m i4*, b y  ja m n ik ó w  z  ja m  w y k u c z y ć ,  c o  s ię  te ż  d o ś ć  

u d a je .  C ie k a w y m , j a k  d łu g o  to  je s z c z e  p o t r w a  —  a ta k  b ę d z ie  w  k a ż d y m  razie 

d u ż o  o fia r  k o s z to w a ł .  W y c z y ta łe m  w  l is ta c h  s t r a t ,  ż e  Ś n ia d o w s k i  r a n n y ,  a le  g d z ie  

je s t  i c z y  le k k o , c z y  c ię ż k o  r a n n y ,  n ie  w ie m .

K ie d y  b ę d z ie m y  m ie li w a ln e  z e b r a n ie ?  m o ż e b y  s p r ó b o w a ć  z w o ła ć  je ,  b o  
o b a w ia m  się , b y m  n ie  o t r z y m a ł  v o tu m  n ie u fn o ś c i  z a  to ,  ż e  w b r e w  s ta tu to m  u z u rp u ję  
s o b ie  w ła d z ę  n a d a l  I ? C o  ta m  p o r a b ia  w  Z a k o p a n e m  k o lo n ia  n a s z a  ? Z a p e w n e
m a c ie  t a m  ś lic z n y  c z a s  i  s p o k ó j ,  n ie  m o g ę  te g o  o m y c h  s t ro n a c h  p o w ie d z ie ć
C h y ró w  c a ły ,  H e r m a n o w ic e  z a to  w y g lą d a j ą  ja k  T r o ja ,  p o  w ta rg n ię c iu  O d y s s a  : 
k a m ie ń  n a  k r .m ie n iu  n ie  z o s ta ł  w  d o s ło w n e m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu .

7/11. O t r z y m a łe m  k a r tk i  k o c h a n e g o  O . i N ie d ź w ie d z k ie g o  z  26 /10 . z a  k tó r e  

s e r d e c z n ie  d z ię k u ję .  —  B a rd z o  o d c z u łe m  s m ie rc  śp . D z ie rż a n o w s k ie g o , c z ło w ie k  

te n  w ie le  p r z e s z e d ł  w  ż y c iu .  Z e  z n a jo m y c h  C h y ro w ia k ó w  d o ty c h c z a s  ż a d n e g o  

n ie  s p o tk a ł e m ,  w o g o le  z  P o la k a m i m a ło  m a m  s ty c z n o ś c i .  O  m y c h  z a ję c ia c h  t r u d n o  

o b e c n ie  p is a ć , ja k  B ó g  d a  s z c z ę ś liw ie  p r z e b y ć  tę  k a m p a n ię  b ę d ą  m ó g ł  w s p o m ó d z  
n a s z  K w a r ta ln ik  p a m ię tn ik a m i-  G a z e t  p o l s k ic h  n ie  m a m  i n ie  m a m  p o ję c ia ,  c z y

1 ja k ie  w y c h o d z ą ,  je ż e li  ła s k a ,  to  p ro s i łb y m  o  n ie . C zy  O . n ie  w ie ,  g d z ie  p o d z ie w a  

s ię  D r. A u s o b s k y ?  C z y  z o i t a ł  w  C h y ro w ie ,  c z y  te ż  n a z n a c z o n y  g d z ie in d z ie j? ' 

C z y  A d a ś  B ie le c k i w  w o js k u ,  c z y  te ż  u r z ę d u je  w  P o d g ó r z u  ?

17/11. K a r tk ę  z 12 b m . o tr z y m a łe m . G d y b y  O . w y je ż d ż a ł ,  c o  p r a w d o p o b n ie  

b ę d z ie  m ia ło  m ie js c e ,  p ro s z ę  d o n ie ś ć  m i s w ó j a d re s .  G a z e t  je s z c z e  n ie  o t r z y m a ­

łe m ,  a le  p e w n ie  w  ty c h  d n ia c h  p r z y jd ą .  Ż o n a  b a w i  w  L ilie n fe ld ,  p is u je  c z ę s to , ,  
s p o k o jn ie  ta m  i p rz y je m n ie ,  p r a w d o p o d o b n ie  z a b a w i ta m  c a ł ą  w o jn ę .
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29/11. O d e b r a łe m  d z iś  k a r tk ę  O . z  22/11. i u ś m ia łe m  s ię  z  tra fn e g o  p rz y ­
p u s z c z e n ia ,  ż e  je s t e m  w  n ie w o li, s p o d z ie w a łe m  s ię  ta k ie g o  e fe k tu  m e g o  z d o b y ­

c z n e g o  m a te r y a łu  k o re s p o n d e n c y jn e g o  —  J e ż e li O . z o s ta je  w  Z a k o p a n e m ,  to  

z a p e w n e  w k ró tc e  b ę d z ie  m u s ia ła  u s ta ć  n a s z a  k o re s p o n d e n c y a .  N a  ra z ie  je s te m  
d a le k o  o d  lin ii b o jo w e j  —  c isz a  i s p o k ó j.

6 /12 . K a r tk ę  z  29/11. o tr z y m a łe m . C h y ró w  c a ły  i  O jc o w ie  ta m  s ię  z n a jd u ją c y ,  
z d ro w i, ty lk o  m a ją  g o śc i. T a k ą  r e la c y ę  z ło ż y ł  m i M . K . z  P o d o la ,  k tó ry  s w e g o  

c z a s u  b y ł  w  C h y ro w ie  w  p rz y g . k l., o b e c n ie  z o s ta ł  p rz e z  n a s  w z ię ty  d o  n ie w o li. 
N ie c h  go  ty lk o  O . p r z y p a d k ie m  n ie  w c ią g n ie  d o  k s ię g i b o h a te r ó w ,  b o  n a  w s t ę ­

p ie  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  je s t  w ię c e j „ ru sk ij ja k  p o l a  k " ,  i rz e c z y w iś c ie  n a w e t  z  t r u ­

d n o ś c ią  p o  p o ls k u  s ię ...  w y s ła w ia .  T a k ą  m ia łe m  o c h o tę  d a ć  m u  p o łk n ą ć  k u lk ę  

z  m e g o  b ro w n in g a , ż e  le d w ie  s ię  w s t r z y m a łe m .  N a  w sz e lk i  w y p a d e k ,  o i le b y  
d a ls z a  k o m u n ik a c y a  m ię d z y  n a m i b y ła  w s t r z y m a n a ,  p rz y s y ła m  ju ż  te ra z  k o c h . 
O  i N ie d ź w ie d z k ie m u  s e r d e c z n e  ż y c z e n ia  ś w ią te c z n e  i le p sz e j p rz y s z ło ś c i .  G a z e ty  
d o s ta ł e m  —  d z ię k u ję .

12/12. C ie sz ę  s ię  b a rd z o ,  ż e  s to s u n k i  s ię  p o p ra w i ły  i k o m u n ik a c y a  m ię d z y  
n a m i n ie  b ę d z ie  p rz e rw a n a .  G a z e t  p ro s z ę  ju ż  n ie  p r z y s y ła ć ,  b o  ż o n a  z a p r e n u m e ­

r o w a ła  m i „ W ie d e ń s k i  K u r je r  P o ls k i“ k tó ry  re g u la rn ie  o trz y m u ję . Ż o n a  p r z e n io s ła  

s ię  n a  z im ę  d o  W ie d n ia  ; a  w  te j s a m e j k a m ie n ic y  m ie s z k a  m ó j b r a t  c io te c z n y ,  

p r o f e s o r  z  D ro h o b y c z a  z  ro d z in ą ,  w ię c  je s t  im  ra ź n ie j ra z e m .

18/12. K a r tk ę  k o c h .  O . z  d o p is k ie m  N . d z iś  o t r z y m a łe m ,  d z ię k u ję  s e r d e ­

c zn ie  z a  ż y c z e n ia  i w z a je m n ie  je s z c z e  ra z  w s z y s tk im  W a m  je  p r z e s y ła m .  B y łe m  
k ilk a  d n i c h o ry  n a  in f lu e n c y ę , a le  ja k o ś  p r z e s z ła  n a  ra z ie  b e z  n a s tę p s tw .  P i s a ł  
d o  m n ie  S n ia d o w s k i,  c z u je  s ię  d o b rz e .  W id z ia ł  n a  W ę g r z e c h  A u s o b s k ie g o ,  ró w n ie ż  
z d ró w . A k c y e  n a s z e  id ą  w  g ó rę , s ą d z ę  ż e  k o m u n ik a c y a  p o m ię d z y  n a m i ju ż  s ię  
n ie  p rz e rw ie ,

22/12- B óg  z a p ła ć  z a  o p ła te k  p o ls k i i s ło w a  p r z y c h y ln e  —  c ię ż k o  t ro c h ę  

b ę d z ie  w e  w ie c z ó r  w ig ilijn y , a le  m y ś l,  ż e  m o ż e  te  z n o je  p rz y c z y n ią  s ię  d o  w y ­

w a lc z e n ia  le p sz e j d o li,  o s ło d z i  tę  c h w ilę . N ie  m a m  z re s z tą  p o w o d u  d o  n a rz e k a ń ,  

ż y ję  i j e s te m  z d ró w , ro d z in a  z a o p a tr z o n a ,  w ię c  w  p o ró w n a n iu  d o  s e te k  ty s ię c y  

in n y c h  m o g ę  m ó w ić  o s z c z ę ś c iu . P r z e d  k ilk u  d n ia m i z o s ta łe m  m ia n o w a n y  n a d -  
p o ru c z n ik ie m .

31/12. 1914. Z  o k a z y i u k o ń c z e n ia  te g o  p rz e p ię k n e g o  s ta r e g o  ro k u , p r z e s y ła m  
k o c h .  O . i N . s e r d e c z n e  ż y c z e n ia ,  b y  n a s tę p c a  je g o  o k a z a ł  s ię  le p s z y m  i s z c z ę ś li­

w s z y m  d la  n a s .  U  m n ie  n ic  c ie k a w e g o  n ie  z a s z ło  —  m o n o to n ia  w ie lk a  i tę s k n o ta  

z a  k ra je m . l
2 ,1 . 1915. P o  n a d a n iu  m e j o s ta tn ie j  k a r tk i  z 31/12. o t r z y m a łe m  k a r tk ę  k o c h , 

O . z  w ia d o m o ś c ia m i  o X .  R e k to rz e  i ś m ie rc i O . K u rc z ą , k tó re  m ię  b a r d z o  d o ­

tk n ę ły ,  g d y ż  d la  o b u  c z u łe m  z a w s z e  w ie lk i s z a c u n e k .  W  ja k i  s p o s ó b  d o s ta ł  się  
X .  K u rc z  p o d  g ra n a ty ?  —  Ś w ię ta  s p ę d z i l iś m y  c ic h o  — m ie liś m y  ty lk o  w s p ó ln ą  
o f ic e rs k ą  w ilię , p r z e d  k tó rą  p r z e ła m a łe m  s ię  p r z y s ła n y m  m i p rz e z  O . o p ła tk ie m  

z  j e d y n y m  k o le g ą  P o la k ie m  i ż y c z y liś m y  s o b ie ,  b y  n a s tę p n a  w ilia  p r z y p a d ła  

w  le p s z y c h  d la  P o ls k i  w a r u n k a c h .  A  m a m  te ż  n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  ż e  ta k  n a s tą p i .

8 /1. O  A u s o b s k im  n ie  m a m  ż a d n e j  w ia d o m o ś c i ,  c o  d o  o b e c n e g o  je g o  
p o b y tu .  C o  d o  p rz e rw a n ia  k o m u n ik a c y i ,  to  z d a n ie m  m o je m  n a  ra z ie  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  to  n ie  g ro z i. W s t r ę t n ą  m a m y  tu  z im ę , z a m ia s t  ś n ie g u  d e s z c z  le je ,  ja k  

w  p a ź d z ie rn ik u .  B a rd z o  d u ż o  o b e c n ie  m a m  p r a c y ,  o d  r a n a  d o  n o c y  j e s te m  w  ru c h u .



JJ/J. C isz a  u  n a s  n a  ra z ie  p a n u je ,  w s z y s tk o  o d p o c z y w a  p rz e d  n o w y m  a t a ­

k ie m , m a m  o tu c h ę ,  ż e  w s z y s tk o  p ó jd z ie  d o b r z e .  Ż e b y  ty lk o  z im a  n ie  p o k o n a ła  
s w e j s iły , a  c o ś  s ię  n a  to  z a n o s i ,  b o  o d  p a ru  d n i i ś n ie g  i m ró z . O  k a le n d a r z y k  

p ro s z ę ,  je s z c z e  w ię k s z ą  s p r a w i łb y  m i O . r a d o ś ć ,  g d y b y  w y s ł a ł  m i k ie s z o n k o w e  
w y d a n ie  „ M a n u a le  C h r is t ia n o ru m " ,  d o  k tó re g o  p r z y w y k łe m , a  k tó re  z o s ta ło  
w  O le s k u .

19/1. K a r tk i  i „ C z a s "  o tr z y m a łe m . C ie 3 z ę  s ię  b a rd z o ,  ż e  O - p r z e s ie d l i ł  s ię  
w  ta k im  k ie ru n k u , k tó ry  c h y b a  w y k lu c z a  ju ż  m o ż n o ś ć  p r z e rw a n ia  k o m u n ik a c y i  
p o m ię d z y  n a m i. C z y  w  D z ie d z ic a c h  je s t  je s z c z e  k to  z O jc ó w  z n a jo m y c h  ? C h y ró w  
c a ły  i n ie z a m ie s z k a ły  p rz e z  g o ś c i, ty lk o  ro w e m  o k o p a n y ,  a le  d a  B o g  z a s y p ie m y  
je  je s z c z e  i u rz ą d z im y  w a ln e  z e b r a n ie  z c a ł ą  p a r a d ą .  N ie  t r a c ę  n a d z ie i ,  ż e  W ie lk a ­
n o c  b ę d z ie m y  o b c h o d z ić  w e  L w o w ie .

31/1. J e s te m  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  b a rd z o  w  „ k ra tk i" ,  ja k  m a w i a ł O  B e y z y m , 
b o  ż o n a  i c ó re c z k a  p o c h o r o w a ły  m i s ię  z p rz e z ię b ie n ia ,  a  n ie  m o g ę  s ię  d o  n ic h  
w y rw a ć .  J e s te m  o g ro m n ie  z a p r a c o w a n y ,  b y w a ją  d n i, w  k tó ry c h  o d  ś w itu  d o  p ó ł ­

n o c y  p r a w ic  b e z  ż a d n e j  p r z e r w y  je s t e m  p rz y  p ra c y .  Z im a  w z ię ła  s ię  d o  n a s  n ie  
n a  ż a r ty ,  o g ro m n e  o p a d y  ś n ie ż n e  i m ro z y  c h o ć  n ie  w ie lk ie ,  a le  d o k u c z l iw e .  —

0  C h y ro w ie  n ie  m a m  n ą  ra z ie  ż a d n y c h  k o n k re tn y c h  d a n y c h ,  a le  p rz y p u s z c z a m , 

ż e  ta m  w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u .

C z y  O . o t r z y m a ł  m o ją  k a r tk ę ,  w  k tó re j  p ro s i łe m  o w y s ta r a n ie  s ię  d la  m n ie  
M a n u a le  ? B a rd z o  p ro s z ę  o n ie , b o  p r z y z w y c z a i łe m  s ię  d o  te j k s ią ż e c z k i je s z c z e  

w  C h y ro w ie , a  p o d c z a s  ro z g a rd ja s z u  w o je n n e g o ,  z a p o m n ia łe m  z e  s o b ą  z a b ra ć .  
D o łą c z a m  fo to g ra f ię  z je d n e j  z  m y c h  p o d r ó ż y ,  n ie  tę g a  w p ra w d z ie ,  a le  m o ż e  
k ie d y ś  s ię  p r z y d a ć  d o  n a s z e g o  K w a r ta ln ik a ,  a b y  Z w ią z e k  w id z ia ł ,  ja k  p re z e s  je g o  

o d b y w a ł  p ie lg rz y m k i.

16/2. K a r tk i  tu d z ie ż  k s ią ż e c z k i  o t r z y m a łe m  i p ię k n ie  z a  n ie  d z ię k u ję ,  a le  
s w o ją  d ro g ą  o M a n u a le  p ro s z ę ,  b o  ta k  s ię  d o  ła c in y  p rz y z w y c z a i łe m , ż e  m i s ię  t ru d n o  
w  in n y m  ję z y k u  s k u p ić .  D z iec i ju ż  z d ro w e ,  a le  ż o n a  z  te g o  u p o rc z y w e g o  k a ta ru  
p łu c  n ie  m o ż e  s ię  w y d o b y ć .  P r a w d o p o d o b n ie  w y je d z ie  z W ie d n ia  g d z ie ś  w  g ó ry  
lu b  n a d  m o rz e , d o b r z e b y  b y ło  d o  A b a z  / i ,  a le  k to  w ie ,  c z y  ta m  b ę d z ie  b e z p ie ­
c z n ie .  W  k a ż d y m  ra z ie  z W ie d n ia  w y je d z ie .  O  s t ro n a c h ,  o k tó re  O . z a p y tu je ,  

n ie  m a m  ż a d n y c h  p o z y ty w n y c h  w ia d o m o ś c i  Z a p r a c o w a n y  je s te m  b a r d z o ,  ty le  
m i s ię  r o b o ty  z w a li ło ,  ż e  le d w ie  r a d ę  s o b ie  z  te m  w s z y s tk ie m  d a ję ,  n a w e t  n a  

k o r e s p o n d e n c y ę  c z a s  fo rm a ln ie  k ra ś ć  m u s z ę . W io s n a  ju ż  u  n a s  id z ie  s z y b k im  

k ro k ie m  n a p rz ó d ,  ś lic z n e  d n ie ,  a le  n ie  w ie le  z  n ic h  k o rz y s ta m .

19/2. P o s ła łe m  p o ło w ą  k a r tk ę  d o  X . G e n e r a ła  L e d ó c h o w s k ie g o  im ie n ie m  

Z w ią z k u  C h y ro w ia k ó w  z ż y c z e n ia m i i z p ro ś b ą  o p a m ię ć  w  m o d li tw ie  o n a s  ż y w y c h

1 z m a r ły c h .

D o łą c z a m  n a jn o w s z ą  m ą  f i to g ra f ię  z ro z m y ś la ń  t a k ty c z n 3rc h . O trz y m a łe m  
•dziś k a r tk ę  o d  X . K o p p e n s a  i K o h ls d o r fe ra ,  k tó rą  s ię  b a rd z o  u c ie s z y łe m , r ó w n o ­

c z e ś n ie  im  o d p is u ję .

2 4 /2 .  Ż o n a  w y je ż d ż a  w  ty c h  d n ia c h  d o  G rie s  k o ło  B o ż e n , g d y ż  o tw a r ły  się  

w  je j p ł u c a c h  p rz y g o jo n e  o g n is k a  z a p a ln e  p o  o s ta tn ie m  z a p a le n iu  p łu c ,  ja k ie  
p r z e s z ła  p rz e d  k ilk u  la ty ,  w ię c  t r z e b a  p o łu d n io w e g o  p o w ie tr z a .  K o s z t to  w ie lk i, 

a le  c ó ż  ro b ić .  D o s ta łe m  p r o p o z y c y ę  w z ię c ia  u d z ia łu  w  o rg a n iz a c y i s ą d o w n ic tw a  

w  K ró le s tw ie ,  o d m ó w iłe m  z r ó ż n y c h  p o w o d ó w ,  o  k tó r y c h  s z e ro k o b y  p is a ć .
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8 /3 . K a r tk ę  z  1/3. o t r z y m a łe m .  M a n u a le  je s z c z e  n ie . D o łą c z a m  d o  n a s z e g o  

a rc h iw u m  o d p o w ie d ź  O . G e n e r a ła ,  tu d z ie ż  d la  O .  n o w ą  m o ją  fo to g ra f ię .  O  S ta re j 
w s i  i C h y ro w ie  ż a d n y c h  w ie śc i  n ie  p o s ia d a m  n ie s te ty .

3

3 /3 .  J e ź d z i łe m  d o  M o s k a li  ja k o  p a r la m e n ta r z  w  p e w n e j  s p r a w ie .  M u s ia łe m  

p r z e b y ć  c a ł ą  lin ię  b o jo w ą  w  c z a s ie  b i tw y ,  —  b y łe m  w e  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  
o g n ia c h , ja k ie  ty lk o  is tn ie ją ,  a le  B ó g  s trz e g ł .  P r z y ję to  m ię  b a r d z o  g rz e c z n ie  i 
u p r z e jm ie  T e m a t  d o  K w a r ta ln ik a  w s p a n ia ły !  a le  n ie s te ty ,  t r z e b a  to  n a  p o te m  

o d ło ż y ć  ze  w z g lę d ó w  c e n z u ra ln y c h  Ż o n a  z  d z ie ć m i j e s t  w  G rie s  m o ż e  B ó g  d a ,  
ż e  o d z y s k a  ta m  z d ro w ie , b a rd z o  je s te m  n ie s p o k o jn y  o n ią . P r a c y  w c ią ż  m u ltu m .

13/3. l te ru m  i te r u m q u e  g ra t ia s  a g o  z a  M a n u a le  i k a le n d a r z y k .  R ó w n o c z e ś n ie  
p rz e s y ła m  p rz e k a z e m  20  K  n a  p o k ry c ie  n a le ż y to ś c i ,  a  r e s z tę  p ro s z ę  p rz y ją ć  n a  
M sz ę  ś w . z  in te n c y ą  p o d z ię k o w a n ia  P . B o g u , ż e  m ię  r a to w a ł  w  o p re s y i  3 /3 .  
i u p ro s z e n ie  z d ro w ia  m e j ż o n ie  K o n w ik t  c a ły ,  K s ię ż a  są , ja k iś  c z a s  b y ł  ta m  s z p i­
ta l,  o b e c n ie  ty lk o  p rz e je z d n i  g o ś c ie .  S p u s to s z e ń  p o n o ć  n ie m a .

2 4 /3 . J e s te m  b a r d z o  p rz y g n ę b io n y ,  b o  s y n  m ó j p rz e c h o d z i  z a p a le n ie  u s z u , 
ju ż  d w a  r a z 3r b y ł  o p e r o w a n y ,  a  ż o n a  z a m ia s t  s a m a  s ię  le c z y ć , m u s i g o  p ie lę g ­
n o w a ć  w  G rie s , n a  o b c z y ź n ie .  W a l i  s ię  je d n a  b ie d a  z a  d r u g ą  n a  m n ie , a  z n o s z ę  

to  w s z y s tk o ,  c ó ż  ro b ić .  M o ż e  b ę d z ie  le p ie j .  U p a d e k  P rz e m y ś la  te ż  n ie  d o d a je  
w e s o ło ś c i ,  w o g ó le  ta k i  je s te m  z d e n e r w o w a n y ,  ż e  p is a ć  n ie  m o g ę

13/4. D z ię k i B o g u  ze  z d ro w ie m  m o je j ro d z in y  le p ie ] , a le  c z y  n a  d łu g o ,  n ie  
w ie m . K a ż d y  lis t s t a m tą d  z  n ie p o k o je m  o tw ie ra m , b o  w c ią ż  s ą  w  n ic h  n ie s p o ­
d z ia n k i :  r a z  le p ie j ,  ra z  g o rz e j, i ta k  w  k ó łk o .  W io s n a  ju ż  u  n a s  w  c a łe j  p e łn i ,  

a le  n i e w ie l e  z  n ie j k o rz y s ta m , b o  p ra c u ję  p o  12 — 14 g o d z in  d z ie n n ie .  Z a c z y n a m  
ju ż  n a  o c z y  z a p a d ą ć  z  te j ro b o ty .  W ia d o m o ś ć  o C h y ro w ie  b y ła  p e w n a ,  b o  z u s t  
„ g o ś c iu, k tó rz y  ta m  b y li. D a ls z y c h  n ie  m a m .

23 4 U  m n ie  p o  s ta re m u , ty lk o  c o ś  z  o c z a m i m o je m i n ie  tę g o , o d  p a ru  

ty g o d n i  b o lą  p o rz ą d n ie ,  a  n ie  m o g ę  d a ć  im  w y p o c z y n k u .  R o d z in a  m o ja  m a  s ię  

le p ie j ,  s ie d z i w  G rie s , a le  c h c ą  s ta m tą d  ju ż  u c ie k a ć  z  p o w o d u  z b y tn ie g o  g o rą c a . 
J a  o d ra d z a m -  W y c z y ta łe m  w  liśc ie  s t r a t  N r. 143, ż e  D r. G o łb a  je s t  r a n n y , c z y  O . m a  
w  ty m  k ie ru n k u  ja k ie  w ia d o m o ś c i  ? C z y ta łe m  te ż  o o d z n a c z e n iu  O . S ie p ra w s k ie g o , 
k tó re g o  z n a m  je s z c z e  z  C h y ro w a ,  a  p o te m  s p o ty k a l iś m y  s ię  p rz y  r a p o r ta c h .  —
0  C h y ro w ie  n ie  m a m  p o z y ty w n y c h  w ia d o m o ś c i  ju ż  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u . K ie d y  

s ię  to  s k o ń c z y , p y ta  s ię  O .,  m n ie  s ię  z d a je ,  ż e  n ie  p r ę d k o ,  d a j B o że , ż e b y

w  1915. r.

12/5. S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  za  lis t  z  ż y c z e n ia m i,  p ro s z ę  ró w n ie ż  p o d z ię k o w a ć  

z a  p a m ię ć  X X  D z ie r ż a n o w s k ie m u  i M a c h n ic k ie m u . —  J e ż e li  O . w y b ie ra  s ię  d o  
C h y ro w a ,  w  ta k im  ra z ie  b a rd z o  b y ć  m o ż e , ż e  s ię  z o b a c z y m y  n ie z a d łu g o .  Id z ie  
t a k  w s p a n ia le  w s z y s tk o ,  ż e  w p r o s t  n ie  d o  u w ie rz e n ia  ! P is z ę  n a  k o la n ie ,  b o  m a s a  

z a ję c ia  i c y g a ń s k i  t ry b  ż y c ia ,  a le  b a rd z o  to  d o b r z e  ro b i  p o  z im o w y c h  le ż a c h .  
S ie d z ę  o b e c n ie  w  z a m k u  p e w n e g o  m a g n a ta ,  p o ło ż o n y m  w ś r ó d  o g ro m n e g o  p a rk u

1 p ra c u ję  p rz y  k o n c e rc ie  s ło w ik ó w . R o d z in a  m o ja  b y ć  m o ż e  ró w n ie ż  d o  Z a k o ­

p a n e g o  z je d z ie ,  g d y ż  n a m a w ia m  ją  n a  to . M o ż e  O . z a n o to w a ć  w  k ro n ic e ,  iż  
u d e k o r o w a n y  z o s ta łe m  o rd e re m  F r . J ó z e fa  n a  w s tę d z e  k rz y ż a  z a s łu g i.

2 2 /5 . Ż o n a  p o d  w p ły w e m  p o d n ie s io n e j  „ te m p e r a tu r y "  o p u ś c i ła  G rie s  i z a ­
m ie s z k a ła  w  L a n g e n a u  n a  p ru s k im  Ś lą s k u , a le  ta m  d ro g o  i n ie z b y t  w y g o d n ie ,  
w ię c  m o ż e  s ię  p rz e n ie s ie  d o  Z a k o p a n e g o .  Z ł o ż y łe m  w iz y tę  X .  M a tw ie j  k ie  w ie ż o w i.
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p r z e b y ł  s z c z ę ś liw ie  in w a z y ę ,  m ó w ił ,  ż e  O .  J a b ło ń s k i  s ie d z i w  S ta re jw s i.  Id z ie - 
te r a z  w s z y s tk o  t a k  w s p a n ia le ,  s a ty s f a k c y a  p r a c o w a ć ;  o b y  ty lk o  ja k ie  in te rm e z z a ,  

n ie  p rz e s z k o d z i ły  s p r a w ie .  A le  ja k o ś  m a m  o tu c h ę ,  ż e  je s z c z e  W a ln e  Z g r o m a ­
d z e n ie  z ro b im y  s o b ie  w  K o n w ik c ie .

2 9 /5 .  D o  C h y r o w a  p ro s z ę  s ię  je s z c z e  n ie  s p ie s z y ć  —  n a  to  je s z c z e  d o ś ć  

c z a s u , a ż  s ię  w s z y s tk o  w y k la ru je  d o  c z y s ta .  N a  ra z ie  je s z c z e  p r z e d w c z e ś n ie  t a m  
s ię  w y b ie ra ć .  Ż o n a  p o d o b n o  ju ż  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  z je d z ie  d o  Z a k o p a n e g o .  
P i s a łe m  je j ,  a b y  s ię  z g ło s i ła  d o  O O .,  u fn y , ż e  je j  n ie  o d m ó w ic ie  p o m o c y  w  u r z ą ­
d z e n iu  s ię  p r a k ty c z n e m .  P r a c y  m a m  w c ią ż  p o  w y ż e j  u s z u , a le  n ie  t r a c ę  n a d z ie i ,  

ż e  ja k  ro d z in a  s ię  ju ż  o s ie d l i,  d o s ta n ę  c h o ć  p a r ę  d n i  u r lo p u  i o d w ie d z ę  W a s .

7 /6 . W id z ia łe m  s ię  w c z o r a j  z  O . J a b ło ń s k im ,  m ia ł  d z iś  j e c h a ć  d o  C h y r o w a  
z o b a c z y ć ,  c o  s ię  t a m  d z ie je  P r o s i łe m  g o , b y  z a r a z  O . z d a ł  r e la c y ę  i  p r z y rz e k ł  
m i to  u c z y n ić . W  S ta re jw s i  w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u ,  p r a w ie  n ic  n ie  u c ie rp ie li ,  a c z ­
k o lw ie k  b i tw a  b y ła  tu ż .  O d  ż o n y  n ie  m a m  n ic  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u ,  b a r d z o  się.

o b a w ia m , c zy  z n ó w  s ię  je j  n ie  p o g o r s z y ło .  T a k  b a r d z o  c h c ia łb y m ,  ż e b y  w re s z c ie  

ju ż  s ię  z a b r a ł a  d o  Z a k o p a n e g o .  Z a p e w n e  m a c ie  ta m  ju ż  c ie p łe  p o w ie t r z e  i d o b r e  ? 

U  m n ie  n ic  n o w e g o  i c ie k a w e g o  —  p r z e m ę c z o n y  b a rd z o  j e s t e m  i c h c i a łb y m  t r o ­

c h ę  o d p o c z ą ć  i z o b a c z y ć  s ię  z  ro d z in ą  p o  10 m ie s ią c a c h  — n ie s t e ty  n a  r a z ie  to  

n ie  m o ż liw e .

13/6. A d r e s  m ó j z m ie n io n y  z a m ia s t  3. o b e c n ie  1. a rm ii k o m e n d a  N r. p o c z ty  
p o lo w e j  te n  s a m . M a z o w ie c k ie  p o la  c ie rp ią  b a rd z o  o d  p o s u c h y ,  a  s z k o d a ,  u r o ­

d z a je  ś lic z n e  s ię  z a p o w ia d a ły .  J e ś li  d e s z c z u  n ie  b ę d z ie ,  b ę d z ie  k lę s k a .  O d  ż o n y  

ju ż  d a w n o  n ie  m a m  w ia d o m o ś c i ,  m ę c z y  m ie  n ie p e w n o ś ć  c z y  p r z y p a d k ie m  z n ó w  

s ię  n ie  r o z c h o r o w a ła  i n ie  m o ż e  s ię  d o s ta ć  d o  Z a k o p a n e g o .  P r o s z ę  m i d o n ie ś ć  
o  r e la c y i  O . J a b ło ń s k ie g o  o  K o n w ik c ie ,  k tó r ą  z a p e w n e  m u s ia ł  O . ju ż  o t r z y m a ć  
S ą d z ę ,  ż e  n ie  w ie le  u c ie rp ia ł .
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18/6. O trz y m a łe m  k a r tk i  i d z ię k u ję  s e r d e c z n ie  z a  z a ję c ie  s ię  m o ją  ro d z in ą ,  
b a r d z o  c h c ia łe m  ją  o d w ie d z ić  i  m ia łe m  n a d z ie ję ,  ż e  s ię  to  u d a ,  a  ty m c z a s e m  

n a g le  z m ie n iłe m  a rm ię  i z n ó w  k o n je k tu ra  p o d r ó ż y  d o  Z a k o p ,  s ię  p o p s u ła .  M o ż e  

je d n a k  ja k a  s p o s o b n o ś ć  s ię  z n a jd z ie .  P r z y k r o  m i b a rd z o ,  ż e  K o n w ik t  z n is z c z o n y , 
n ie  s ą d z i łe m  ż e  ta k  b ę d z ie ,  b o  ta k i g m a c h  d la  o b u  s tro n  p o t r z e b n y  i w y g o d n y .  
B ę d z ie m y  p o  w o jn ie  o d n a w ia ć  i m a m  n a d z ie ję ,  ż a  p r ę d k o  p ó jd z ie .

1/7. S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  k o c h . O . z a  ł a s k a w ą  o p ie k ę  n a d  m ą  ro d z in ą ,  ż a l m i 
b a rd z o ,  ż e  O . w y je c h a ł  z e  Z a k o p a n -  W y b ie r a łe m  s ię  i ja  ta m , a le  c z łe k  s trz e la  

a  P .  B ó g  k u le  n o s i  i m o je  p r o je k ta  n a  ra z ie  u p a d ły  b e z n a d z ie jn ie .  T u  ju ż  ż n iw a  

s ię  z a c z y n a ją ,  ja k  s o b ie  c i lu d z ie  d a ją  r a d ę  w o b e c  b ra k u  r o b o tn ik a  i s p rz ę ż a ju ,  

to  d o  p r a w d y  z a g a d k a ,  a le  ja k o ś  id z ie . Z d r o w ie  m o je  n a d s z a r p a n e  b a rd z o ,  n a o ą ó ł  
w y g lą d a m  m o ż e  d o b rz e  a le  n e rw y  n a p ię te  d o  n ie m o ż liw y c h  g ra n ic . Z im o w a  p ra c a  
w y ła z i  m i b o k ie m , z a w ie le  e n e rg ii w ło ż y łe m  w  p ra c ę  z im o w e g o  o k re s u ,  z w ła s z c z a  

p rz e d  m a jo w ą  o fe n z y w ą .

18/7 Z a z d r o s z c z ę  O ., ż e  ju ż  w ra c a  n a  s ta r e  ś m ie c ie ,  ja  tu ła m  s ię  w c ią ż  
ja k  d a w n ie j  p o  s z e ro k ie m  ś w ie c ie .  T a k  s tę s k n i łe m  s ię  z a  ro d z in ą  i s p o k o jn e m  
ż y c ie m , że  p ra w ie  m e la n c h o lia  s ię  m n ie  c z e p ia .  W o b e c  lu d z i n a d r a b ia m  m in ą , 

a le  c o  s ię  w e  m n ie  d z ie je , to  P .  B o g u  ty lk o  i m n ie  w ia d o m o . N ie  n a rz e k a m , b o  

s e tk i  ty s ię c y  lu d z i w  g o rs z e m  p o ło ż e n iu ,  a le  m y ś li  s ą  p lu s  o d  c h ę c i .  P r a c a  z im o w a  

z ja d ła  m o je  n e rw y  zu p ełn ie ,, a  w id o k u  n a  o d p o c z y n e k  n ie m a . J a k  ta m  z a s ta ł  O . 

K o n w ik t?  P r o s z ę  p rz y  w o ln e j c h w ili s z e ro k o  m i o p is a ć  b o  b a rd z o  c z ę s to  m y ś lę  
o ty m  d ro g im  k ą c ie ,  k tó ry  ty le  w s p o m n ie ń  w  s o b ie  m ie ś c i .  P r o s z ę  serd eczn ie^  

_ p o z d ro w ić  O jc ó w  i D r. A u s o b s k ie g o ,  a  B r. R a d o m s k ie g o  z a p y ta ć ,  c z y  m u  M o s k a le  
n ie  p o p s u l i  p a ra f i i  św . H u b e r ta  ?

31 /7 . K a r tk ę  k o c h  O . z  C h y ro w a  o t r z y m a łe m .  D ziś  ro c z n ic a  m o b iliz a c y i,  
K ie d y  ta  h is to r y a  s ię  s k o ń c z y ?  C z y  b ę d z ie m y  je s z c z e  j i d n ą  ro c z n ic ę  o b c h o d z i l i  1? 
O g ro m n ie  m i ju ż  c ię ż k o , z d a je  m i s ię , ż e  n ie m a  o fia r ; / ,  k tó re jb y m  n ie  p o n ió s ł ,  

ż e b y  ty lk o  te m u  w s z y s tk ie m u  k re s  p o ło ż y ć ;  p o s ta r z a ła m  s ię  o d z ie s ią tk i  la t .  — - 
S e rd e c z n e  p o z d ro w ie n ia  d la  w s z y s tk ic h  z e b r a n y c h  w  C h y ro w ie .

13/8. K a r tk i  o s ta tn ie  o tr z y m a łe m , b o le ję  barckao n a d  u s z k o d z e n ie m  K o n w ik tu . 

Ż o n a  w  Z a k o p a n e m ,  a le  w id z ia łe m  s ię  z n ią  w e  L w o w ie .  F o to g ra f ia  z  k a c a p a m i  
p o c h o d z i  z K o s z y c . S k ą d  O  m a  w ia d o m o ś ć ,  ż e  A d a ś  B ie le c k i r a n n y ?  G d z ie  o n  
je s t ,  i c z y  r a n a  c ię ż k a ?  N ie  c z y ta m  ju ż  w c a le  lis t s tra t ,  b o  ty lu  z n a jo m y c h  ju ż  

w  n ic h  o d s z u k a łe m ,  ż e  z e  w s t r ę te m  n a  n ie  s p o g lą d a m .

5 /9 .  M o je  O le s k o  ju ż  w o ln e ,  o c z e k u ję  te ra z  z  n ie p o k o je m  w ie śc i ,  c o  się  

s ta ło  z m o je m i g ra ta m i,  c z y  c o  o c a la ło ,  c z y  te ż  p o  w o jn ie  t r z e b a  b ę d z ie  iś ć  p o d  

k o ś c ió ł  ? Z d a je  m i s ię , ż e  c z e k a  m n ie  to  o s ta tn ie ,  b o  je ż e li  n ie  M o s k a le ,  to  ich- 

z w o le n n ic y  m u s ie li s ię  d o  te g o  p o w a ż n ie  p rz y c z y n ić .
W o ły ń s k ie  n iw y  o k ro p n ie  s p u s to s z o n e ,  M o s k a le  p o p a l i l i  w s z y s tk o  i lu d n o ś ć  

c ią g n ie  z a  n im i, o p u s z c z a ją c  d o m y  i p o la ,  s ło w e m  p u s ty n ia  a r a b s k a .  K ie d y  te n  
n a s z  b ie d n y  k ra j s ię  p o d n i e s i e ! ? L a t i m il ia rd ó w  tr z e b a  d o  te g o . C ie sz ę  s ię  

b a rd z o ,  ż e  K o n w ik t  ro z p o c z n ie  d a ls z e  s w e  is tn ie n ie .  N ie  w ie le  w p ra w d z ie  b ę d z i e ­

c ie  z a p e w n e  m ie ć  m ło d z ie ż y  w  ty m  ro k u , a le  ju ż  s a m o  p r z e ś w ia d c z e n ie ,  ż e  p ra c a  
s ię  z a c z y n a , d o d a je  o tu c h y .

21 /9 . U  m n ie  n ic  n o w e g o , w c ią ż  p r a c a  w y tę ż a ją c a ,  a  n a d z ie i  n a  k o n ie c ,  
a n i  n a  u r lo p  n ie m a . S p u s to s z e n ie  n a  W o ły n iu  o k ro p n e ,  w s z y s tk o  p o p a lo n e ,  l u d ­

n o ś ć  z n ik ła  z  c a ły m  d o b y tk ie m ,  p o la  le ż ą  o d ło g ie m ,  p o r y te  ro w a m i s t r z e le c k im i.
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W s z ę d z ie  c isz a  ja k a ś  n ie w y s ło w io n a ,  p rz y k ra ,  i e  c o ś  o k ro p n e g o .  D z w o n y  z  k o ­

ś c io łó w  i c e r k w i p o z a b ie r a n e .  —  N a s i k s ię ż a  p o z o s ta l i  n a  s w y c h  p o s te r u n k a c h ,  

p r o b o s tw a  n ie  s ą  p o r a b o w a n e ,  a n i  k o ś c io ły  z  w y ją tk ie m  d z w o n ó w . O b y w a te ls tw o  
z ru jn o w a n e  k o m p le tn ie ,  w ie lu  z o s ta ło ,  a le  n ie  m a  a n i k o n i,  a n i  b y d ła ,  a n i  rą k  

' r o b o c z y c h  R o k  s tr a c o n y  b e z p o w r o tn ie ,  a  w ie lu  c z e k a  kij ż e b r a c z y .  —  S m u tn o  
b a rd z o ,  s m u tn o  n a  d u s z y  '  ~

Z  O le s k a  n ie  m a m  je s z c z e  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i  D o łą u /^ m  ś w is tk i  p r o ­
p a g a n d y  m o s k ie w s k ie j ,  k tó re  z a p e w n e  z a c ie k a w ią  O jc ó w , a  m o ż e  s ię  i p r z y d a d z ą  
d o  c z e g o . ’

1/10. N a  z u ż y tk o w a n ie  m e j k o re s p o n d e n c y i  w  K w a r ta ln ik u  z g a d z a m  s ię . J a k  

w id z ę , w ra c a  jn ż  ta m  u  w a s  d o  n o rm a ln e g o  s ta n u , s k o ro  z a b ie r a c ie  s ię  d o  w y ­
d a w n ic tw a .  D z ię k i B o g u  i z a  to  ! T u ta j o g ro m n a  n ę d z a ,  a  n a jb a rd z ie j  m i ż a l ty c h  
b ie d a k ó w , k tó rz y  p o d  p r z y m u s e m  m o s k ie w s k im , m u s ie li  o p u ś c ić  s w e  d o m y  i p ó jś ć  
n a  tu ła c z k ę  J a k o ś  te r a z  m a m  w ię c e j s w o b o d n e g o  c z a s u , c h o d z ę  t r o c h ę  z a  k a c z k a m i 

p o  b ło ta c h ,  b y  z a p o m n ie ć  o te m , ż e  je s t e m  k o m p le tn ie  z ru jn o w a n y .  M ia łe m  ju ż  
w ie ś c i  z  O le s k a ,  n ic  a  n ic  m i n ie  z o s ta ło ,  a  t e  p o d ró ż e ,  c h o r o b a  ż o n y  i d z ie c i 
z j a d ły  w s z y s tk ie  o s z c z ę d n o ś c i ,  n ie  w ie m  s a m , c o  p o c z n ę  p o  w o jn ie ,  je ż e li ż y w y  

z  n ie j w y jd ę .  C u d o w n ą  m a m y  tu  je s ie ń ,  d a w n o  ju ż  ta k ie j  n ie  b y ło ,  a b y  ty lk o  
ja k  n a jd łu ż e j  t rw a ła .

2 6 /1 0 . D o w ia d u ję  s ię , ż e  20 . b  m .  o tw a il iś c ie  K o n w ik t,  d a jż e  W a m  B o ż e  

w s z y s tk o  n a j le p s z e ,  z  c a łe g o  s e r c a  p r z y s y ła m  ż y c z e n ia  i W a m  i M ło d z ie ż y , b y  

p o  ta k  c ię ż k ic h  te rm in a c h ,  ja k ie  Z a k ła d  i k ra j n a s z  c a ły  p r z e c h o d z i ł  z a p a n o w a ły  

n o rm a ln e  c z a s y  i z a b l iź n i ły  s ię  p o n ie s io n e  ra n y . A  ż e  k rz e p k i  je s t  n a sz  n a ró d , 
s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y ,  ż e  p rę d k o  to  n a s ta n ie

R ó w n o c z e ś n ie  o t r z y m a łe m  te ż  k s ią ż e c z k i,  s e r d e c z n ie  z a  n ie  d z ię k u ję  b ra k  

m i b a r d z o  le k tu ry ,  z w ła s z c z a ,  ż e  ja k o ś  t e r a z  n ie  w ie le  m a m  z a ję c ia  P o lu ję  t r o c h ę ,  

w łó c z ę  s ię  p o  le s ie  i s t r z e la m  k o z ły  i z a ją c e  z a m ia s t  M o sk a li .  R o d z in a  w  Z a k o ­
p a n e m , a le  w  ty c h  d n ia c h  p r z e p r o w a d z a  s ię  d o  Ż ó łk w i ,  b o  ju ż  c ię ż k o  w y trz y ­

m a ć  z  tą  s z a lo n ą  d ro ż y z n ą ,  j a k a  ta m  p a n u je -

9/11. A V idziałem  s ię  p rz e d  ty g o d n ie m  p rz e z  k ilk a  g o d z in  z  ż o n ą  i d z ie ć m i, 
s ą  w  Ż ó łk w i ,  g d z ie  z  s io s tr ą  ż o n y  p r o w a d z ą  w s p ó ln e  g o s p o d a r s tw o .  S tr a c i łe m  
o g ro m n ie  n a  h u m o rz e ,  z a d łu g o  ta  h is to ry a  trw a ,  ta k  p ra g n ę  ju ż  i j e s te m  s tę s k n io ­
n y  z a  s p o k o jn e m  ż y c ie m , ż e  o p is a ć  n ie  p o tra f ię .
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W iadomości o dawnych Kolegach.

Tyle się nazbierało, że Sz. Koledzy m uszą się uzbroić w cierpli­
wość, gdyż tylko część obecnie podajemy, odkładając resztę do następnego 
zeszytu, aby przyspieszyć wydanie tego zeszytu.

Chyrowiaków, którzy w latach wojny służyli lub służą w wojsku 
i Legionach, o ile dochodziły nas wieści, jest 346.

W ubiegłych latach stopień doktora praw otrzymali następujący 
Koledzy: Zygmunt Glixelli, Jan Olszewski, Norman Macher, Kazimierz 
Papara, Mieczysław Zajączkowski, Tadeusz Riedl; doktora m edycyny: 
Wojciech Kurnatowski, Bolesław Kownacki; teologii: X. Maryan Morawski. 
Święcenia kapłańskie otrzymali: X. Stefan Dzierżanowski, X. Augustyn 
Dyla. W związki małżeńskie wstąpili Koledzy: Kazimierz Tchorznicki,
Inż. Mieczysław Lerski, Józef Heyda, Juliusz Styfi, Stanisław Myczkowski, 
Stanisław Chobrzyński, Dr. B. Kownacki.

O Kolegach, ostatniej Chyrowskiej klasy VIII. mamy następujące 
wiadom ości: W Legionach polegli: ś. p. Kazimierz Heyda i Alfred Kobak. 
Służą w w ojsku: J. Kaiuski, T . Kowalski, A. Kucharski, J. Łubkowski, KL 
Makohoński, R. Maniewski, S. Piątkiewicz, S. Starowiejski, A. Strutyński,

L E G IO N IŚ C I W  P R A D Z E  Z  O . C . D Ą B R O W S K IM  O . S. B.
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J. Strzelecki, J. Wallisch, F. Wojciechowski, K. Zabłocki; a w  wojsku 
niemieckiem: T. Braunek. Kol. Armólowicz slużyl w Legionach, chorował, 
poczem zapisał się na praw a w Krakowie. Kol. Baumann Jerzy w'raz 
z bratem przebył całą okupacyę rosyjską w Tyśmienicy, poczem wyjechał 
do W.ednia. K. Ignatowicz początkowo służył w wojsku, potem został 
uwolniony i zapisał się na technikę w Pradze, obecnie oczekuje na nowy 
pobór J. Kirchmayera mobilizacya zaskoczyła w Królestwie, gdzie został 
internowany. J. Kozłowski zachorował w Mszanie na tyfus, następnie 
znalazł lekcye prywatne w Zakopanem, gdzie przebyw a; zapisany na filo­
zofię w Krakowie. Z. Laskowski całą okupacyę przebył we Lwowie, 
poczem wzięty do wojska, zachorował w Wiedniu, gdzie pozostał uwol­
niony. Z. Michalski wstąpił do Seminaryum duchownego w Przemyślu. 
W . RLhtmann rok zeszły przebył w Karlsbadzie. T. Stoklasa z uniwer­
sytetu z Wiednia wzięty do wojska, był pod Delatynem, poczem został 
przydzielony do służby administracyjnej w  Olkuszu. T. Swieżawski razem 
z rodziną mieszkał w  Gracu.

Z ostatniej klasy VII. zdali maturę w różnych gimnazyach: M. Cie-
• szewski, J. Deskur, W, Girzejowski (w Chyrowie), S. Gołębski, H. Górkie- 
wicz, Mossor, J. Pawlikowski, J. Pilecki, L  Poniński, A. Sobol, W. Sobol, 
K. Toepfer, J. Włodzimirski, S. Zieliński, J. Birkenmayer, B. Groo, 
AL I lornung, A. Klakurka, W. Krzyżanowski, J. Kwiatkowski, R. Liwicki, 
T. Alaratt, J. Pawłowicz, S. Piątkiewicz, A. Riedl, Fr. Schindler, J. Schnei­
der, S. Swieykowski, G. Zerygiewicz. Z tych kolegów już służą w w ojsku: 
Cieszewski, Deskur, J. Włodzimirski, Birkenmayer, Hornung, Liwicki, 
Riedl, Swieykowski i Zerygiewicz, a w Legionach C órkiew icz.. Od kol. 
Br. Choy nowskiego, przebywającego w Kijowie, doszła nas wiadomość, 
że v idział tam Czerniawskiego, Koryckiego i Czerkiew cza. Dawniej zaś 
pisali z W arszaw y, że razem się prywatnie uczą: Laskowski, Fil;powieź, 
Ignaszewski i Kulezyńki, pozateni o królewiakach nie mamy więcej wia­
domości, tylko Nowierski z Kaliskiego zgłaszał się do konwiktu, ale nie 
przyjechał, jak również Krzesimowski i Łągosz.

Prezes Związku Chyrowiaków, naczelnik sądu: Stanisław Jakubowski 
od początku wojny na linii, pisuje bardzo często, a jego korespondencyę 
jakby dziennik wojenny oddzielnie umieszczamy.

A teraz choć część i w wyjątkach z listów i kartek Chyrowiaków.
Kol. Maryan Antoniewicz p s z e : „Podczas wybuchu wojny byłem 

za granicą w  Bessarabii za interesami, jakie mię łączą z moim szwagrem,
• który tam stale przebywa. Naraz znalazłem się w bardzo przykrej sytu- 
acyi, gdy mię ta wieść zaskoczyła, gdyż przez granicę już dostać się 
nie mogłem koleją, więc wybrałem się końmi, lecz mię zaaresztowano 
i siedzialtm o głodzie 5 dni w więzieniu rosyjskiem, aż wreszcie patrol 
nasza po zajęciu Nowosielicy ruskiej, uwolniła mię z niego. Potem w y­
jechałem do swego pułku w Jarosławiu, który juz wyruszył był w pole. 
vV październiku roku zeszłego przydzielono mię do 28. pułku artyl. polnej,
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z nim też wyruszyłem 1. listopada w pole. Do marca byłem na terenie 
Król. Polskiego, a obecnie zaś jestem w Galicyi. Przy sposobności byłem 
■w swej wiosce Żydaczów; folwark, pomieszkania i m aszyny rolnicze 
zupełnie zniszczone, cały inwentarz kompletnie zrabowany, a pole odło­
giem sioi. Ale mniejsza oto, Chwała Bogu, że cala rodzina i ja żyjemy, 
chociaż jesteśm y materyalnie zrujnowani. Opiece Najśw. Maryi P., której 
się wciąż polecam, zawdzięczam bardzo wiele. —  Z wielką satysfakcyą 
odczytuję nadesłane mi broszury, a modlitwy z „Nabożeństwa żołnierza" 
przypom inają mi niektóre konwuktowe. Widziałem się niedawno w Koło­
m yi z Wartanowiczami, którzy są tam obecnie w gimnazyum".

X. Józef Antoniewicz T  J., jest kapelanem szpitala garnizonowego 
Nr. 14. we Lwowie, skąd pisze: ,,D. 12. października 1914. r. pochowałem 
ś. p. Dr. Augusta Chorośnickiego, mego dywizyjnego kolegę z Chyrowa. 
Za Chyrów i Związek odprawię 20/10. Mszę św., aby Bóg błogosławił 
wam jak naiszczodrzej i pozwolił doprowadzić Konwikt jak  najprędzej 
■do poprzedniego stanu i rozkwitu.

D i. F R A N C IS Z E K  B U B E N IC Z E K .

X. Jan Augustowicz inwazyę rosyjską przebył w Jarosławiu, gdzie 
w  czasie jego cbwsiowej nieobecności cale jego mieszkanie zostało zu­
pełnie zrabow ane; dla kuracyi wyjechał na pewden czas do Zakopanego 
poczem znów' wrócił do Jarosławia, gdzie jest daiej kapelanem w kla­
sztorze ŚŚ. Niepokalanek 1

Dr, Józef Ausohsky został w tym roku lekarzem konwiktowym, 
-a za służbę wojskową otrzymał krzyż zasługi. ,

Kol. W ladj slaw BilińsKi służy w 13. pułku ułanów i był już dwa razy 
ranny. W  ostatnim czas.e pisał, że znów jest z kol. Paparą na froncie, 

Dr. Aleksander Birkenmayer donosi: Brat mój Alfred, wzięty do 
■wojska zachorowmł na jgrzech i dotąd leży w szpitalu; grozi mu gruz-
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lica. Roman był także w N. Iczynie, a stamtąd poszedł w początkach 
marca na plac boju, aż z końcem lipca, został pod Niżniowem trafiony 
w  praw ą rękę. Obecnie jest w szpitalu w W iedniu; szynę zdjęto, aie 
władzy w ręce jeszcze nie odzyskał Józef po maturze icwnież wzięty 
do wojska, ćwiczy się obecnie w N. Sączu. Ja stawałem iuż 5 razy, 
ale uznano mnie za niezdolnego. Tutaj w Kopytówce widziałem się ze- 
Stanisławem Gunterem, który jest chorążym przy ułanach i walczył w Piń- 
szczyźnie. ' ,

Dr. Franciszek Bubeniczek służył najpierw przy starostwie w Mo­
rawskiej Ostrawie, a potem został przeniesiony do Królestwa, gdzie jesf 
komisarzem przy zarządzie wojskowym .w Busku, skąd często pisuje. 
Starszy brat jego Romuald dostał się do niewoli przebywa gub. Jeni- 
siejskiej. Przy adninistracyi również służy w Sandomierzu Dr. Bronisław 
Rzuchowski, a kol. Maryan Markiewicz, został kierownikiem sądu w Olku­
szu, skąd już raz Chyrów przyjechał odwiedzić.

O Kolegach Chwalibogach, takie od Szan. ich ojca otrzymujemy 
wieści; „W szyscy trzej synowie walczą w Legionach, dwaj starsi Mieczy­
sław i Jan od początku wojny w II. pułku ułanów, w szwadronie ś. p- 
W ąsowicza. Do czerwca byli zdrowi pomimo, że bez dnia urlopu całą. 
kampanię zimową przebyii. — Dopiero d. 13. czerwca w sławnej szarży 
pod Rokitną, Mieczysław dostał postrzał w  nogę, konia pod nim ubito 
i dostai się do niewoli, Jan zaś był w 'iczbie tych szczęśliwych siedmiu, 
którzy z całego szw adronu cało z tej strasznej walki wyszli i został za 
waleczność medalem odznaczony. Obecn.e jest w Bessarabii. Z karty od 
Mięcia widzę, że jest w podróży koło Tambowa. Staś służy w piechocie 
i był w ogniu za Lublinem “.

Z dnia 12/10. otrzymaliśmy list, pisany do X .  K a p a u n a  ( d o  Charlot- 
tenlundu w Danii, gdzie jakiś czas przebywał; od JCofc Bronisiawa Choy - 
nowskiego z Kijowa, w którym donosi, że brat jego Witold był doiąd 
u kol. Zygmunta Domańskiego, ale w tym czasie wyjechał do Orła. 
Ojciec kolegow Choynowskich pozostał w swoim m ajątku koło Łomży-

Z listów i kartek legionisty Stanisława M yszkowskiego; „Kozacy 
w  lasach, gdzieśmy zapadli, wciąż nas n-poko ją. Dnia wczorajs-ego 
nie zapomnę przez całe życie Było to niedaleko futoru Konieńskoje. 
Patrol naszą, złożoną z 20-tu chłopców, otoczyły trzy sotnie kozaków 
w malutkiej kolonii polskiej wśród lasów. Broniliśmy się przeszło przez 
godzinę, z naszych padło 4. i wszystkie prawie konie, — resztr ołała 
umknąć przez bagna. Kozuniom też się porządnie dostało ; mieli blisac 
40. ciężko rannych i zabitych. Kozacy bojąc się pościgu uciekli, a póź­
niej dopiero wysłali 15, aby obrabować naszych i dobić rannych. Dzis 
przywieziono po ich zabitych siodła, a oni nasze zabrali.

Wieczorem po potyczce pojechałem na ocnotnika po zabitych. 
Długo błądziłem po lesie, nim ich znalazłem, strasznie z m a s a k r o w a n y c h  

a do obozu w Maniewiczach, gdzieśmy stali, przywiozłem ich dopi-
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późno w nocy. W odnalezieniu ciał i przywiezieniu ich pomogli mi pol­
scy koloniści. Kozacy przyjechawszy rano, zdziwili się bardzo, gdyz już 
nic nie znaleźli.

Najbardziej żal mi było naszego młodego trębacza Gąsiorowskiego, 
który naw et bez broni pojechał na patrol. Ciężko rannego wzię>a kobieta 
polska do chaty, opatrzyła jak mogła, lecz kozacy tam wpadli i okrutnie 
go dobili, mimo, że błagał ich o darowanie mu życia.

Rano następnego dnia odbył się pogrzeb na ruskim cmentarzu 
w Maniewiczach Musiałem zastąpić poległego trębacza i grać do marszu, 
przy konwoju pogrzebowym, który prowadził X. Gilewicz. Przypadkiem 
znalazła się jakaś trąbka z klapkami, nie miałem jednak żadnych nut, 
prócz pieśni O. Piątkiew icza:

Nieustającej Martko pomocy,
W eź w  Sw ą opiekę naród sierocy,
Daj mu Sw ą miłość odczuć na nowo

K rólow o!
Tę pieśń zagrałem jako m arsz pogrzebowy; nie wiem, czy wywarła 

na kim jakie wrażenie, lecz ja czułem się bardzo w zruszonym ; Chyrów 
stanął mi żywo w pamięci, a dalsze s tro fy : „Na marne idą, na marne 
trudy ofiarne" — wycisnęły mi łzy w  oku. Ciała czterech poległych: 
podchor. Pruszyńskiego, uianów Kiełczewskiego, Gąsiorowskiego i Sanojcy 
złożono w jednym  grobie. Po krótkiej mowie X. Kapelana o wypełnieniu 
obowiązku, sygnał trąbki i wesoła napozór piosenka ułańska, poczem 
rozchodzimy się z takiem przekonaniem, że za chwil parę takaż śmierć 
każdego z nas spotkać może,

Obecnie jednak wszyscy jesteśm y zdrowi razem : podchor. Muś, 
Łubkowski. Henio Górkiewicz, Jurek Myszkowski, Leszek Romer; nieda­
wno widziałem się z Józkiem Siemaszką. Kilka dni na bezludnej wsi to  
nasze wakacye. Kilka nocy spokojnie przespanych, pewność, że nie 
usłyszy się sygnału alarm owego: „siodłać konie"... „na koń“ ... przywraca 
nam na nowo nasze siły. Ja zaś na tym odpoczynku za dnia poluję na 
rogacze i dziki, których tu dosyć, wieczorem zaś z ogromnym zajęciem 
czytuję książki znalezione w tutejszym  opuszczonym dworze, jak „Potop, 
Krzyżaków" i t. p.

Broszury przesłane przez W as otrzymaliśmy obaj z Musiem; będę 
je po kolei dawać memu plutonowi do czytania. Cieszymy się, gdyż II. 
Brygada z Bessarabii przyjeżdża; będziemy odtąd razem. Huczne i miłe 
będzie spotkanie. Obecnie po spoczynku jesteśm y znów w  drodze."

Radca Abgarowicz donosi, że syn jego józef psdł d. 7. maja, ugo­
dzony kulą w serce przy szturmie na pozycye rosyjskie.

Kol. K. Kaikstein, służący w wojsku niemieckiem, donosił: Po drodze 
na front zatrzymaliśmy się w Sochaczewie, które to miasto przedstawia 
jedno olbrzymie rumowisko, w szystko niemal wskutek strzelaniny do 
szczętu zniszczone. Ale też i pola okoliczne poorane ochronnymi i kom u­
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nikacyjnymi rowami i podzielone drucianemi przeszkodami. Kawalerya 
stosunkowo najmniejsze ponosi straty, stąd i aw ans jest bardzo powolny. 
Muszę się wyrazić z calem uznaniem dla niemieckiej wojskowości, zw ła­
szcza o jej wyszkoleniu. Każdy żołnierz jest wstanie zastąpić swego 
przodownika. Proszę o wiadomość o koledze Wł. Korewickim i o kole­
gach z mojej klasy".

Kol. Kazimierz Głuchowski wrócił z Ameryki i już od początku 
w ojny walczy w Legionach.

K A P E L A N  13. P . O . L . R U D N IC K I T . 3-

Kol. Jan Kuhn służył w zimie w Karpatach w legionach, wyszedł 
cało z wielkiego niebezpieczeństwa prawie cudownie, poczem leczył się 
w  Wiedniu, a uwolniony dla zdrowia ze służby, otrzymał posadę w skle­
pie p. Bilewskiego w Krakowie, skąd donosił: Stefan Zieliński, Marceli 
Dutkiewicz, Seweryn Elterlein poszli na front wioski. Krzysztof Obertyński 
był ranny. Jurek Kopecki służą na W ęgrzech przy ułanach razem z Brezą 
i Pogonowskim. Stefan Kopecki od początku wojny przy artyleryi na 
wszystkich frontach i w Karpatach, ale zdrów zupełnie.

X. Ludwik Rudnicki T. J., kapelan 13. pułku krakowskiego donosi, 
że prócz kapitana Łapki, z którym jest wciąż nierozłącznie, walczą z nim 
na linii C hyrow iacy: Kirchmayer, Masłowski, Birkenmayer, R. W icherek. 
Otrzymaliśmy też od O. Rudnickiego kilka bardzo ciekawych zdjęć foto­
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graficznych z nad Nidy i z Karpat, przedstawiających życie obozowe, 
ale skorzystamy z nich dopiero w następnym zeszycie.

Porucznik Mieczysław Lipski, pisze: Cd samego wybuchu wojny
jestem w polu przy 10. pułku dragonów z małą przerwą, bo w kwietniu 
byłem na urlopie w Krakowie, gdzie się widziałem z O. Wojtoniem. 
Daleko bardzo jesteśm y od kraju, a służąc w kawaleryi przy szybkich 
ciągle operacyach nie mam sposobności zetknąć się bliżej z innymi czę­
ściami armii, a w naszym pułku Chyrowiaków niema,

Nadporucznik Maryan Obertyński donosi, że jego m ajątek zupełnie 
-zniszczony, jak również jego ojca, a do tego strap.enie największe to, 

że nie wie nic o swej żonie i synku, których Rosyanie wywieźli w głąb 
Rosyi. Wiadomości te nadesłał nam z Zamościa. Podobno również wywie­
ziono ze Szczurowic kol. Eustachego Horodyńskiego z ojcem, a majątek 
bardzo zniszczono.

Obaj biacia Lubaczewscy służą w w o j 's k u  i często pisują. Starszy 
Jan jest z powodu wady serca przy lżejszej służbie, a z Bystrovan koło 
Ołomuńca, często bywa wysyłany na różne fronty z dostawami. Tadeusz 
był nad Nidą, potem w Sandomierskiem, aż wreszcie 16. lipca został pod 
Sokalem ranny. Moskale, pisze ze szpitala, trzymali się dobrze, w  dwu 
dniach musieliśmy trzy razy szturm ować. Dostałem w płuca, z początku 
było ze m ną bardzo krucho, ale obecnie kule wyjęto, krew z płuc u s u ­
nięto i Bogu dzięki wracam powoli do zdrowia. Przez Chyrów przejeż­
dżałem d. 4. lipca, gdy przesunięto nas z Królestwa do wschodnie; 
Galicyi. Odwiedza mię tu  w W iedniu Starosolski i Schabenbeck, który 
wyjeżdża wkrótce do Szwajcaryi. W  tych dniach wzięto do wojska Gro 
blewskiego, a uwolniono Laskowskiego Zygmunta. Pod koniec pa'dzier- 
nika wyjechał kol. L. na dalszą kuracyę do Ischlu, ale wrócił znów 
Mo Wiednia.

Dr. Kazimierz Papara pisze: Jestem w 1. pułku ułanów obecni: 
nad Styrem. Z Chyrowiaków służą ze m ną Tadeusz Mencel i Romański. 
Przy 1. p. ułanów Sękowski i Łubkowski, przy 47. Gromnicki i Mysło­
wski. Cieszę się piękną polską jesienią, ale o wiele byłoby milej zw ie­
dzać tę okolicę w spokojniejszych czasach. W iesław Pozakowski też 
ułan 1. pułku, pisze: „Pod Chyrowem byłem na początku mojej wojskowej 
karyery na patroli, tam otrzymałem pierwszy chrzest ogniowy, a choc 
zdaleka widząc, że Konwikt cały i nieuszkodzony, cieszyłem się bardzo“.

Dr. Erwin Szeib między innemi z Wiednia donosi: „Choć nas 
wojna rozprószyła razem z Dr. Rosinkiewiczem, nie zapominamy o na 
sz m projekcie Domu Chyrowiaków we Lwowie. Korzystając z wolnych 
chwil, pracujemy nad statutem  przyszłego Domu Chyrowiaków, którą to 
pracę już we Lwowie rozpocząłem i w  Kole omawiałem, lecz w ybuch 
wojny przerwał zaczęte dz:eło. T ak  teoretycznie przygotowaną rzecz całą 
przywieziemy do Lwowa, lecz co do praktycznej strony tej idei, to na 
“trafimy na znaczne przeszkody, bo bieda u nas w  kraju wielka i trudno
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będzie kapitał zebrać, względnie zachęcać do ofiar materyalnych, g d y  
wszyscy bez wyjątku wielkie ponieśli straty materyalne, lecz m arny 
nadzieję, że przy wytrwałej pracy dobrej woli przyjdziemy z czasem 
do celu t. j. do potrzebnego kapitału. W tenczas dopiero będzie m ożna 

-łatw iej zrealizować cele Związku. Jako formę praw ną do tego „napraw dę" 
przedsiębiorstwa wybraliśmy jako najodpowiedniejszą formę stowarzy­
szenia na podstawie ustaw y z r. 1873. Forma ta jest rygorystyczna 
dająca największą gwarancyę spokojnej lokaty kapitału, przytem nadaje 
się najlepiej dla naszego Związku, gdyż dopuszcza kombinacyę nizkich 
udziałów".

Z włoskiego frontu dcnosi Inż. Edward Szayer: „Dzięki serdeczne 
za słów kilka i broszurkę. Otrzymałem ją w  tej chwil' i zaraz począłem 
czytać, lecz odłożyłem, bo przedewszystkiem odpowiedzieć trzeba. Otóż, 
jak z Mandern do Dziedzic donosiłem, przeniesiono mnie z piechoty do 
saperów, bardzo pięknego wojska, jak to ziesztą nasza szajka śpiewa : 
„Saper lepszy od ułana!" czy coś podobnego.

Od kwietnia do września przebywałem w Krems, w  szkole oficer­
skiej saperskiej. Z pobytu tamże byłem bardzo zadowolony, bo m ieszka­
łem wraz z żoną i dziećmi, jako ucminierami, razem i pocieszaliśmy się- 
na obczyźnie.

Skoro z końcem sierpnia czułem, że wnet nastąpi egzamin oficerski 
a z nim pożegnanie z familią, co jest zawsze rzeczą przykrą i by uni­
knąć sentymentów, których przyjacielem nie jestem, zwłaszcza w tych 
czasach, pożegnałem moją familię 20. sierpnia we Wiedniu, odsyłając ich 
do rodziców do Sącza.

25/VIII. odbył się egzamin oficerski, który naturalnie zdałem, be 
łatwiejszego w  życiu nie miałem, i pierwszy z całej szKoły w raz z trzema 
kolegami 3/IX. pożegnałem Krems w raz z jego przynależytościami i udałem 
się w  podróż na południe. Dokąd jechałem, tego nie wiedziałem do osta­
tniej chwili; zawsze na południe w stronę Rzymu. Do jakiegc zajęcia, 
również nie miałem pojęcia, bo my saperzy, jak „Madchen fur alłes“ 
jesteśm y do różnych zajęć przeznaczani, np. budow a szańców z nęcącymż 
drutami, budow a fortów, mostów, dróg, wypraszanie w powietrze zp 
pomocą pana E krazyta podobnych .nstalacyi, wojna podziemna, t. zw 
Minenkrieg, miatacze min „Minenwerfer", miatacze płomieni, „Flammen- 
werfer" (wynik najświeższej kultury), bardzo sympatyczne i miłe zajęcie, 
podobne do pochodni Nerona i t. d. — więc nie wiedziałem, poco tam 
jedziemy, zwłaszcza, że bez „M annschafiu", tylko sami jednoroczni ,,Zugs- 
fuhrerowie". Ostatnią „M arschroutę“ w Insbruku otwarliśmy z przezna­
czeniem do Trydentu, że tam mamy się zgłosić przy „Geniedirektion".

Myśleliśmy, że już koniec naszej 33-godzinnej poaróży. Niestety, 
stam tąd wysłano nas pod obecny adres, z przeznaczeniem budowy kolei 
linowej. Przy tem zajęciu siedzimy dotąd i Bóg jeden wie, jak  dlugo- 
jcszcze siedzieć będziemy.
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Jest nas tu kilkunastu inżynierów wraz z kilkoma tysiącami robot­
ników ; robota bardzo zajm ująca; pierwszy raz to w życiu czynię i idzie 
m i to bardzo dobrze, chociaż tego jeszcze w szkole „nie braliśmy 
Pracujemy naturalnie przy akompaniamencie pięknej muzyki, choć nie 
dobrze zestrojonej, z przeciwnej strony. Nasi muzykanci, których tu 
mamy dość od piszczałek aż do basów, grają bardzo dobrze i dziwnem 
zrządzeniem zawsze wtedy zaczynają muzykę, kiedy tamci są w  intro- 
dukcyi. „Coda“ jest u nas tylko słyszalną, bo u tam tych instrumenty 
-szybko się rozstrajają, prawdopodobnie z ciepła, me z wilgoci jak  tc 
zwyczajnie się dzieje. Gdy m uzyka trochę za długo trwa, to wtedy 
.zabiera glos nasz kapelmistrz i grubym basem (30‘5) uspokaja wszystko. 
Krótko mówi, ale dosadnie, tak, że naw et my z daleka przerywamy 
irobotę i słuchając, zastanawiamy się nad jego poważnemi słowami.

Od czasu do czasu pojawia się nad nami modra świtezianka, której 
nasza robota nie zupełnie się podoba i również basem czasem do nas 
przemawia, ale jej słowa, to jak to w Chyrowie nieraz było, „groch 
j  ścianę“ ; ona swoje, a my swoje. Nie peszymy się tern i pracujemy dalej.

Z pobytu tutaj jestem  zadowolony, bo pięknych widoków nie brak, 
mam je za darmo, gdy inni ludzie w  pokoju wydają setki, by to zobaczyć. 
Ludności cywilnej tu nie m am y; dla pewności zosiah z początkiem wojny 
na północ wyproszeni, by się tu nie powtórzyła historya wschodnio-gali- 
cyjska. Robotników mam najrozm aitszych: Czechów, PolaKÓw, Włochów, 
W ęgrów, Niemców; wszystkimi językami trzeba do nich przemawiać 
trudność sprawia mi tylko język węgierski, podobny do hotentockiego 
po włosku mówię już dość dobrze, bo prócz konwersacyi czytam grama 
tykę. Przyr tein mam i kilkadziesiąt robotnic, a najzabawniejsze to osły. 
Jest ich 40 sztuk, nie większe od p só w ; są do noszenia w góry cementu 
i w ody; mam nową komendę dla tych ostatnich: „Donnę e asini avanti“

Kol. Józef Pragłowski, uczył przez rok ubiegły braci sw ych w Radne, 
koło Lichtenwaldu, następnie przygotował się do ostatniego egzaminu 
agronomicznego i zdał go z odznaczeniem w Lipsku, poczem wyjechał 
w  Poznańskie na praktykę gospodarską.

X. M. Kuznowicz w zimie pracował wśród wychodźców w Cho­
ceniu, gdzie organizował młodzież rękodzielniczą, o czem też pisywał do 
„Głosu N aroduu.

Kol. J. Styfi, pisze z Sopronu na W ęgrzech: „W  polu byłem 4
i pół miesiąca, brałem czynny udział w obu ofenzywach, to znaczy na 
Lublin i Dęblin. Później nabawiłem sir zapalenia stawów, więc wysłano 
mię na kuracyę, a od stycznia jestem w Sopion jako „Instruktionsofficier" 
przy szkole jednorocznych, gdzie właśnie był Chyrowiak Józef Strzelecki, 
.przydzielony do bateryi, która wkrótce wyrusza w  pole“.

Kol. Fr. Witkiewicz, odznaczony za służbę sanitarną przy szpitalu 
w  N. Sączu, opisuje swe zajęcia i prosi „Kolo Skargowskie“ o przysłanie 
ibroszur dla rannych żołnierzy.
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Z Chyrowiaków z pod zaboru rosyjskiego służy w wojsku ros 
Stefan hr. Grocholski, a będąc we Lwowie, widywał się z Chyrowiakami. 
Dr. Artur Dubiecki został w  Cianowicach i bywa często w Kraitowie- 
Kol. W itold Bełza, wyjechał w roku zeszłym do Szwajcaryi. Pierwszy 
prefekt Sodalicyi naszej Joachim W ołoszynowski jest obecnie redaktorem 
„Kurjera Kijowskiego", a X. Dr. J. Herget „Wiadomości kościelnych", 
wychodzących w Petersburgu.

X. B. Wolnik T. J., kapelan w wojsku niemieckiem, pisał swegc 
czasu: „Siedzę chwilowo w mieście, skąd BI. Andrzej Bebola wychodzi!: 
na pracę misyjną. Stoi tu jeszcze wspaniały, a dawniej do nas należący 
kościół wspaniały i kolegium. —  Obecnie jest to klasztorny kościół 
prawosławny, kolegium zaś spełnia zadanie uczelni dla synów prawosła­
wnych popów. Samo miasto z przeważającym żydowskim żywiołem nie 
posiada żadnego uroku. Tylko położenie miasta nad spokojnie tędy pły­
nącą Piną, przysparza mu nieco wdzięku. Prawie co trzeci sklep to sk ład  
futer, można więc tu  kupić tanie i dobre futro".

Kol. Jan Deskur, sławny zdobywca i obrońca Chyrowa w majowey 
ofenzywie, później odznaczony krzyżem, został przy wjeździe do Lw owa 
razem z kol. T  Eplerem, powitany przez kol. J. Ostrowskiego. Obecnie 
przy polnej artyleryi śluzy z nim razem kolega Tadeusz Strutyński. 
hlłodsi bracia ich t. j. Jerzy Deskur i Alfred Strutyński służą w wojsku, 
ale jeszcze w pole nie wyszli. W szyscy pisują często.

X. Klemens Stanisław Dąbrowski, Benedyktyn w Pradze, zajm ow ał
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się gorliwie polskimi tułaczami i legionistami, także odbywał podróż z inwa­
lidami pizy wymianie jeńców. Z d. 18/9. otrzymaliśmy kartkę, w której 
donosi: „O dw ieźlsm y do Rugii inwalidów rosyjskich, a wzamian dosta­
liśmy z Rosyi przez Szwecyę 140 madiarów. Dziś właśnie powrócili 
do swej Ojczyzny. Jeśli mi czas pozwoli, chętnie napiszę o tej podróży 
obszerniej.

Bracia Stanisław i Henryk Górkiewicze, od początku wojny służą 
w  legionach ale nie razem. Henryk ukończył szkołę podchorążych 
w Piotrkowie i walczy nad Styrem, a Stanisław pisząc donosi, że od­
wiedził niedawno X. Roellego w Czerniowcach. gdzie też bywali koledzy 
Alojzy Przeździecki. Teodor Chmielowski i T. Bandrowski, ltgioniści.

Kol. Marceli Gołębski, służy przy 1. pułku ułanów i już jest w polu, 
Stefan Gołębski przy 13. p. ułanów, ale jeszcze na Węgrzech. Konstanty 
w roku ubiegłym był w Wiedniu na agronomii, a obecnie oczekuje na 
powołanie do artyleryi fortecznej w Krakowie.

Do Stefan Glixelii, jeszcze na początku wojny nadesiał nam sw ą 
pracę doktorską z Paryża p. t . : „Les cinq poemes des trois morts et des 
trois vifs“. Paris 1914. Brat jego Zygmunt pisał ze Lwowa, gdzie przebył 
inwazyę: „Mój brat Dr. Stefan był internowany w Królestwie, gdzie go 
zaskoczyła wojna. Przez rok cały pracował jako naczelnik biura p izy 
jednym  z komitetów ratunkow ych Ja obecnie przygotowuję się do egza­
minu politycznego i wstępuję do sądu. Kol. Łysakowski, Wiśniewski- 
Dziubaniuk wzięci do wojska pojechali na Węgry. Adam Epler, poru­
cznik artyleryi, przebył całą kampanię karpacką i galii yjską cało, ale 
obecnie leży w tuiejszem sanatoryum  chory na reumatyzm. Stanisław 
Obertyński i Adam Obnrński zdrowi, są w polu. Dr. Antoni Sabatowski 
chorował na tyfus, ale obecnie znów służy jako lekarz, zaawansował 
i został odznaczony. Młodszy jego brat Tadeusz umarł tej zimy po cię­
żkiej chorobie. Henryk Winiarz poległ w jesieni pod Herm anowicam i; 
Stanisław  przepadł bez wieści. Ludwik Goltental, nadporucznik, przebył 
szczęśliwie walkę w Karpatach

Przy Namiestnictwie w Białej urzędowali z Chyrow iaków : Inż. W ła­
dysław Jackowski, Edm und Reiss, Dr. Juliusz Koppens i St. Sokalski. 
W  W iedniu byli Dr. E. Szeib, Dr. Rosinkiewicz, inż. A. Eoenberger, 
Z. Sobański, Inż. Jan Neuhaus i Stanisław Dzierżanowski.

Dr. Jerzy Rosinkiewicz donosi z W iednia: Najczęściej widuję się
z Dr. Szeibem. On pracuje w komisyi rządowej zasiłkowej i nadzwyczaj 
dużo dobrego robi dla wszystkich. Dr. W. Ruebenbauer, przeszedł z nas 
najcięższe chwile, bo żonę jego z dzieckiem zaskoczyła wmjna u rodziców 
w Królestwie, a on obecnie służy w' Przemyślu. Co do naszego Związku, 
to z Szeibem omawiamy dużo tematów, które chcemy w'e Lwowie 
w  życie za powrotem wprowadzić. Przyznam się, że z ideaiami Związku 
Chyrowiaków tak się zespoliłem, że obok kancelaryi adwokackiej uważam, 
go jako drugi cel życia. Oby tylko nadzieje i pragnienia się spełniły!
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W  lutym z okazyi wyboru W. O. Generała Włodzimierza Ledóchow- 
skiego, pisali do Rzymu w imieniu Chyrowskiej Sodalicyi i Związku 
Chyrowiaków z życzeniam i: X. Marekowski, St. Jakubowski M. Łuszcz- 
ktewicz, R. Nied^wiedzKi, Tadeusz i Stanisław Urbańczyk, J. Pragłowski 
i S. Swieżawski. O. General wszystkim podziękował osobno, a w jednym  
z listów pisał: „Nader miłą mi była ta pamięć, gdyż dowodzi, jak wiernie 
panowie stoją przy zasadach wszczepionych W am przez Ojców naszych 
w Chyrowie i zarazem świadczy o uczuciach szlachetnej W aszej wdzię­
czności... Zawsze o Związku byłych Chyrowiaków w modlitwach pamiętać 
będę. Bóg z W am i!“ .

Dr. Stanisław Salkowski przebył całą okupacyę we Lwowie, gdzie 
też wspólnie z prof. Głowackim, Wiśniewskim. Łysakowskim, Glixellim, 
Niewiadomskim, Olszewskim, oraz innymi życie Związku podtrzymywali. 
—  Po uwolnieniu Lwowa, do Białej go nie zawezwano, ale urzęduje 
w  Namiestnictwie dalej, zastępując swego szefa. Opisując życie we Lwowie 
między innemi p isze : Potrzeba mi było Koniecznie w domu spirytusu, 
idę więc do gmachu Banku austr., gdzie było odnośne biuro, wydające 
kartki na wszelk;e alkoholia. Czekam blizko 2 godziny przed okienkiem, 
za  którym siedział czynownik gradonaczalstwa i czytał sobie najspo­
kojniej gazetę, w czem mu nie śmiałem przeszkadzać. Nareszcie ruchem 
znudzenia i zdenerwowania podnosi okienko i pyta się „czewo,,? Jakaś 
staruszka tłumaczy, że prosi o pozwolenie na katarynkę, bo w ten sposób 
zarat >a na życie, ale otrzymała odpowiedź że nie daje się, bo gracie 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ i inne polskie pieśni. Na moją prośbę otrzy­
małem: Prywatnym  usnbom nie daje się zezwolenia na spirydus. Podczas 
przyjazdu cara do Lwowa w marcu b. r. wyszedłem z domu po mleko, 
przechodząc ulicą Sapiehy, a polieyant mi mówi „nielzia“ i nie puścił, 
bo za kilka godzin mial tą ulicą car przejeżdżać, musiałem więc koło­
wać. Wracam, a tu mię nie chcą puścić przez ulicę, na której mieszkam. 
T o  zarządzenie nie puszczania ludzi, miało podobno na celu powiększenie 
ilości publiki witającej cara, bo ulice były zupełnie puste poza strażami 
rosyjskiemi.

W Zakopanem w ubiegłym roku, zwłaszcza w jesieni, przebywało 
z różnych powodów dość liczne grono Chyrowiakuw, a mianowicie: 
Romuald Niedzwiedzki, Kazimierz Tchorznicki Józef Pogorski, W ładysław 
Ryński, Dr. Jan Rostafiński, T . Borkowski, L. Gluziński, J. Siemaszko, 
Br. Piątkiewicz, Dr. Zajączkowski, Dr. W. Furgalski, R. Maniewski, 
J. Kozłowski, oraz kilku innych krócej i wielu konwiktorów z rodzicami 
Niektórzy z Chyrowiaków pracowali w ratunkowym  komitecie K. B. K 
i w urządzaniu wieczorków na cele narodowe: u p. Niedźwiedzkiegc 
bywały towarzyskie zebrania, a w kościele na Górce dwa wspólne nabo­
żeństwa. Pomoc bratnia w kilku wypadkach miała ważne zadanie, a in- 
formacye i korespondeneya z kolegami w rozproszeniu były bardzo liczne, 
a nie bez znaczenia i pożytku.
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Kol. M. Jakubowski donosi, że kończy akademię handlową w Gracu 
i wstępuje do wojska, a brat jego Henryk, po ukończeniu akademii 
wojskowej w W iener Neustadt, służy jako oberleutnant przy 3. p. ułanów.

Kol. R. Uaniewski donosił z Nagy-Varad na Węgrzech, że razem 
z nim w szkole oficerskiej byli K. Zabłocki i Jerzy Niewiadomski; 
o pierwszym mieliśmy już wiadomość, że Dyl w Lublinie.

Legionista Feliks Łukaniewicz donosi, że przebył z górą roczną 
służbę dość szczęśliwie, aż musiał dla kuracyi wyjechać do Piszczan 
na Węgry.

Kol. I\. Toepfer ze Lw owa opisuje, jak  w czasie okupacyi kółko 
pieśniarzy Zw. Chyrowiaków ćwiczyło się i kilka razy wystąpiło w ko­
ściołach, następnie donosi, że kol. L. Dunin pracuje w Banku przemy- 
Siowym, a Dr. Olszewski i Dr. T. Riedl w Banku kredytowym ziemskim.

Kol T. Czauderna z Insbruka, gdzie służył przy strzelcach, poszedł 
w jesieni w pole, w lutym leżał ciężko chory w szpitalu w Bielsku, 

-a w lecie przejeżdżał przez Lwów.
Obaj bracia Mikułowscy służą w wojsku, a młodszy na wiosnę 

wyszedł już w pole.
Kol. Fr. Plattner, po ciężkiej chorobie i długiej wędrówce po w ę­

gierskich szpitalach został w maju zupełnie z wojska zwolniony i zaczął 
starania, jak donosił, o przyjęcie go do legionów, ale z powodu wady 
serca, małą miał nadzieję przyjęcia.

Jak donosiły gazety, komendantem placu legionów polskich w W ar­
szawie mianowano kol. Alojzego Przcździeckiego, o którym mieliśmy też 
poprzednio wiadomość od X. Nawrockiego, że przebywał w Kołomyi.

Legionista J. Ciastoń p ;sze: „List i broszurki otrzymałem na pozycyi, 
rgdzie każda kanka jest kilkanaście razy odczytywana. Nie raz myślą 
biegnę tam do Chyrowa, a w m arszu nuciłem sobie naszą pieśń z Soda­
licyi „My chcemy Boga“ . Kartkę tę piszę, siedząc w jamie, nasi wrogowie 
-strzelają do nas granatami i szrapnelami, ale dzięki Bogu szkody w lu­
dziach nie mamy. Nasz podchorąży W ojtych dostał się niadawno dc 
niewoli. Widziałem się niedawno z Jackiem Pieniążkiem, który tera2 

służy przy artyleryi legionów i z leg. Niemczyńskim. Aares m ój: 6 p. 
3. baon, 9. komp. Feldpost l i8 .

Legi; Tadeusz Biliński donosi z Jarosławia, że po 14 miesiącach 
służby w legionach, zachorował na wołyńskim terenie i oDecnie leczy 
się w szpitalu.

Kol. Antoni hr. Ledóchowski pisze z Poli: „Prosi mnie W. O. 
-żebym coś o sobie napisał; otóż to jest bardzo trudne zadanie; gdyby 
to było zadamem szkulnem, toby mi W. O. Rejowicz napewno niedo 
statecznie za to dał Z jednej strony od czasu opuszczenia konwiktu 
tyle się stało, że nie wiedziałbym, skąd zacząć a gdzie skończyć, z dru­
giej jednak strony moja egzysteneya obecnie jest taka jednostajna i me 
-ciekawa, że trudno o niej dużo pisać. Co się tyczy „walk" i „bitew-'
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które ja stoczyłem, to jest ironią losu! Gdyby W . Ojciec był wiedział,, 
ile ja  walczyłem i krwi przelewałem, tobym uważał to pytanie W. O 
za gorzką ironię. My dumni marynarze, którzy pogardliwie nazywaliśmy 
wojsko lądowe „Piombi", nie możemy się obecnie bez w stydu im w oczy 
patrzeć. Ostatecznie my temu nic nie winni, ani też nikt inny, to tylko 
taki zbieg okoliczności, ale w każdym razie nie podnosi to człowieka 
na duchu. Zresztą kto wie, do czego jeszcze może przyjść, chociaż na 
raz;e niema najmniejszych widoków... Jestem na „Prinz Eugenie", gdzie 
jest bardzo przyjemnie; mam bardzo miłych przełożonych i miłych ko 
lęgów, jednem  słowem miłe towarzystwo; codziennie wieczorem m am y 
przedstawienie kinematograficzne w oficerskiej messie, ałe też na tern się 
kończy mój tryb życia. Na ląd wychodzę rzadko, bo na lądzie jest u na; 
paskudnie. Chociaż jesteśm y w monarchii austryacko-węgierskiej punkten 
najodleglejszym od nieprzyjaciela, mimo tego Pola jest wyewakuowam  
do ostatniej kropli. Oprócz 80-letnich leutnantów i marynarki wogóle 
nikogo niema tutaj, więc pocobym tez miał na ląd wychodzić. U nas 
na okręcie nie znać przynajmniej tej paskudnej w ojny; mamy zwyczajny 
tryb życia i jest bardzo wesoło, podczas gdy w mieście aż zgroza jak 
pusto i głucho, a w nocy panują takie w całem tego słowa znaczeniu 
ciemności egipskie i taka pustka i bezludność na ulicy, że Pola zc swem 
staremi chałupami robi na mnie wrażenie ruin Pompei, których n. b 
nigdy nie widziałem. Polskiego tow arzystw a mi nie brakuje, bo jeśli już 
jestem na lądzie, to się zawsze w naszym kółku znaiduję, a jest nas 
dosyć. Mój najlepszy przyjaciel, starszy kolega korytowski, siostrzeniec 
byłego namiestnika i cała hurm a doktorów Polakow. Obecnie robię kurs 
oficerski, który normalnie podczas pokoju jest prawdziwym kursem, gdzie 
wszyscy kandydaci są na jednym i tym samym okręcie t. zw. „SehulschifP 
i są na nim tylko uczniami. Obecnie podczas w ojny jestem tylko przecho 
dnim uczniem, chodzę na ten „Schulschiff" na wykłady, ale mieszkam na 
moim „Prinz Eugenie", ażeby wrazie bitwy na nim walczyć. A teraz co się 
tyczy moich akcyi wojennych : Widziałem jak zatopił: francuską łódź rod 
wodną Panią „Curie"; strzelaliśmy na włoski okręt powietrzny' „Cita d 
F errara“, który zleciał i do naszymh rąk się dostał Dalej ostrzeliw-aliśmy 
Ankonę. To była też moja pierwsza akcya wojenna i pierwsza podróż 
zagraniczna, żeby się już bardzo bombastycznie w'yrazić. Zresztą prze 
praszam, w Czarnogórze też już byłem, to znaczy w Cetynii samej nie 
byłem, ale nogi moje miały zaszczyt już stać na ziemi czarnogórskiej 
oczywiście podczas pokoju. To są moje czyny wojenne podczas 14 
miesięcy, resztę czasu przepędziliśmy w porcie Poli na kotwicy. Niektórzy 
uczeni twierdzą, ze nasze okręty już korzenie zapuściły na gruncie. Oczy 
wiście w czasach nowożytnych łodzi podwodnych nie opuszcza się portu 
bez ważnej przyczyny. Gdyby był pokój, tobyśmy teraz przynajmniej) 
jechali za granicę może, w  każdym razie byłaby rozmaitość. A chociażby 
i w samej Poli; dawniej było tutaj towarzystwo, teatra etc., a teraz czło­
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wieK odcięty od świata, skazany na gnuśność, nie zna swej racyi bytu 
Zazdrościć tylko możemy tym, co w rowach strzeleckich leżą. Kto naszego 
położenia nie zna, ten tego nie zrozumie może, dlaczego nam gorzej niz 
tym, co są na polu walki. Ale zresztą nie warto nad tem wiele sit 
zastanawiać. Siedzimy na poduszkach, ciepło nam, jeść mamy, P. Bogu 
za to dziękować i cicho siedzieć. Chciałem zostać lotnikiem i wierciłen 
u przełożonych, u nas się to nazywa „kurDeluifi ale mi się nie udało 
Nic dziwnego, było nas kandydatów 60, a wzięto tylko coś 10-ciu. Mo 
koledzy już latają i bombami ciskają, jeden naw et zniszczył ten właśnie 
balon wioski „Citta d! Ferrara". Doszedłem wreszcie do przekonania, że 
trzeba się zadowolnić tem, co się ma. Teraz cieszę się, że jestem w kursie 
bo mam przynajmniej coś mądrego do roboty..."

Legionista Felix Markiewicz, służąc przy Ul. pułku, przebył cała. 
kampanię zimową w Karpatach, a po długiej kuracyi na W ęgrzech i w Lu 
Ulanie wskutek choroby serca, przydzielony do służby w departamecie 
organizac. N. K. N. w Krakowie, skąd pisze: ,.Przyjacielska treść listi 
W aszego, a zarazem wyrażone współczucie dla tych wszystkich, co 
twarde obowiązki wojny pełnią, jest i dla mnie prawdziwą pociechą,, 
ukojeniem w tych różnych fizycznych i moralnych cierpieniach, jakie 
wojna obecna za sobą wnosi. Współczuję całem sercem z drogimi 0;cam i, 
obserwującymi spustoszenie dokoła kochanego Konwiktu i łączę się du­
chem, wznosząc przed tron Boga pokorną modlitwę na intencyę W aszą,, 
wszystkich Chyrowiaków i tej biednej naszej Ojczyzny".

Kol. J. Ostrowski odbywa praktykę gospodarczą w  Pawłusiowie 
pod Jarosławiem, skąd donosi: Dowiedziałem się od ojca Felka W ojcie­
chowskiego, że od 5. maja nie mają od niego żadnej wiadomości, przy­
puszczają, żo znajduje się w niewoli, bo był w wielkiej bitwie w Zalesiu 
pod Kraśnikiem wr 90. pułku.

Kol. Józef Strzelecki pisze: Jestem tutaj na południu już przeszłe- 
dwa miesiące, ciągle na jednem  i tem samem miejscu. Przebyliśmy osta 
tnimi czasy dość ciężkie chwile, ale P. Bóg mię jakoś szczęśliwie wypro 
wadził; nadto zostaliśmy ofieyalnio nazwani bohateram i: „Helden dei 
Isonzoschlacht", tak stoi w rozkazie dziennym do armii gen. Boreowicza. 
Mamy bowiem teraz jego za kom endanta; wiele sobie po nim obiecujemy, 
bo to on tak dzielnie Galicyi w Karpatach bronił i do ofenzywy p o ten  
poprowadził. — Włosi me bardzo straszni. Strzelają wprawdzie dużo 
i ciężk;remi działami, ale nic nam dotąd nie zrobili- Nie wiem czemu to 
przypisać, ale widocznie P. Bóg się nami opiekuje. Naokoło wszystkie 
baterye mają straty nawet dość wielkie, a my ani człowieka rannego 
choć kule też nie od parady latają. Tak np. dwa wielkie 28-cm. pocisk 
na l -22 cm. długie, leżą o kilka kroków od naszej linii bojowej caluteńkie, 
nie eksplodowały, podobnie jeden przeszło 30-cm. koło naszych proc. 
Ba, to jeszcze nic, jCden taki obywatel armatni trafił w nasz barak,, 
w miejscu gdzie właśnie dwóch ludzi stało. Przeleciał jednem u nad
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ramieniem, drugiemu nad plecami, bo właśnie się schylił, i nic nie zrobił 
prócz dwu d z iu r: jednej w  dachu, drugiej w ścianie, a następnie dziury 
kolosalnych rozmiarów w ziemi p-zed barakiem przy eksplozyi. Nie mówię 
już o calem mnóstwie innych pocisków, których w takiej obfitości może 
nikt nie dostał co my. Raz np kilka kroków od armaty eksplodował taki 
ciężarek i też najmniejszej szkody nie wyrządził. Podobnie mogę powiedzieć 
było ze m na samym. Szarża moja „kapralska" wymaga tego, że więcej 
niż inni jestem  narażony na jaki prezent od Włochów. Mianowicie chodzę 
do służby na t. z. „Beobachtungsstand“ (co na polskie można tylko 
jako  „strażnicę" określić), który jest w samej linii rowów strzeleckich 
położony. Tam  strzelano wprost na nas, bo widziano nas, jak chodziliśmy 
i strzały padały o krok lub dwa od budki, wszystko bez szkody. Raz 
tylko było tak niebezpiecznie, że oficer wraz ze mną będący tam, dał 
rozkaz wycofania się do domu, wtedy też rzeczywiście było już bardzo 
źle i buda miała potem dziury. T ak więc 3 ofenzywę szczęśliwie prze­
byłem. — Jeszcze o jednym  wypadnu wspomnę, gdzie rzeczywiście tylko 
opiece boskiej trzeba przypisać, że cało wyszedłem. Otóż raz wysłano 
mnie po armatę now ą do G... Ponieważ droga do tego miasta zupełnie 
blizko nieprzyjaciela, więc wyjechałem wieczorem, by w nocy drogę tam 
i z powrotem odbyć. Mimo najlepszych chęci udało mi się przed wscho­
dem słońca odbyć najniebezpieczniejsze miejsce Godzinę jeszcze jechałem 
zupełnie blizko W łochów i pod ich okiem; do tego muszę dodać, że 
w szystko krokiem, bo pod górę. Włosi naturalnie zobaczywszy, że pro­
wadzę armatę, zaczęli ostrzeliwać moich ludzi. Za każdym strzałem, który
0 wiele za wysoko pod nami w powietrzu był i co do k ;erunku zawsze 
za nami, ludzie moi się śmiali tylko z Włuchów. I tak pod strzałami
1 w oczach W łochów wyprowadziłem armatę na górę. Na tem jednak 
nie koniec. Miałem jeszcze wyjechać do linii bojowej- Właśnie mili nasi 
wrogowie zaczęli bić z lekkich dział szrapnelami w jedno miejsce ciągle 
bez ustanku; było to na drodze, którą musiałem przebyć. Zdałem się 
zupełnie na wolę Bożą i naprzód. Paaał właśnie okropny deszcz i nie 
można było w  n:ebezpiecznem miejscu prędzej jechać, co więcej musiałem 
tam stanąć. Wogóle jechałem po drodze, którą robi sjg w trzech kw a­
dransach, 5 godzin w skutek biota. Szrapnele ciągle padały. Mimo to 
nikomu nic się nie stało, ba nawet konia żadnego mi nie zabito. — To 
tyle o niektórych epizodach.

Jak Ojciec pewnie przypuszcza, po dwu miesięcznym pobycie tutaj, 
urządziliśmy się jak w domu. W ybudowaliśmy sobie wspaniałe baraki, 
jitóre m ożna raczej willami nazywać. Jeździmy do G... co kilka dni 
na zakupy i dla rozrywki. Jednem słowem nie czulibyśmy, że jesteśmy 
na wojnie, gdyby nie od czasu do czasu jaki panicz 28-cm., który ciszę 
na chwilę przerywa. Sami strzelamy tylko w razie większe potrzeby, 
bo trzeba oszczędzać amunicyę, nie wiele jej bowiem dostajemy i nie
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wiele jej tu przywożą. W  ostatnich jednak walkach myśmy niejednokro­
tnie sytuacyę ratowali, bo stoimy tak, że flankujemy naszym ogniem 
W łochów a naw et możemy ich z tyłu prażyć.

Pisała mi siostra, że Ojcowie znowu Zakład otwarli. Bardzo mnie 
to cieszy, że nasz konwikt tyle siły żywotnej okazuje i tak prędko stoi1 
znow u na tern stanowisku co poprzednio, jako nasza pierwsza uczelnia. 
Proszę Ojca donieść mi z łaski swej, o ile na to czas Ojcu pozwoli 
(bo Ojciec zawsze bardzo zajęty) co się w konwikcie dzieje, kto 
z Ojców uczy, ilu konwiktorów, czy i starzy przyjechali, ile klas jest i t. d.

Zawsze pozostaję w łączności z kochanymi Ojcami i KongregacyąP 
a w codziennych modlitwacn o Chyrowie pamiętam.

L E G I O N .  J A C E K  P I E N I Ą Ż E K
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Sprawy Związku Chyrowiaków.

P ierw szym  środkiem  do ożyw ienia po rozprószeniu  Z v 7iązku 
by ł list d rukow any  do  C hyrow iaków , d a tow any  d. 15. sierpn ia  b. r. 
P rezy d y u m  rozpoczęło  form alnie sw ą działalność posiedzeniem , które 
się odbyło  w  C hyrow ie d. 14. listopada. Co m ożna było  zrobić w tych 
w arunkach , jak  się skupiali C hyrow iacy w  ubieg łym  roku  w  Z a k o ­
p an e m  i w e Lw ow ie, opow iem y później. T u  najp ierw  podajem y  
sp raw o zd an ie  kasow e, jak ie  n a  posiedzen iu  p rzed staw ił skarbn ik  
D r. J. A usobsky .

Sprawozdanie kasowe za rok 1914/5.

K a p i t a ł  o b r o t o w y .
Przychód:

P ozostałość z r. 1913/4...........................................  920 K 59 h
W pisow e i w k ł a d k i  65 „ —  „
Z w ro t p o ż y c z e k ........................................................... 55 „ 25 „
%  od k ap ita łu  ż e l a z n e g o ........................................ 128 „ 79 „
7o .. » o b r o t o w e g o .......................  17 „ 4 7 „

1187 K  10 h
Rozchód:

Pożyczki z a p o m o g o w e ......................................... 370 K  — h
W sp arc ia  l e g i o n i s t o m ...............................................146 „ 50 „
N a L e g i o n y ......................................... . . .  100 „ —  „
3/4 K oła C hyrow sk..........................................................50 „ — „
K. B. K. w  Z a k o p a n e m .......................................... 50 „ — „
Z eb ran ia  Z w iązk u  w Z akopanem  . . .  38 „ — „
W sp arc ia  e w a k u o w a n y m  35 „ 25 „
C zerw ony K r z y ż   5 „ — .
P orto  l i s t ó w ..........................................................  18 „ 15 „

812 K  90 h
N a rok  n astęp n y  do p rzem esien ia  . . . . 374 „ 20 „

1187 K  l o l i
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Sprawozdanie kasowe z dn, 14. listopada "1915 r.

1) S t y p e n d y u m  k o l e ż e ń s k i e :
D nia I. lipca ks. G. K. O . za  liczbą 43173 10506 K 76 h

z tej kw oty udzielono s ty p en d . 250 K
a kw otę 256 K 76 h  w łożono n a :

D rugie s ty p en d y u m  (ks. za 1. 103144) . . 357 K 90 h
%  • • • 13 [,F 81

z poprzedn  ego %  256 76 „
628 K~47 h

2 )  K a p i t a ł  ż e l a z n y :
D. 1. lipca ks. G. K. O  za 1. 22133 . . . 3189 K —  h
W k ład k a  czł. z a ło ż y c ie la ......................  400 „ — „
D atk i n a d z w y c z a j n e ...................................  110 „ — „

3699 K  — h
3 ) K a p i t a ł  r e z e r w o w y :

Z  roku p o p r z e d n ie g o   104 K 42 h
°/ 4 20lo * •__■_____

108 K 62 h
4) K a p i t a ł  o b r o t o w y :

P ozostałość z r. 1914/15.............................  374 K  20 „
P r z y c h ó d ...................................................  794 „ 10 „

1168 K  30 h
R o z c h ó d   182 „ 30 „

P ozosta je  . . . 986 K  — h

D o w ażniejszych uchw ał posiedze .ua  n a leża ły :
1) K u uczczeniu parnię, i C hyrow iaków , poległych w tej wojni^ 

um ieścić ich nazw iska na m arm urow ej tab licy  w kaplicy  k o n ­
w iktow ej.

2)  Z w o łać  w pierw szych dniach  m arca  w alne zgrom adzenie Z w ią ­
zku do C hyrow a, jeśli ty lko w arunk i pozw olą, o czem  jeszcze 
dokładn .ei cz łonków  pow iadom im y w  odpow iedn im  czasie. 
P rezesi K ół L w ow skiego K rakow skiego  s ta ran ia  czynią w celu 

skup ien ia , będących  na m iejscu członków , choć w iększość służy przy  
w ojsku.

A d resy  Dr. S tan isław  Salkow ski, Lw ów , C hrzanow skiego 11.
R om uald  N iedżw iedzki, K raków, S iem iradzkiego 17.

(
P on iew aż Z w iązek  od członkow , będących  w  polu  lub od tych, 

k tó rych  w ojna zniszczyła, w k ładek  się obecnie spodziew ać nie m oże, 
p rz e to  p rosim y  tych, k tórzy  m ogą o u iszczenie zaległości, gdyż b ra t­
n ia pom oc m a obecnie w ielk ie po le  do działania. W  tym  celu z a łą , 
czarny  w szystk im  uez w yjątku  n asze  czeici
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ŻYCZENIA ŚW IĄTECZNE I NO W O RO C ZN E:

W ysyłając w  latach  pokoju zeszyf n aszego  pisem ka, zaczyn a­
liśmy zeszy t od s łó w : z op łatk iem  lub przy op łatku , a pisaliśm y  
te  s łow a  z pew nem  w zruszeniem , oraz przekonaniem , że  się w  ten  
sposób z wszystkimi, daw nym i m ieszkańcam i Chyro a a łączym j  
u żłób ka  Bożej D zieciny. D ziś, gdy w iększość naszych  drogich  
Przyjaciół i K olegów  w  rozproszeniu i zdała  od sw ych  ognisk rodzin ­
nych, za łączam y rzeczyw isty  op łatek , z tem  gorętszem  uczuciem  
m iłości i życzliw ości, b łagając Boga, aby W as w szystkich  ca ło  i jak  
najprędzej na ło n o  rodzin W aszych  p o w ró c ił, prosim y Boga, aby  
nas w szystk ich  pow rócił na łon o  w olnej, szczęśliw ej, ofiaram i i krw' i 
naszych  bohaterów  w ysw obodzonej M atki O jczyzny, a obiecanym  
nad B etlejem ską stajenką pokojem , za  trudy i cierpienie w ynagrodził.

B óg n iech  b ęd zie  z nam i w  roku następnym  i udzieli nam  
m iłościw ego lata, abyśm y w szyscy  z B o g iem : w alczyli, łączy li s ię  
i działali na każdem  polu pracy !

W  im ie n iu  K o n w ik tu ,  S o d a l i c y i ,  S k a r g o w s k  K o ła  
i Z w i ą z k u  C h y r o w ia k ó w :

Dr. J. Ausobsky, X . T. Bzowski, T. Haładewicz, W . Haas,
X . K, Krokoszyńskj, R- N iedźw iedź^, X . J, Mayer, Dr. S. Sulkowski 
R . Baranowski, St. Chohrzyński, }■ Ostrowski B. Stankiewicz, J. Wallisch.

OD R E D R K C Y I .

Lisię 1345 Chyrowiaków, służących w wojsku lub legionach, umie­
ścimy w  zeszycie następnym, który wkrótce wyjdzie.

Dla pragnących kompletować daw ne zeszyty —  donosimy, że tylko 
z ostatnich lat 10 mamy na składzie zeszyty Kwartalnika, z lat dawniej­
szych zaś niektóre zeszyty. Cena rocznika wynosi 3 ‘— K.

W reszcie uw aga dla oprawiających: z powodu braku dawnego
papieru, format zeszytu jest mniejszy, ta sam a jednak kolumna druku,
da sie więc oprawić, tylko poprzednie zeszyty należy więcej obciąć.

* *
*

Jeśli poprzednio, to tembardziej obecnie prosimy wszystkich Chyro­
wiaków od nadsyłanie swoich i swoich Kolegów adresów, p isząc:

R E D A K C Y A  „ K W A R T A L N I K A  C H Y R O W S K I E G O ”

C H Y R Ó W  — K O N W IK T .
REDAKTOR: X. TEOFIL BZOWSKI T . J.

N a k ł a d e m  Z a k ł a d u  n a u k - w y c h .  O O .  J e z u i t ó w  w  C h y r o w i e .  Z  d r u k a r n i  J ó z e f a  S t y f i e g o  w  P r z e m y ś l u .



D e o -P a tr ia e -A m ic itia e .

i D rodzy K oledzy
C hyrow iacy !;

Z a n im  O p a trz n o ś ć  B oża p o zw o li n a m  p o  ta k  dn ig.ej p rz e r­
w ie  z n ó w  s ię  o so b iśc ie  w  K o ła c h  Z w ią z k u  lu b  w  k o n w ik c ie  
c h y ro w sk im  sk u p ić  zo b a czy ć , s ta ra m y  s ię  o b e c n ie  p rz y n a jm n ie j 
p rz e z  tę  k o re s p o n d e n c y ę  p rz y ja c ie lsk ą  w e  fo rm ie  te g o  lis tu  d o  
W a s  s ię  o d e z w a ć , a b y  n a s z e m  h a s łe m  „ D e o -P a tr ia e -A m ’o itiue“ 
w sz y s tk ic h  p o k rz e p ić , a b y  w ę z ły  n a sz e j p rzy jaźn i, ro z lu ź n io n e  
w s k u te k  ro z p ro sz e n ia  zac ie śn ić , a b y  n a s z y c h  k o c h a n y c h  b y ły c h  
C h y ro w ia k ó w  c h o ć  co k o lw iek  w  ta k  tru d n y c h  w a ru n k a c h  i s m u t­
n y c h  c z a s a c h  o ży w ić  i p o c ie sz y ć .

N a ip ie rw  m u s im y  w sp o m n ie ć  o  K o le g a c h , k tó ry c h  B ó g  
w  c iąg u  te g o  lo k u  1914/1915 iuż  d o  s ie b ie  p o w o ła ł, a b y ś m y  
w  m o d litw a c h  n a s z y c h  o n ic h  n ie  z a p o m in a li ;  d o  ty ch , o ile 
w iem y , n a le ż ą :  j  p. In ży n ie r Je rz y  W ę g ie rsk i, D r. T a d e u s z
. ła b a to w s k ż  A n d rz e j D z ie rż a n o w sk i, Jó ze f M y szk o w sk i, S ta n is ła w  
F e d o ro w ic z , S ta n is ła w  Liw iński, K a z im ie rz  H e y d a , A lfred  K o b a k , 
Inż. D r W a c ła w  B alicki, Inż. Je rzy  K isie ln ick i. R  i. p.

P re z e s  Z w ią z k u , o b e e m e  n a d p o ru c z n ik  S ta n is ła w  J a k u b o w ­
ski, p o w o ła n y  n a  lin ię  ju ż  d n ia  20. s ie rp n ia  1914, p isa ł d o  X . 
r . B. „N a  ca ły  cz as  w o jn j7 p rz e le w a m  n a  O jc a  p re z e s u rę :  ta  
>karb N a ro d o w y  p ro s z ę  o czy w A cie  n ie  ża łow ać... m a m  w B ogu  

n ad z ie ję , że  p rz e c ie ż  d o ż y je m y  te j ch w b i, n a  k tó rą  ó la k  ty le  
lat czeka...! N ie ża i tej ch w ili i k rw ią  p rz 37p łacić . ‘ P re z e s  b ez



p rz e rw y  s łu ży  w c ią ż  n a  lin ii, a  z e  sw y m  z a s tę p c ą  u trz y m u je  
s ta lą  k o re s p o n d e n c y ę . L is tó w  i k a r te k  n a d e s ła ł  4 6  d o  tej po ry . 
A d re s :  F e ld p o s ta m t 30. I. /  rm e e k o m m a n d o .

P re z e s  K o la  k ra k o w s k ie g o  R o m u a ld  N ied ż w ied zk i, p rz e b y ­
w a ją c  d o  lu te g o  b. r. w  Z a k o p a n e m , sk u p ił  k o ło  s ie b ie  d o ść  
lic zn e  g ro n o  ta m ż e  b ę d ą c y c h  C h y ro w iak ó w , p ra c u ją c  z a ra z e m  
w  k o m ite c ie  o b y w a te ls k im  K. B. K . O b e c n ie  je s t  o n  w  K rak o w ie , 
u lic a  S ie m ira d z k ie g o  17

P re z e z  K o ła  lw o w sk ieg o  D r. S ta n is ła w  S a lk o w sk i p rzeb y ] 
ca łą  o k u p a c y ę  w e  L w o w ie , g d z ie  te ż  g a rs tk a  k o le g ó w  ra zem  
się  łą c z y ła  i w z a je m n ie  so b ie  p o m a g a ła . A d re s  P r e z e s a : L w ó w  
u lica  S a p ie h y  39.

P re z e z  K oła * c h y ro w sk ie g o  D r. Jó ze f A u s o b s k y  z C h y ro w a  
w e  w rz e śn iu  w y je c h a ł ze  s z p ita le m  n a  W ę g ry , p o te m  d o  L aw o c z -  
n eg o , g d z ie  s p e łn ia ł  o b o w ią z k i s w e g o  za w o d u , p o c z e m  w ró c ił 
ja k o  lek a rz  k o le jo w y  d o  C h y ro w a . Z a s tę p c a  P re z e s a  Z w ią z k u  
X . T eo fil B zo w sk i d o  s ty c z n ia  p rz e b y w a ł w  Z a k o p a n e m , p o te m  
w y je c h a ł d o  D z ied z ic , a  'w p ie rw sz y c h  d n ia c h  lip c a  p o w ró c ił 
d o  C h y ro w a ; p rz e z  ca ły  cz as  u trz y m y w a ł z C h y ro w ia k a m i 
o b s z e rn ą  k o re s p o n d e n c y ę .

P ro te k to r  Z w ią z k u , P .e k to r c h y ro w sk ie g o  k o n w ik tu  O . Jan  
R o s tw o ro w sk u  zo s ta ł, ja k  w ia d o m o  d n ia  13. l is to p a d a  1914. w y ­
w ie z io n y  n a  S y b ir , i p rz e b y w a  d o tą d  w  T o m sk u . P ^zed  w y ja z ­
d e m  z a m ia n o w a ł W ic e re k to re m  k o le g iu m  c h y ro w sk ie g o  O . Jó ze fa  
S aw ick ieg o , co  p ó źn ie j w y ż sz a  w ła d z a  z a k o n n a  p o tw ie rd z iła .

P o n ie w a ż  w  s ty czn iu  w ła d z e  ro sy jsk ie  w y w io z ły  d o  L w o w a  
i ta m  in te rn o w a ły  re s z tę  O O . i B raci, p rz e to  O . S aw ick i z Br, 
K u rk ie m  b y li je d y n y m i s tró ż a m i c h y ro w sk ie g o  k o n w ik tu , o raz  
ś w ia d k a m i ca łe j o k u p ac y i, k tó ra  t rw a ła  d o  13. m aja . P ie rw sz y m  
z C h y ro w iak ó w , k tó ry  n a z a ju trz  ja k o  k a d e t  w  a rty le ry i d o  k o n - 
v  ik tu  p rz y b y ł, b y ł  kol. J an  D esk u r.

O g ro m n a  w ię k sz o ść  c z ło n k ó w  n a sz e g o  z. w iązk u , bo  z g ó rą  
3 0 0  C h y ro w ia k ó w  je s t  p o d  b ro n ią  w  w o jsk u , w  le g io n a c h  lu b  
le ż ą  w  s z p ita la c h  ra n n i i c h o rz y ; o k ilk u n a s tu  za ś  w iem y , że 
są  w  n iew o li. N a jm n ie j m a m y  w ie śc i o k o le g a c h  z K ró le s tw a  
i z P ro w in c y i z a b r a n y c h ; o k i lk u n a s tu  w iem y , że  z m u sz e n i są  
w a lc z y r  w  p rz e c iw n y m  o b o z ie , a  z ty ch  3 b y ło  n a w e t w  C h y ro w ie



W ie lu  z n a js ta rsz y c h  C h y ro w ia k ó w  z a a w a n so w a ło , w ie lu  o trzy ­
m a ło  w o je n n ą  d e k o ra c y ę ;  w sz y s tk ie  te  sz c zeg ó ły  z b ie ra m y  i 
n o tu jem y , ab y , ja k  B óg p o z w o li w y d a ć  p ie rw sz y  z e sz y t K w a rta l­
n ika  C h y ro w sk ieg o , c a ły  te n  c ie k a w y  m a te ry a ł  w  n im  u m ieśc ić .

O  n a js ta rsz y c h  k o n w ik to ra c h  t. j. o o s ta tn ie j k la s ie  V ll 'me) 
m o d e m y  ty lk o  d o n ieść , że  n ie m a l w sz y sc y  ju ż  z d a li m a tu rę  
w  in n y c h  g im n a z y a c h , a  c z ę ść  z a c z ę ła  ju ż  ć w ic zen ia  w o jsk o w e  
p ró c z  ty ch , k tó rzy  n a  p o c z ą tk u  w o jn y  w s tą p ili  d o  leg io n ó w

S a m e g o  g m a c h u  c h y ro w sk ie g o  k o n w ik tu  s trz e g ł w id a ć  jeg o  
P a tro n  św . Józef, d la  k tó re g o  m a rm u ro w e j s ta tu y  ś lu b o w a ł 
X . R o s tw o ro w sk i z ło tą  k o ro n ę . G m a c h  w ra z  z cen n ie jszy m i 
zb io ra m i n a u k o w y m i o c a la ł ; u rz ą d z e n ie  k o n w ik tu  w sk u te k  
p o b y tu  lic zn y c h  szp ita li z k ilk u  ty s ią c a m i ra n n y c h  w  p e w n e j 
częcci u leg ło  zn iszczen iu . S z k o d y  w y n o s z ą  z g ó rą  p ó ł m iliona 
k o ro n . F o lw ark i z a ś  z o s ta ły  d o s z c z ę tn ie  o g ra b io n e  i zn iszczo n e .
0  p o u czen iu  O jc ó w  w  czas ie  o k u p a c y i ro sy jsk ie j w y s ta rc z y  
z a z n a c z y ć  ty lk o  to, że d o  24. m a rc a  o d b y ło  s ię  17 ró ż n y ch  
o s o b is ty c h  ś le d z tw  i rew izy i c a łe g o  g m a c h u . O b e c n ie  k o n w ik t
1 c z ę ść  k o leg iu m  z a ję te  są  p rz e z  szp ita le . P o n ie w a ż  je s t  n ad z ie ja , 
że  s z p ita le  w k ró tc e  g m a c h  o p u sz c z ą , w ięc  te ż  s p o d z ie w a m y  się, 
iż z a  d w a  m ie s ią c e  k o n w ik t o tw a r ty  zo s tan ie .

W  ro k u  u b ie g ły m  1914/15 w  k a s ie  Z w ią z k u  p rz y c h o d u  n ie  
b y ło  ż a d n e g o ;  k a p ita ł  z e la zn y  p c r o s ta ł  n ie tk n ię ty ; z p o z o s ta ło śc i 
k a p ita łu  o b ro to w e g o  n ie ś liśm y  p o m o c  w  k ilk u n a s tu  w y p a d k a c h  
p o trz e b u ją c y m  k o le g o m  i leg io n is to m , p o p ie ra liś m y  ce le  n a ro ­
d o w e , tak , ż e  te n  k a p ita ł p ra w ie  s ię  w y c z e rp a ł, z c z eg o  d o k ła d n e  
s p ra w o z d a n ie  w  s to so w n y m  cz as ie  p o d a m y . P o n ie w a ż  m a m y  
z a m ia r  w y d a ć  z e sz y t K w a rta ln ik a  p o św ię c o n y  w sp o m n ie n io m  
z w o je n n e g o  o k re su , a  ś ro d k ó w  n a  to  n ie  p o s ia d a m y , p rz e to  
u p ra s z a m y  k o leg ó w , k tó rzy  to  u cz y n ić  m o g ą , a b y  w k ła d k i d o  
Z w ią z k u  z e ch c ie li n a d sy ła ć , zw ła szcz a , ż e  i n ie ść  p o m o c y  p o ­
trz e b u ją c y m  k o le g o m  z b ra k u  fu n d u sz u  ju ż  n ie  m o żem y .

L is t te n  w y s y ła m y  k a ż d e m u  z k o le g ó w  w  trz e c h  e g z e m p la  
rzach , a b y  p rz e s ła ł  k c le d z e , k tó re g o  m y  m o ż e  z b ra k u  a d re su  
p o m in ie m y . U siln ie  je d n a k  p ro s im y  o n a d s y ła n ie  d o  R e d a k c y i 
K w a rta ln ik a  z a ró w n o  w ia d o m o ś c i jak  i a d re s ó w  w sz y s tk ic h



C h y ro w iak ó w . N ie m o g ą c  in acze j z łą c zy ć  s ię  z W am i, S z a n o w n i 
i K o c h a n i K o led z y , u cz y n im y  to  p rz y n a jm n ie j w  d u c h u  p rz e d  
tro n e m  B o g a  i M a ry i, w  ty m  w ięc  ce lu  d o n o s im y , że  w  so b o tę  
d n ia  4. w rz e śn ia  o d p ra w i s ię  m s z a  św . z a  z m a iły c h  k o le g ó w  
w  k a p lic y  so d a licy jn e j, a  d n ia  8. w rz e śn ia  w  u ro c z y s to ść  N a ro ­
d z e n ia  N. M ary i P a n n y  n a  in te n c y ę  w szy s tk ich  C h y ro w iak ó w , 
w  k a p lic y  k o n w ik to w e j.

K o ń cząc , p o z d ra w ia m y  n a jse rd e c z n ie j  w sz y s tk ic h  d a w n y c h  
m ie sz k a ń c ó w  C h y ro w a  i d ro g ic h  to w a rz y sz y  z ław y  szk o ln e j, 
a  ro z p ió s z o n y c h  d z iś  p o  św iec ie  czy to  w  ro w a c h  s trze le ck ich  
czy to  n a  In n y ch  p o s te ru n k a c h  s to jący c h , g o rą co  O p ie c e  N. M an n  
P a n n y  p o le c a m y .

W  C Ó R Ę  S E R C A !

JC. Teofif Bzowski T. J . Dr. J ó z e f  AusoBsky

C h y r ó w , i 5. s ie rp n ia  1915.


